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Jutro , św ia t będzie w o ln y  od 

zm ory  pracy. M a szyn y  w yka rm ią  
w ytw o rzą  w szy s tk o  co bę

dzie nam  potrzebne...
(ALBERT DUCROUCG)

nie °M,mr wiorzymy wtedy, fidy się już 
„ ń ,. razie jednak — człowiek od wic- 
raruinCU-J° ' l ‘czy- Kolumnam i liczb fo- 
I c z e o n  la.k ty- czasami ukryw a pod nimi 
w i-i i 010 chce, by znali inni. Liczby 
inin 8 lakże potrafią milczeć jak  ka
rt c^y ryby. Nic sią pod tym wzglę- 
f  n]e zmieniło na świecie od wieków, 
f  .°^le.k nieustannie liczy, mnoży, dzie- 
łdodaje. o  liczydłach wspomina już He- 
P|. uohn N apier w ym yślił nie tylko lo- 
Łu?y’ ale także zmyślne rachunkow e 
1 >ki, które m iały nas uwolnić od męki 
|w an ia  na pamięć tabliczki mnożenia, 
r  i bował skonstruować maszynę,
ly b a  U„ "L,'-'m ia,a '’ "k ładąc sumy. 
foslkirh ^ bl' f szy celu był jednak ze 
la n ic z n v  ^  ~  Abraham  Stern. Jego 
!ił wvlrnnV, AWlek M atem atyczny” po- 
Swał n J  yw ai bezbłędnie 4 działania 
•ł w n i i i !  nawet pierwiastkom . Ale po- 
f w m ! .v 5S0 J^ 0*aka uk rad ł i opatento- 
r a f „ „  Petersburgu szwedzki inży- 
»ża!iv i i O dhener i w łaśnie to on
[c" n o w o c z e ś n i  Wspólczesnych ,za w,yna '  p niaif 7ch maszyn m atem atycz-
ust rf- . x Abraham  Stern zejstał nato-
■ 1 yrektorem  szkoły rabinów...

fJalistA u. r t JI e k łp y  a m e ry k a ń s k ic h  spe- 
r n baw ili 6r.zy  Je s ie n ią  u b ie g łe g o  ro - 
fcias Cni u W o Isce* O to  co  p isze  T h o - 
lacy  m ! ; e r  w « N ew  Y o rk  T im e s ” : „ P o - 
^  cl zip rt i?  .takie o s ią g n ię c ia  i z d o ln o śc i 
PV im J? 0 ,0  m a s*yn  lic z ą c y c h , że g d y - 
łycłi ^ a rc z y*° ś ro d k ó w  i ró ż n y c h  m a- 
*alać “  m °S»lby  bez t ru d u
l a ł a  • , , 1  R a s z y n a m i e le k tro n o w y m i 
nas t r & S Z * *  Europ<?’ s ta j ą c  się  d la  
k u re n i* ?  * c a łk o w ic ie  re a ln y m  k o n - 
h o śc ia  t»ik B y ,e m  z d u m io n y  o ry g in a l-  
fachnla/oA ro zw **ł*ań i h o ry z o n ta m i ich  
łe n te m  ° ni 1,0 P ro s tu  ł y s k a j ą  ta -  
and '»» i y a r e  ^*ushing  w ith  ta le n ts  
w  u ® ?  e s> * m y ś lę , że k a ż d a  f irm a  
ta k in i  e [?,0 S łab y  p o z az d ro śc ić  P o la k o m  
ki(.K , " r y k » i ta k ic h  s p e c ja lis tó w , J»- 
l*U (J ”znaIiśmy W ELWRO. P o la c y  d o - 
clzierivi . 2 u Pe łn ie  n o w y c h  ro z w ią z a ń  w 
W ie  c nie m a sz y n  e le k tro n o w y c h  i k to

fopow at k h nlUcencjc”.<’Wl,,J,l“my 2aC*ą''
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Nowa twarz przemysłu
Nowoczesność jest dzisiaj w cenie. Nowoczesność, i tylko ona napraw

dę się opłaca. Złotówka włożona dajmy na to w unowocześnienie maszy
ny juz pracującej bądź w konstrukcję zupełnie nowej — przynosi 
w e êkcie zwielokrotnione później zyski.

» ^rx>nf* ^-la tkę  nazyw a p lanach  rozw oju  terfhnild w  efek ty  ekonom iczne. M ów ią
i t S?OC „p ięc io lat- p rzem yśle  g łów ne m iejsce o  tym  w yraźn ie  uchw ały
>W<vS -PU • teC^ niCZne8°  ' ■,-a i rnie udoskonalan ie  p ro- IV P lenum  KC partii.

>ezesnej produikcji‘‘( W d  akcji, ro k u jące  najw iększe  U chw ały  m ów ią, że  w  p ie r

w szym  rzędzie chodzi o  uno 
w ocześnienie w yrobów  i 
w prow adzen ie  now ych te c h 
nologii, a  także  o w prow a
dzen ie  do  p rodukc ji now ych 
w yrobów  przy jednoczes
nym  w ycofyw aniu  w yrobów  
przestarza łych .

P ierw szy  e tap  p rac  zw ią
zanych z rea lizac ją  U chw al 
zarów no  osta tn iego  Z jazdu 
p a rtii jak  i czw artego  P le
n um  — jes t ju ż  w  zasadzie 
zakończony. W zak ładach  
p rodukcy jnych  odbyły  się 
gospodarsk ie  rozm ow y, prze 
dysku tow ano  zaproponow a
ny  przez pion techniczny  — 
p lan  postępu 1 m odern iza
c ji. D yskutow ano n a  zeb ra
n iach  o rgan izacji p a r ty j
nych  i w  kolach zak łado
w ych  NOT — w szędzie tam  
gdzie spod  s iew ano  się  ko n 

k re tn y ch  uw ag. W reszcie 
skorygow any i popraw iony 
p rogram  dzia łan ia  przed ło
żono K onferencji S am orzą
du  R obotniczego. Po  za lw ie r 
dzeniu  przez KSR ten że  pro  
g ram  dz ia łan ia  s ta ł się  d la  
zak ładu  p ierw szą w ersją  
p ro g ram u  rozw oju  p ro d u k 
cji- W prog ram ie  pow iedzia 
n o  jasno : trzeba  zm ienić. 
A le żeby zm ieniać — trze
ba w iedzieć: co i kiedy. Dla 
tego  w szystk ie  w yroby  po
szczególnych fab ryk  ocenio
n o  pod w zględem  now oczes 
ności, k w a lif ik u jąc  je  (te 
w yroby) do  trzech  grup : 
g rupa  „A “ — w yroby  na 
poziom ie św iatow ym , g rupa  
„B “ — n a  'śred n im  poziom ie 
technicznym , g rupa „C “ — 
p ro d u k ty  przestarza łe .

Spośród w ie lu  łódakich

fab ryk  w ybraliśm y  trzy  z 
przem ysłu  m etalow ego. Na 
ich p rzykładzie  chcem y po
kazać jak ą  d rogą  będzie 
kroczył przem ysł, dążąc do 
osiągnięcia św iatow ego po
ziom u sw oich w yrobów .

„STRZELCZYK**

D okładny przeg ląd  b ieżą
cej p rodukcji w Z ak ładach  
im . S trze lczyka w ykazał, iż 
do g rupy  „C ” k w a lif ik u je  
się — 7 proc w yrobów . 
W śród w y tw arzan y ch  s e ry j
n ie  typów  m aszyn — trz y  są 
p rzes ta rza łe , 12 typów  re p re -
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Taszkienokle rozmowy prezydenta
Pakistanu — Aywb Khana z premie
rem rządu lw lii — Shastri prowa
dzone zarówno na płaszczyźnie dw u
stronne), ja k  i przy udziale premiera 
Kosygina, występującego w roli m e
diatora, to  główny punkt zaintereso
wania opinii kwiatowe) w  ostatnich  
dniach. Było to  zresztą zainteresowa
nie dwojakie: zarówno spodziewanym  
osłabieniem napięcia na linii: Dellu
— Katraczi, jak i m ediacyjnymi w y n i
kam i Związku Radzieckiego, kt&ry po 
raz pierwszy tak aktyw nie pośredniczy 
w  sporze m iędzy krajami, nie nale
żącym i przecież do wspólnoty socja
listycznej.

„Już sam fak t -  czytam y w kom en
tarzu „Monde" — że spotkanie odby
wa się — jest w ielkim  sukcesem dy
plom acji radzieckiej",

Również inne dzienniki nie mogą 
nie zauw ażyt, te  Związkowi Radziec
kiem u udała się rzecz bardzo trudna: 
doprowadzić do spotkania czołowych 
m ężów  stanu dwóch skłóconych stron, 
które jeszcze kilka m iesięcy tem u by
ły w stanie wojny.

„W rzeczywistości -  pisze np. „Neue 
Rhein Zeiitung" -  g łó w n ą  rolę w  Ta
szkiencie odgrywa premier Kosygin 
jako gospodarz i jajco pośrednik. I o 
en  pokazuje światowe*] opinii publicz
nej, jak bardzo Związek Radziecki 
stara się o  zachowanie pokoju".

Spodziewany przed rozmowa m i przez 
część prasy zachodniej „rychły im 
pas", pod naiporem napływających z  
Taszkientu wiadomości musiał ustąoić 
„ostrożnemu optym izm ow i". Wypo
wiedzi rzeczników indyjskiego i  pa
kistańskiego w  chwili, gdy oddaję 
kom entarz do druku: „mamy powody 
do zadowolenia", „przywódcy osiąg- 
nęll postęp" oraz prasy tych krajów: 
„atmosfera przejaśnia się", „wyraźne 
oznaki odw ilży", o tw a r te  perspekty
w y"  — musiały zmienić ton wypo
ciPiędzi publicystów zachodnich.

Jednocześnie zaczęto mOwić o uda
nej „eslailacji" dyplom acji radzieckie}, 
które) ważnym  elemenl*m jest wła
śnie Taszkient.

W podtekście tych wypowiedzi jest 
chyba jeszcze coś więcej: kontrast do 
w id o w is k a ,  ja -k ie  w  o p r a w ie  W ie tn a 
m u  k r z y ż u j ą c y m i  s ię  t r a s a m i  podrfr- 
t y  d y p lo m a ty c z n y c h  s w y c h  w y s ła n n i 
k ó w ,  z o r g a n iz o w a ł  J o h n s o n .

D o  W ie tn a m u  p o w r ó c im y  z a  ch ro il* ,  
przed t y m  j e d n a k  -  z g o d n ie  z o b ie i ‘  
nica z  ub. tygodnia -  przenieśm y się 
do Hawany, gdzie od 3 styczni* obra
du je  konferencja trzech kontynentów  
(Przy okazji przepraszamy za „skrót 
który w  ub. tygodniu zdarzył się za 
spra wą drukarskiego chochlika: za
m iast — „rozpoczęła się 3 bm. konfe
rencja", ukazało się: „rozpoczęła się
3 konferencja").

Przypom nijm y, że  idea zwołania ta
kiej konferencji zrodziła się już właś
ciwie w  roku  1955, podczas obrad w  
Bandungu. Jednak konkretną formę 
przybrała ona dopiero w  6 lat póź
niej, kiedy to  na propozycję Fidel 
Castro, by przedstawiciele trzech kon
tynentów  spotkali się w  Hawanie, ko
m ite t w ykonawczy Konferencji Soli

darności oficjalnie w yraził zgodę.
W krótce potem w Kairze zebrał się
kom itet przy goto ipawczy konferencji 
i  rozpoczęto prace

W chwili, kiedy C zytelnik w eźm ie  
do ręki „Odgłosy", znane ju ż  będą 
■UĄrniki konferencil.

Co na niej rozważano?
Problemy walki przeciwko imperia

lizmowi, Icolonializmowi i jego nowej 
formie, możliwości przeciwdziałania 
polityce tworzenia paktów  militarnych 
i baz w ojskowych, rozpowszechnienia 
broni nuklearnej... Już z  tego w yli
czenia głównych zagadnień konferen
cji widać, że najczęstszym  adresatem  
były S tany Zjednoczone. One też — 
pisze prasa północnoamerykańska — 
„stały si-ę workiem  Ireningow ym  dla 
delegacji z Azji. A fryk i l Am eryki 
Łacińskiej, up rat mających gwałtow
ną kampanię non stop przeciwko  
USA".

Nie był to  jednak sport, a następ
stwo w aszyngtońskiej polityki na 
wspomnianych trzech kontynentach, 
która wyraża się „doktryną Johnso
na" ł „eskalacją" w  Wietnamie.

1 tak powróciliśmy do zagadnienia 
w ietn a m s kiego.

Miniony tydzień utrzym yw ał zain
teresowanie waszyngtońską ofensywą.
Z ciekawszych jej m om entów  w ym ie
nić trzeba przede w szystkim  pismo 
ambasadora Goldberga do seloretarza 
generalnego ONZ  — U Thanta, które 
rozreklamowane zostało jalco „ p o su 
mowanie kroków  pokojowych" Stanów  
Zjednoczonych.

Pismo m e zawiera żadnych wyraź
nych wmosltów co do rezultatów do
tychczasowych sondaży, tęcz zasługu
je na uwagę z trzech powodów: chę
ci przekonania, że dyplom atyczna ak
tyw ność USA nie jest w y r ż n i e  ope
racją reklamową, sugerowania, choć 
bardzo ogólnikowo, możliwości w yko
rzystania w  tym  celu forum ONZ oraz 
zapewnienia alibi na wypadek, gdyby 
USA wznow iły bombardowanie p.il- 
nocy i wzmogły operacje wojskowe 
w  Wietnamie.

Zdania co do istotnych celów tych 
w szystkich zabiegów W aszyngtonu w 
dalszym ciągu są podzielone. Jedni 
twierdzą, że jest to w ynik  rachunku, 
jaki przeprowadził Johnson, dochodząc 
do wniosku, że np. z  bombardowania 
północy trzeba się wycofać, jako że 
jes t ono militarnie, politycznie i  psy
chologicznie nieopłacalne, inni — że 
po prostu przygrywka do in tensyfika
cji operacji wojskowych, łącznie ze 
stosowaniem na szerszą skalę w ojny  
gazowej.

Ci ostatni nie bez racji zauważają, 
że  prawdziwej dypiom acji nie upra
wia się przy głośnych fanfarach.

O przygotowaniach USA do wzmo
żenia działań w ojennych m ówi rów
nież oświadczenie fro n tu  W yzwole
nia W ietnamu płd.

W ostatnich dniach liczne kom en
tarze wywołała w  prasie światowej 
w izyta Szelepina w Hanoi. Mvmo roż
nego ich tonu przeważa opinia, ze 
jes t ona przejaw em  radzieckiej ak
tywności, jaka z  nową silą wystąpiła 
z  początkiem  bieżącego roku.

Misja Szelepina — czytam y np. w  
i,The Guardian“ -  ma znacznie bar
dziej pokojowy charakter, niż suge
ruje to  duży w  niej udział w ojsko-
w Vch- > SŁA W SK I

P.S. Już po /napisaniu tego kom en
tarza nadeszły z  Taszkientu dwie 
wiadomości: o wspólnym  oświadcze
niu obu rokujących stron, które za
powiada przywrócenie normalnych, 
pokojowych stosunków m iędzy Indią 
i Pakistanem oraz druga bolesna
— 0  na giej śmierci na a tak set ca — 
premiera Shastri,

■  W H aw anie konferencja 
solidarności narodów  trzech 
kontynentów  zam anifestow ała 
charak ter zdeklarow anie anly 
am erykański. W trakcie jej 
trw an ia  jednak dały o sobie 
znać rozbieżności nurtu jące 
współczesny ruch robotniczy. 
W ystąpienie delegata chińskie 
go, pisze agencja AFP, zaw ie
rało długą listę oskarżeń prze 
ciwko ZfSRR, bez w ym ienie
nia w prost tego k ra ju .

E3 Na kontynencie afrykań  
skim zachodzą w ażne zmiany 
polityc/.nc w yrażające się w 
kolejnych zamachach stanu, 
dokonywanych przez w ojsko. 
Po Kongo, Dahomeju, R epu
blice Środkow o-A frykańskiej 
arm ia objęła władzę w G ór
nej Volcle. Korespondent PAP 
red. Kapuściński pisze, iż w 
związku z gw ałtow nym  pogor 
szeniem się sytuacji gospodar 
czej w w ielu krajach  a fry 
kańskich problemy władzy 
będą w Afryce rozstrzygane 
coraz częściej na terenie ko
szar. Stopniowe przejm ow anie 
w ładzy przez wojskowych 
działa jednak na korzyść realc 
cji i konserw atyzm u.

tS U kazujący się w  Dussel
dorfie tygodnik „Deutsche 
Volkszeitung“ wyraża przeko
nanie, że nowy. ekonomiczny 
system planow ania i zarządza 
nia w prowadzony w NRD 
przyniósł Ważne, pozytywne 
efekty. W roku ubiegłym, zda 
niem tygodnika, NRD osiąg
nęła nie notowany dotychczas 
przyrost produkcji oraz wszę
dzie odczuwaną popraw ę sto
py życiowej.

O W 1965 roku spłaciliśmy 
w szystkie zobowiązania wo
bec zagranicy i staliśm y się 
państwem bez długów — 
stw ierdził w wywiadzie p ra
sowym w iceprem ier ChRL 
Czen I.

eych w CSRS czasopism k u l
turalnych, w tym tygodników 
„L iteram i Noyiny” i „K ul- 
tu rny  Żivot”, ukazujące się 
w masowych nakładach. Źró
deł negatyw nych zjaw isk w 
krytyce, w lite ra tu rze  i w 
działalności niektórych czaso
pism ku lturalnych  — pisze or 
gan KC KPCz, szukać należy 
w lekceważeniu istnienia w al 
ki ideologicznej i częstym ule 
ganiu iluzjom o możliwości 
■pokojowego współistnienia 
sprzecznych ideologii.

■  Rzecznik delegacji indyj 
skiej określił rolę prem iera 
Kosygina w czasie konferencji 
w Taszkiencie, jako bardzo 
ważną, bardzo właściwą, na
cechowaną ostrożnością, a 
przy tym  bardzo konstruktyw  
ną i zm ierzającą do skiero-

W polityce nie da się 
rozwiązać wszystkich pro
blemów. Czasem w ystar
czy, gdy się je zagada.

K O G ER P E Y R E F IT E  
pisarz

■  A ustralijski lekarz-fizjo- 
log badający skutki palenia 
tytoniti doszedł do Wniosku, 
iż papierosy sporządzane przez 
palaczy bezpośrednio z liści 
tytoniu są dla organizmu 
m niej szkodliwe aniżeli pa
pierosy produkcji fabrycznej. 
T em peratura palenia tytoniu 
w papierosach produkcji fa
brycznej dochodzi nieraz do 
około 840 st. C, w  tej tem 
peraturze niektóre chem ikalia 
znajdujące się w tytoniu prze 
kształcają się w substancje po 
dobne do tych, k tóre w ywo
łu ją  raka płuc.

19 W organie KC KPCz 
„7ivot S trnny” opublikowany 
został a rtyku ł poddający k ry 
tyce działalność wychodzą-
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Przeczytałem  ostatnio w prasie, że pewien 
gentleman 7. Łodzi miasta, imieniem Arkadiusz 
przepił poważną część pensji, zaw arł po p ijane
mu podejrzane znajomości, a  w rezultacie został 
pobity 1 okradziony. A utor te j sm utnej notatki 
w yciąga następujące w nioski: nie należy chodzić 
„na jednego” z całą pensją, czyli inaczej — na
leży chodzić, ale nie z całą. Drugi wniosek rów
nież na tu ry  dydaktyczno-wychow awczej sprow a
dza się do uw agi, że nic jest bezpiecznie zaw ie
rać podejrzane znajomości i przyjm ow ać propo
zycje odwiedzenia melin z w ódką po pijanem u. 
Słusznie, takie  rzeczy trzeba robić na trzeźwo, 
wtedy jest bezpiecznie.

Jakież to  w gruncie rzeczy mało pomysłowe! 
Czytam szereg pism — wszędzie to samo, sza
rzyzna, brak  w yobraźni. Pan  W iesław G. kie
rowca w przedsiębiorstw ie transportow ym  nadu
żywał pojazdu służbowego dla przewożenia sk ra 
dzionych towarów ze sklepów, księgowy, główny 
m a się rozumieć, zarobił przy budowie osiedla 
mieszkaniowego k ilka milionów razem  z kum 
plam i, w ykryto  aferę pieprzową, k tóra  polegała 
na kradzieży pieprzu całkiem  nieskom plikow aną 
metodą, po prostu złodzieje weszli do wagonu 
kolejowego I w zięli sobie indyjski pieprz. Pan 
Edw ard S. z  W arszawy otw orzył sobie biuro po
dań, pisyw ał je  zgrabnie i za niem ałą opłatą 
obiecywał te  podanka szybko popychać, gdzie 
trzeba. Jakież to stare  i oklepane!

W Rzeszowie bardzo młodzi ludzie kradli sa
mochody, ale ty lko  na k ilka godzin, ot, żeby 
sobie pojeździć. S tary  kaw ał z tym i samochoda
mi, już ma daw no siwą brodę, a  kończy się z 
reguły dobrze, na skutecznej interw encji m ilicji. 
1 tak bez końca. Pan  W iesław, kierow nik Ośrod
ka K rzew ienia Wiedzy Prak tycznej w Siedlcach, 
w ykonując swoje obowiązki służbowe, znaczy — 
krzewiąc wiedzę praktyczną — zorganizował so
bie na boku około 100 tysięcy złotych, ale wszy
stko skończyło się dobrze, na skutecznej in te r
wencji m ilicji. Co jakiś czas podają gazety d a l
sze wyroki w nie kończących się procesach afe
rzystów mięsnych, ale wszystko zdaje się koń
czyć dobrze. Na rynku ma się pojawić nowy ga
tunek  kiełbasy, tzw. skandynaw skiej, po 58 zło
tych za kilogram . Szwedzi ponoć przepadają za 
tą  kiełbasą, Norwegowie i Duńczycy chyba też.

w ięc pew nie niejedną kronikę k rym inalną na 
ten tem at poznamy. Tylko, ze takie to la*sie® 
oklepane, pozbawiono pomysłowości, wdzięku 
naw et rom antyzm u.

Nie to, co w takich na przykład Stanach Zjed
noczonych, gdzie odbywa się w łaśnie sensacyjny 
proces niejakiego pana Foxa, który  w ykradał 
tajem nicę produkcji jednego przedsiębiorstwa i 
sprzedaw ał drugiem u. Podobno w Szwajcarii I 
Japonii nieźle p rosperują szkoły, k tóre kształcą 
szpiegów przem ysłowych. Gdyby cos podobnego 
u nas było... proszę tylko pomyśleć — w ytw ór
nia żyletek „G erlach" w ykrada tajem nicę pro
dukcji w ytw órni żyletek — „Kawa Lux , spół
dzielnia pracy „Nasze ju tro ” , k tóra produkujo 
rew elacyjny środek do w yw abiania plam „/.lilko- 
plam‘% w ykrada spółdzielni pracy „Sursum Cor- 
da” tajem nice produkcji r e w  clący j 11 egó „Plam o- 
zniku”... łza^się w oku kręci na sam ą mysi.

A może młodzież, nowe kadry? Niestety, Ośro
dek Badań Penitencjarnych M inisterstw a kP™- 
wiedliwości sm utne m a dla nas wiadomości. Os
ta tn ie  badania ankietow e pośród młodocianych 
przestępców w ykazały, że praw ie wszyscy, któ
rzy odbyli państwow ą kurację  odwykową, bardzo 
sobie chw alą zw ykłą pracę z pensją na p ierw -
SZf^O.

Honor ra tu je  ty lko Rybicki, który  — o ozym z 
przyjem nością zaw iadam iam  — czuje się znacz
nie lepiej. O11 jeden okazał się inny, nowoczes
ny, skradł bowiem promieniotwórczy izotop „Iryd 
172” i n ik t nic wie, dlaczego to zrobił, gdzie 
m iał kupca na coś podobnego. I w łaśnie ten ro
m antyczny charak te r kradzieży, a może naw et 
bezinteresowny, spraw ił, że szanowny przywlasz- 
ezyciel otaczany jest serdeczną opieką ze strony 
okradzionego przedsiębiorstwa. Wiem, wiem, każ
de przedsiębiorstwo byłoby dum ne z takiego zło
dzieja. Tylko, że naśladowców brak , jedna jas
kółka wiosny nie robi.

dzle". W w yw iadzie dł» 
sy pani W illiams powici
o swej ostatniej wizyejj 
klinice doktora A lberta St' 
tzera. „Dr Schw eitzer je*1 
znienawidzony przez G* 
ezyków, że mąż jako o'1 
ny przedstawiciel SjJ 
Zjednoczonych, nie śmi* 
odwiedzić. Lecz to wS*J 
nic w porównaniu z ty* 
mnie się zdarzyło. To 
straszne. Nigdy nie 
łam  bardziej okropnego 1 
sca, gdzie kozy, psy, m1 
kurczęta robią tak strt 
hałas i taki nieporządcK 
rzeczywiście nic lubi » 
ców i myślę, że więcej 
rych tam  zm arło niż »• 
uratow anych”.

Chłód sprzyja powod* 
nlu. W chłodne) atm otf 
rze osiąga się najwięfj 

G EO R G E F. K EN N A ? 
d y p lo m a ta

D D epartam ent StanU 
zapowiedział w ydanie p*

Wojna lądowa w  Azji

w ania konferencji taszkien- 
ckiej do pomyślnego jej za
kończenia. . .

W W ciągu 1 1  miesięcy 
1965 roku Jugosław ię odwie
dziła rekordow a liczba tu r y ' 
stów zagranicznych, 7 m ilio
nów 768 tysięcy, wobec 4 m i
lionów w roxu 1964.

H Po ustąpieniu przed ro
kiem , ze stanowiska doradcy 
w Białym Domu, historyk 
A rthu r M. Schlessinger otrzy 
mai list od prezydenta John
sona o następującej treści: 
„Drogi A rthurze, św iat ak a
demicki stanie się bogatszy z 
Twoim pow rotem ”. Istotnie. 
Schlessinger za opublikowanie 
swej pracy „Tysiąc dni J . b. 
K ennedy’ego” otrzym ał hono
rarium  w wysokości około 
500 tysięcy dolarów, p rzy j
m ując zaś katedrę na uniw er 
sytecie w Nowym Jorku  po
większa swe dochody o 100 
tysięcy dolarów rocznie. J a 
ko doradca prezydenta Schles 
singer posiadał uposażenie 
30.000 dolarów rocznie.

W now ym  rządzie fede- 
‘ rabiym  zasiada kanclerz, 

21 m inistrów  oraz robaki 
który go drąży.

W O LFG A N G  
ST A M M BE R G E R  

d e p u to w a n y  SPD

O Dokonując przeglądu ra 
dzieckich i am erykańskich 
osiągnięć w  badaniu  przestrze 
ni kosmicznej kosm onauta 
H erm an Titow powiedział w  
w ywiadzie noworocznym:
„Nadszedł czas, aby pomyśleć
o skonstruow aniu pojazdów 
kosmicznych wyposażonych w 
skrzydła. W momencie w k ra 
czania w gęste w arstw y atmo 
sfery, skrzydła te  byłyby 
przez pojazd chowane, w  dro 
dze pow rotnej natom iast w y
suw ane. Owe skrzydła i ko
nieczny w tym w ypadku sy
stem sterowniczy spraw iały
by, że statek poruszałby się 
podobnie jak  samolot z możli
wością miękkiego, lądow ania 
w  w ybranym  miejscu po
w ierzchni ziemi.

IB Doradca w D epartam en
cie Stanu do spraw  a fry k ań 
skich, W illiams, czasami od
byw ał podróże dyplomatyczne 
w raz 1. żoną. N iestety, uw a
gi pani Nancy W illiams po 

/  takich podróżach nie zawsze 
mieściły się w ram ach przyję
tych obyczajów dyplom atycz
nych. Cesarzowi Haile Selas- 
sie, według żony am erykań
skiego dyplom aty, potrzebny 
jest dobry szef propagandy. 
„On nie wic, jak  jest niepo
pu larny  w e w łasnym  naro-

tów zagranicznych IcK 
oraz naukowcom z dzi1 
medycyny, którzy prag 
udać do ChRL, KRLD, 
A lbanii oraz Kuby. D3 
żenm inżipao komentuj! 
wyższą decyzję pisze, J  
1jo „zasłona dym na” ktw 
przysłonić przygotowań 
ekspansji wojskowej.

O H itlerowski zbrd 
w ojenny Adolf Eichma* 
eony w 1961 roku w ' 
przypisyw ał swe porV 
sztucznym zębom. Szę 
ujęcia Eichm ana opubli 
w edług relacji obrońcy 
wego zbrodniarza, harfl 
m agazyn Quick. Eichm® 
znał, iż został zaatakoł 
porw any przez 4 m<! 
poza domem. „Upadł* 
ziemię i zgubiłem o11 
Bez nich nie mogłem J 
widzieć. Sztuczne zęby . 
d ły  ze swych miejsc, ( 
się do gardła. Gdyby ł 
zdarzenie z zębami róż" 
głoby być. Prawdop® 
nie znajdow ałbym  się ’ 
m iejscu” (w w ięzienia

6B W związku z P1, 
film u „Niech żyje ' 
B rigitte Bardot przyjęć1 
Stanów Zjednoczonych’ 
ną gwiazdę i je j sześć 
które przywiozła za 
F rancji, obiegł tłum  f  
rów. B.B. zasypana 
mnóstwem pytań:

— Kim pani chciała®
B.B. — Sobą.
— To znaczy?
B.B. Proszę, pof

na mnie.
— Co pani myśli o v 

slw ic? .
B.B. — Sądzę, że lep1 

niezamężną.
— Czy każda kobiet# 

na być m atką?
B.B. — Należy to 

spróbować.
■  W dzienniku „Iz^ 

ukazał się a rty k u ł p0! 
ny omówieniu pierwsrf 
zultatów  zmian w roi* 
dokonanych na mftrcowj 
nura KC KPZR w 199* 
Rozważania swe autof 
ku łu  oparł na danych * 
du Briańskiego, stref! 
czarnoziem nej, na k tór1 
ne błędy w kierow ani'1 
tw em  odbiły się sz c1> 
dotkliw ie. P rodukcja f  
tym  obwodzie wzrosła 
proc., m leka 37,5, ja) 
proc. w  porów naniu z P 
nim rokiem  uważanyO1 
rok niezły. Zdaniem 
artyku łu  wprowadzony 
ny stanowią dla rolnic 
strefy , zaledwie P'; 
krok, bowiem w ydajne’ 
z jednego hek tara  w.Yf 
10,2 q uważać należy 
jeszcze za nisk%



O D R A
p i s z e

W I E R S Z E

Dalszy ciqg ze str. 1
Jest rok 1965. Zmysłom wyobraźni powo-

handlow eon8 Stan“wisko jakiegoś wielkiego 
handlowego przedsiębiorstwa. Jego sklepy

y ć h a g w ^ n y hńk r y j ą  w  sobie 250 tys. rozm ai- 
skladach ^nhW / ° uZrzucon>'ch w różnych 
diow-ić tr r  h ° b.rze gospodarzyć i hau- 
d z ? S i l  codziennie wysyłać do k ilku- 
seownź^i Z ® 0d siebie położonych m iej- 
to h m  rozm aite tow ary. Oczywiście, jak
a s o r t ™ , W. £!n,<? Vczba Przesyłek, ich 
parlWn ■* Wlell{0sc Jest w każdym  przy- 

odmie" na- Pytan ie :  ilu zaopatrze- 
niowcow rachm is trzów zatrudnisz  do sp raw
szarady? Slędneg0 rozwi3zywania tej

odpowiedź przyszła od k ilku- 
kińf= mlodych dziewcząt. Było wśród nich 
kntn^..„ePaSa*;orek Pończoch, 4 zredukow ane 

etatów modelki, 5 midinetek 
nik.i m absolwentek wrocławskiego Tech- 
nmum Elektrycznego. To wszystko. Prze- 
i szarn,.. Rachunek trzeba jeszcze uzupeł- 

bu£iynkam i daw nej cukrow ni, 
,1 na wpół zrujnow ane hale m iały na- 

j , awansować do roli sal wytwórczych 
’ ne'' * niewielu w Europie fabryk maszyn 

EL WRO h ‘ ®*owem — w rocław skie

Był rok 1959. N ikt w tedy na dobrą spraw ę 
e wierzył, że nowy beniam inek polskiego 

Przemysłu zechce niedługo wskoczyć do 
wiatowej elektronicznej czołówki.

A ?  Uczennicami od kraw ca mam y gonić 
■'Klików czy Francuzów — mówiono na

wet w resorcie.
~~ Zaprogramowaliśmy, że będziemy robić 

T ? LWR0 , to — powiedział mi inżynier 
arkowski — czego m istrzam i byli już od 

dawna A m erykanie, Rosjanie i Anglicy, a 
nietncy z B undesrepubllki po prostu „zdrr- 
f1*1” i poszli na kupno am erykańskiej li- 
ceneji...

Nie od razu K raków  zbudowano. To pp- 
rzekadio zna nie tylko młoda załoga wroc- 
« * i e E °  ELWRÓ. Nim elektronicy w- 
KiilT Radzieckim zbudowali sławnego 

—- rriWK v k t 6 r y  w ciągu niespełna godziny 
potm fi? w tedy rekordem  światowym — 
w arunk Z?pro êlttować najlepsza w danych 
i • Rcopraficznych, ekonomicznych
koleio iZny°h 600-kilometrową trasę linii 
kio „ Wej — wcześniej były jeszcze radziec- 

K r , W > y  liczące typu ,,BSEM” oraz 
w p? firn a chyba także — tak samo jak 

w RO — przełączniki do telewizorów.
Niemal dokładnie 6 la t tem u pierwsza 

. snastka wrocławskich dziewcząt stanęła 
pracy w pierwszej polskiej fabryce ma- 

yn elektronicznych. Na taśmach montażo- 
Ĵ roc*.awE'{i»j fabryki zam iast jednak 

>,mozgów” liczących jak  błyskawica znalazły 
ię proste urządzenia — wyłączniki do te

lewizorów. Nic oryginalnego. To było abe- 
aclło. Sylabizowaniem były następne w y

roby — tzw. kanałowce.
Idę przez nowoczesne hale, k tóre kłócą się 
urbanistycznym i pozostałościami dawnej 

ukrowni. Na taśmach montażowych jakieś 
wymyślne urządzenia, których przeznacze
nia nie potrafię naw et odgadnąć. P rzy  taś
mach — młode i ładne w rocław ianki. Mod
na fryzura, szyk i manicure. Ten ostatni 
.lest naw et obowiązkiem. Bo jakże grzebać 
w pamięci, naw et maszyn, zaniedbanymi pa
luszkami, choćby to była pamięć ferry to wa?

N a P o li te c h n ic e  Śląskiej w Gliwicach 
I s tn ie je  je d y n y ,  jak d o  tej p o ry , w  
P o lsc e , W y d z ia ł A u to m a ty z a c j i  P r z e m y 
s łu . P o d  tą  n a z w ą  k r y je  s ię  p la c ó w k a  
k s z ta łc ą c a  fa c h o w có w , dla k tó ry c h  p r a k 
ty c z n e  z a s to s o w a n ie  c y b e r n e ty k i ,  m asz y n  
l ic z ą c y c h  1 w sz e lk ie g o  ro d z a ju  maszyn 
m ą d ry c h  j a k  lu d z ie , b ę d z ie  w  p rz y s z ło ś 
c i C hlebem  c o d z ie n n y m . VV Ł odzi d z ia ła  
s p e c ja ln y  o ś ro d e k  p rz e tw a r z a n ia  d a n y ch  
p rz y  p o m o c y  m a sz y n  m a te m a ty c z n y c h , 
k tó ry  s łu ży  p o trz e b o m  k ra jo w e g o  p rZ i- 
m y s lu  le k k ie g o . N a  U n iw e rsy te c ie  
Ł ó d z k im , w K a te d rz e  G e o m e tr i i  p ra c u 
je  ró w n ie ż  zesp ó l w y b itn y c h  s p e c ja l is 
tó w  z a jm u ją c y c h  s tę  p ro b le m a m i c y 
b e rn e ty k i ,  a  n ie d a w n o  s k o n s tr u o w a ł  on 
„ S m o k a ”  — z w ie r z ą tk o  c y b e r n e ty c z n e ,  
d la  k tó re g o  p o ż y w ie n ie m  je s t  ś w ia tło .

Młode i bardzo tw arzow e jest ELWRO. 
Przeciętna w ieku załogi wynosi tu ta j za
ledw ie 24 la ta , a w  przypadku kadry  kie
rowniczej niewiele ponad 30 lat. Co ttzeci 
elw row iec ukończył szkołę średnią, co p ią
ty — wyższą uczelnię techniczną. G łównym 
dostawcą kadry  inżynieryjno-technicznej 
jest Politechnika W rocławska. Średnio bio
rąc, co roku 150 dyplom antów  PW zna jdu 
je w ELWRO dla siebie etaty. A m idinetki 
i modelki? Zrobiły przynajm niej m aturę...

Liczby te są m iarą w zrostu elektroniczne
go noworodka polskiego przem ysłu. Jeszcze 
sześć lat tem u było elwrowców niewiele 
ponad 100. W roku 1965 ponad 2000. Wszyst
ko to — w dobie „etatyzacji" zatrudnienia.

Liczby te są m iarą w zrostu także i pol
skiej specjalności — budowy maszyn m ate
matycznych.

Nic dziwnego. Mamy tę sm ykałkę począw- 
czy już od A braham a Sterna, który, jak już 
się tu ta j mówiło, skończył karierę  w szkole 
rabinów. Ale wróćmy do czasów współczes
nych. Im port jednej tylko m aszyny liczą
cej typu ZUSE, której producentem jest 
Niemiecka R epublika Federalna, kosztuje

110 tys. dolarów. Bagatela! A przecież bez 
nowoczesnych maszyn matem atycznych nie 
można naw et m arzyć o spraw nym  funkcjo
now aniu i kontrolow aniu działalności w iel
kich kombinatów przemysłowych, nie ma 
mowy o przeprowadzeniu w ielu naukowych 
badań.

Zarobki dla w ielosettysięcznej rzeszy pol
skiego kolejnictw a, górnictw a i energetyki 
oblicza już dziś mózg elektronow y, w yręcza
jąc ferry tow ą pamięcią arm ię księgowych 
w tradycyjnych zarękaw kach. Ale przecież 
to nie tylko to. Dokonanie w ielkiego skoku 
przez polskie stocznie z pozycji wyjściowej
0 do 9 m iejsca w świecie pod względem 
tonażu zbudowanych statKÓw, zaliczenie się 
do ścisłej piątki największych eksporterów  
taboru  pływającego, było w ogóle możliwe
— gdyż wolno liczącego człowięka w sparły 
swoimi elektrycznym i mózgami praw ie nie
omylne, szybkie jak  błyskawica, maszyny.

P o ls k a  s ta je  się e k s p o r te r e m  m a sz y n  
l ic z ąc y c h . P ie rw s z e  e g z e m p la rz e  s p rz e 
d a liś m y  w  ro k u  1963 W ęg ro m . T y m  n a j 
n o w o c z e ś n ie jsz y m  to w a re m  h a n d lu je  
P H Z  „ M e tro n e x ” , a  pod  je g o  a d re s e m  
p ły n ą  o s ta tn io  o fe r ty  n a  n a jm ło d s z e  
d z ie ck o  p o ls k ie j c y b e r n e ty k i  — „O D K tj- 
1003” , p ro d u k o w a n ą  p rz e z  w ro c ła w s k ie  
z a k ła d y  EL W RO . W  ro k u  1965 „O d ry -  
1003” k u p iły  o d  n a s  m ię d z y  in n y m i C ze
c h o s ło w a c ja ,  Z S R R , N R Ił, a  ze s p rz e 
d a ż y  p o lsk ic h  m a sz y n  l ic z ąc y c h  u z y s k a 
liśm y  o k o ło  6 m ilio n ó w  z ło ty c h  d e w izo 
w y ch .

Na taśmach montażowych ELWRO stoją 
rozm aite typy maszyn m atematycznych. 
Choćby ZAM-2-GAMMA. Jest dziełem ze
społu naukowców Insty tu tu  Maszyn Mate
m atycznych Polskiej A kademii Nauk, p racu
jących pod k ierunkiem  prof. d r Leona Łu
kaszewicza. Prototyp tego nowoczesnego 
polskiego mózgu elektronowego zdai p rak 
tyczny egzamin, opracow ując główne k ie
runki rozwoju produkcji, a także unowo
cześnienia walcowni huty  „W arszaw a”. Cho
dziło o dokładne określenie wielkości w al
cowni stoli, pracochłonności i proporcji w 
tżw. wsadzie różnych gatunków  stali. Po
pełnienie naw et minim alnego błędu mogło 
kosztować gospodarkę setki milionów zło
tych. Maszyna w yw iązała się na piątkę. 
Chwała m ądrej maszynie. Je j ferrytow ej 
pamięci!

„Pam ięć”, to prostokąt czegoś, co przypo
m ina szkolny zeszyt. Tylko punkciki przy
czepionych tranzystorków , albo też sieć 
transform atorów  o w ym iarach m ilim etro
wych zdradzają, że to jest unerw ienie 
mózgu.

— Czy wie pan, jak to działa?
— Ano właśnie.
— Zadanie dla m aszyny w prowadzane 

jest na perforow anej taśmie. Taki „pro
g ram ” trafia  Jo  urządzenia czytającego, 
gdzie znaki dziurkowanego kodu w prow a
dzane są do pamięci „w ew nętrznej”. P a 
mięć jest więc rodzajem  notesu, w  którym  
u trw alam y różne ciekawe i potrzebne nam 
wiadomości...

Ciekawe rzeczy. M aszyna ZAM-2-GAMMA, 
która  uchodzi za najszybszą polską „cyfrów 
kę” jest równocześnie jedyną w krajach  
socjalistycznych maszyną matem atyczną 
budowaną z autokodem  SAKO, posiada pa 
mięć ferry tow ą, k tóra re jestru je  16.384 tzw. 
słowa 36-bitowe, szybkość dodaw ania i odej
mowania — 1000 obliczeń, mnożenia i dzie
lenia — 300 rachunków  i średnią szybkość

pracy — 800 operacji. Wszystko to — 
W JEDNĄ SEKUNDĘ!

Kiedy pojedziesz do W rocławia to w 
ELWRO pokażą ci przede wszystkim ich 
w łasne dziecko — maszynę matem atyczną, 
k tóra od początku do końca zrodziła się w  
daw nej cukrow ni i wyszła spod rąk byłych 
m idinetek i repasatorek pończoch — ODRĘ- 
1003.

Sypią tu o niej dane, jakby chodziło o 
„m iskę”, kandydatkę wrocławskiego ELWRO 
do G rand P rix  konkursu  piękności:

— W ym iary — jak  w alizka: 160 x 130 x 60 
cm. Wszystko oparte na tranzystorach. P a 
mięć re jestru je  ponad 8000 słów 36-bito- 
wych. W ciągu niespełna sekundy w ykonuje 
1500 dodawań lub odejm owań, średnia szyb
kość pracy 700 operacji w  sekundę.

Taką w łaśnie w rocław ską ODRĘ sprzeda
no do B urm y, gdzie k ieru je  i kontro lu je  
pracę nowoczesnej cukrow ni. Takim i m a
szynami elektronicznym i posługuje się Cen
tra lny  Ośrodek O brachunkow y PKO, a tak 
że Narodowy Bank Polski, gdzie również 
ferry tow ą pamięć elektronicznego mózgu 
przełożono nad ołówek i liczydło buchalte
ra. Daleko zaszliśmy od Herodota i jego li
czydeł.

K rajow y przem ysł woła o coraz to nowe 
maszyny m atematyczne.

Wiedzą o tym  w ELWRO. Toteż na Ich 
taśmach montażowych spod w ym anlcurow a- 
nych palców b. m idinetek a obecnie specja
listek z dziedziny elektronik i wychodzą no
we mózgi z w ielkiej rodziny — ZAM-11, 21, 
41 i 51. Myśli się także o tym , by już nie
długo udoskonalić to najbardziej nowoczes
ne dziecko b. w rocław skiej cukrow ni —* 
ODRĘ-1003, zamienić ją  w  ODRĘ-1013 o 
jeszcze lepszej, spraw niejszej pamięci.

M ądre m aszyny, m aszyny, k tó re  praw ie są 
już jak  ludzie.

Podobno am erykańska „Calliope” napisa
ła kiedyś, a  raczej dała próbkę prozy, któ
ra  m iała w ielkie wartości artystyczne: 
„Cienka w arstw a śniegu bardzo rozległa, 
pokryła pole białej pszenicy, k tóre bardzo 
się wzmocniło — przeklęta kopalnia leży 
pod nim... Jeden goździk, zniszczony przez 
czas, jest jedyną ozdobą tej ponurej deko
racji. Całą dolinę ośw ietla pomarańczowy 
blask roku...”

To „Calliope”.
G dyby chcieć, to i nasza ODRA mogłaby 

wyśpiewać odę. Ze swojej ferry tow ej pa
mięci. Zapewne byłyby to strofy na cześć 
„cukrow ni” i zdolnych paluszków w rocław 
skich kraw cowych, k tóre  dziś grzebią w 
tranzystorach, budując m atem atyczne pa
mięci...

KRZYSZTOF POGORZELEC

r a n i M n ______________________
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Początki były  w ięcej niż 
skromne. Na lu tow y apel 
Krajowej Rady N arodow ej, 
W zywający ca łe  społeczeń- 
stwo polsk ie  do  wziięcia 
czynnego udziału  w odbu 
dowie stolicy, jak o  p ie rw 
szy odpow iedział Śląsk. Już  
w  m aju  1945 r . pow stał w  
Katowicach O byw atelski Ko 
m atet O dbudow y W arsza
wy. x 

P rzyk ład  okazał się za ra 
źliwy. W ciągu lrniesiąca na 
obszarze województwa śląs

ko-dąbrow sk iego  dz ia ła ły  
ju ż  74 kom itety . W net p o 
dobne o rgan izac je  u jaw niły  
się w  K rakow ie, Łodzi, L u
blin ie , rozprzestrzen iły  siię
po całe j Polsce. Te o ddo l
ne  p rze jaw y  in ic ja tyw y  spo
łecznej uzyskały  ogólnokra
jow e ram y  organizacy jne. 1 
w rześn ia  w  oparc iu  o  1607 
ju ż  is tn ie jących  kom ite tów  
i kół po w sta je  o rgan izacja
o nazw ie  Społeczny F u n 
dusz O dbudow y Stolicy.

Jakko lw iek  SFO S otrzym ał 
m etrykę  z  d a tą  1 w rześn ia  
1946 r. m a on w szelk ie  p ra  
wa, by za m om ent sw ego 
p ow stan ia  uw ażać m aj 1945 
roku.

A lbum  w ydany  w łaśn ie  w  
zw iązku z dw udziestą  rocz
nicą te j popu la rne j o rg an i
zacji je s t  sw ego rodzaju  
sp raw ozdaniem  — pokazuje  
bow iem , ja k  zostały w yko
rzystane  fundusze, k tó re  ze 
skrom nych złotów ek rosły  
w  m iliony i m iliardy , p r z e 

tw arza  ły się  w  odbudow a
ne  zabytk i, u rządzen ia  ku l
tu ra ln e  i ośw iatow e, pom ni
ki p rzypom inające  „w ielk ie  
dn;i“ naszej przeszłości o raz  
in s ty tu c je  kom unalne  u ła t
w ia jące  życie w  te raźn ie j
szości.

W ydaje się, że SFO S w  
sw ej dotychczasow ej d z ia 
łalności zibyt m ało  uw agi 
pośw ięcał in fo rm ow aniu  
społeczeństw a o zuży tkow a 
n iu  funduszy w  skali k ra 
jow ej. W ydany a lbum  w  
pew nym  sensie  uzupełn ia  tę 
lukę, a le  ja k  m oże on d o 
trzeć  do  w szystk ich  kom ite
tó w  i kó ł SFOS, skoro  n a 
k ład  je s t znacznie m niejszy  
od ilości p laców ek? A p rze  
cież w łaśn ie  koła szkolne, 
koła zak ładow e pow inny 
m ieć m ożliw ość zaznajom ię 
n ia  się  z  ogólnokrajow ym  
dorobkiem  organ izacji, k tó
ra  sta ła  się n iem al pow szech 
ną  w śród  ludza pracy.

P rzeg lądan ie  c iekaw ie  i

s ta ra n n ie  opracow anego  a l
bum u p row adzi d o  szeregu 
k ry tycznych  sko jarzeń . N ie 
chodzi m i b y n a jm n ie j o 
szukan ie  p rzysłow iow ej dziu 
ry  w  całym , lecz ty lko  o 
podzielen ie  s ię  uw agam i,
k tó re  zapew ne n asuną  się 
także  i innym .

Olcazuje się bow iem , źe  
w łó kn ia rska  Łódź, m iasto  
byn a jm n ie j n ie  na jw yższych  
zarobków , bije na głową  
stale od 1360 roku  stolicę, 
jeś li chodzi o św iadczenia  
na rzecz SFOS. C hociażby  
dla p rzyk ładu  w spom nę, że  
w p ła ty  L odzi za  1961 rok  
praw ie  o 50 proc. p rze w y ż 
szy ły  w p ła ty  W arszaw y. Sy
tu ac ja  ta z m ałym i w ahan ia  
m i w  proporc jach  u trzy m u 
je  się aż  do osta tn iego  roku  
spraw ozdaw czego  (1964).

Czyżby K om ite t Stołeczny 
i w arszaw sk ie  koła spoczęły 
n a  lau rach?  A m oże po 
trzebny  je s t  m ały  zastrzyk  
ożyw iający? W  tym  w ypad 

ku pom im o dysproporc ji w  
stanow isku  sto licy  i p ro 
w inc ji Łódź gotow a je s t do 
w spółzaw odnictw a. Ja k  do
tychczas od 1960 r. w  m e
czu z W arszaw ą p row adzi
m y 5:0.

R edaktorzy  a lbum u  (Ale
ksy C zerw iński i Zofia K sią 
żek) sk rom nym  petitem  zaz 
naezyli, że zdjęc ia  „p rzed
s ta w ia ją  ob iek ty  w zniesio
n e  bądź odbudow ane ca łko
w icie  lub  częściow o ze środ 
ków  SFO S“.

Nie każdy  zw róci uw agę 
na parow ierszow ą notkę, na 
tom iasł i ja  i k ilku  zna jo 
m ych, p rzeg ląda jąc  album , 
n a ty ch m ias t zgłaszało sprze 
oiw  w idząc fo tografię  łódz
kiego pom nika  Kościuszki. 
Przecież in ic ja tyw a odbudo
w y pom nika  była na  w skroś 
łódzką in ic ja tyw ą społecz
ną. N a ap e l p rasy  przez dłu 
gie tygodnie nap ływ ały  d o 
brow olne sk ładk i od  indy 
w idua lnych  ofiarodaw ców ,

urzędów  1 organizacji. P o
dobna sy tuac ja  za is tn ia ła  
chyba n ie  ty lko  z  pom ru
kiem  K ościuszki, jeś li ch o 
dzi o  rep rodukc je  zam iesz
czone w  a lb u m ie

SFOS pomógł w  osta tecz
n e j rea lizac ji n iejednego  
społecznego zam ierzenia.
Lecz w łaśn ie  d la tego  należa 
ło  zaakcentow ać te  fak ty  
w e w stęp ie  do  album u, by 
un iknąć  n ieporozum ień.

O m aw iana p u b lik ac ja  za 
sługu je  w  pełn i na  u pow 
szechnienie. zw łaszcza w śród 
m łodzieży szkolnej. Może bo 
w iem  stanow ić  pow ażną po 
m oc n a  lekcjach  w iadom oś
ci o  Polsce i św iecie w spó ł
czesnym . A le b io rąc  pod u- 
w agę n isk i nak ład , czy oby 
d o trą  a lbum y dw udziesto le
cia SFO S d o  kół szkolnych?

W. B.
*) S F O S  1945—1965 z e b ra ł  1 o - 

p ra c o w a t J .  K u ry lttk , re d a k to 
rz y :  A . C z e rw iń s k i 1 Z . K sią 
ż ek , s t r .  228.
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zen tu je  ś red n i poziom  tech 
niczny.

W ro k u  1970 „S trze l
czyk” p rzew idu je  s e ry j
n ą  p ro d u k c ję  d w u n astu  
typów  m aszyn, z czego dzde 
sięć typów  — czyli 88 p ro 
cen t w  g ru p ie  „A “ i d w a  ty  
py — 12 p ro cen t — w  g ru 
p ie  „B “. Do tego czasu w y 
cofa się z  p rodukcji w y ro 
by przestarza łe .

Z adan ia  „S trzelczyka" 
ogrom ne, zw łaszcza jeśli cho  
dzi o  g rupę  „A “- R ealizacja  
p rog ram u  została  rozłożona 
rozsądnie  na  poszczególne 
la ta . Pom iędzy rok iem  1966 
a 1970 zap rzes tan ie  się p ro 
d ukc ji dziew ięciu typów  
m aszyn. W zam ian uruchom i 
się p rodukcję  sześciu zupeł
n ie  now ych szlifierek , a  
n iek tó re  typy  o b rab ia rek  za 
liczane w  te j chw ili do g ru 
py „B “ zm odern izu je  tak , 
aby  znalazły  się w  g rup ie  
„A “.

W dyskusjach  n ad  now o
czesnością w iele  m iejsca  
pośw ięcono sp raw ie  opraco
w an ia  now ych technologii, 
g w aran tu jący ch  w ysoką k la 
sę w yrobów . O grom ną w a
gę p lan  postępu techn icz
nego p rzyw iązu je  do  roz
w oju  zaplecza technicznego. 
Chodzi tu  g łów nie o 
b i u r o  k o n s t r u k c y j  -  
n e .  S tąd  przecież m a 
b rać  początek  now oczes
ność. U „S trzelczyka" p rze
w idu ją , że w  najb liższym  
pięcioleciu liczba inżynie- 

' ró w  w zrośn ie  b lisko  trzy k ro  
tn ie , a  techn ików  d w u k ro t-  

; n ie. Z ak ład  dopuszcza ponad  
to  m ożliw ość „podparcia  
się" licencjam i zag ran iczny
m i. Z góry w iadom o jed 
n ak , że  żadna f irm a  -n ie  
pozbędzie  się sw oich  n a j
now szych osiągnięć. W  ta 
k ie j sy tu ac ji ty lk o  d ob ra  
k a d ra  k o n stru k to ró w , ludzi 
z dużym  dośw iadczeniem  
fachow ym  będzie  w s tan ie  
zakup ioną  m aszynę zm oder
nizow ać, dopasow ać do  n a 
szych potrzeb.

Z am ierzen ia  „S trzelczyka" 
są  b a rd zo  pow ażne. Ale ich 
pe łna  rea lizac ja  postaw i za
k ład  w  rzędzie  n a jn o w o 
cześniejszych. P rzed e  w szy
stk im  zaś — co  je s t n ie 
zm iern ie  w ażn e  — now o
czesna p rodukc ja  u „S trzel- 
czyka“ zapew ni p raw id łow y 
rozw ój p rzem ysłu  ko rzy sta 
jącego z o b rab ia rek .

A by jed n ak  w ysiłek  załogi 
n ie  poszedł n a  m arn e  w a r
to  p rzypom nieć: „S trzel
czyk" zdany  je s t n a  usługi 
szeregu kooperan tów  — a 
ich  w yroby  pozostaw iaią  
często  w ie le  d o  życzenia- 
D ało się to  m iędzy innym i

zauw ażyć przy  ocen ie  no
woczesności obecnej p ro 
d ukcji. Na w yn iku  oceny 
p rodukc ji „S trzelczyka" za
w aży ła  w  dużej m ierze 
jakość siln ików  i a p a ra tu 
ry e lek tryczne j, pasków  k li
now ych. łożysk itp . — to w a
rów  „rodem " od  kooperan 
tów .

„ZEGARY"

W Łódzkiej F ab ryce  Ze
garów  do  grupy  „A" za li
czono 5 w yrobów , do  grupy  
„B “ — 10 w yrobów  (a w ięc 
p raw ie  60 p rocen t p ro d u k 
cji) i do  grupy  „C‘‘ — 1.

W g ru p ie  „A" znalazły  
się : m echanizm  zegara 
ściennego, k tó ry  fab ry k a  do 
s ta rcza  odbiorcy bez obudo
w y i zegar rad iow y  do  od
b io rn ik a  „K u ran t" . O bydw a 
w spom niane  p ro duk ty  są  
na  poziom ie k lasy  św iato
w ej, n ie  u s tęp u ją  pod 
w zględem  jakości w yrobom  
znanych firm  szw a jca r
skich. Do g rupy  „B “ za
kw alif ikow ano  cz te ry  rodza
je  szybkościom ierzy sam o
chodow ych, zegar sam ocho
dow y sprężynow y o raz  popu 
la rn e  budziki. Na ta k ą  a

n ie  in n ą  ocenę ty ch  o s ta t
n ich  w p ły n ą ł w ygląd  zew 
n ę trzny . K om isja  uznała , że 
obudow a budzików  je s t n ie 
s ta ra n n a , zaznaczając  je d 
nocześnie, iż now oczesność 
k o n stru k c ji n ie  budzi żad
nych zastrzeżeń.

W najb liższym  czasie  „Ze
g ary" u ruchom ią  produkcję  
dziesięciu  now ych p ro d u k 
tów  (m. in. now e szybkościo 
m ierze  sam ochodow e, zega
ry  sam ochodow e, trak to m e- 
try , tachografy) — w szyst
k ie  w  g ru p ie  „ A “ i

Z naczne s ta ra n ia  fab ryk i 
będą szły w  k ie ru n k u  poprą  
w ien ia  w yglądu  zew nętrzm e- 
go w yrobów , a w ięc — este  
ty ld . Z am ierza się na  p rzy 
k ła d  w prow adzić  jak o  w y
kończen ie  ta k  zw aną elo- 
ksy łac ję , czyli złocenie po
szczególnych e lem en tów  b u 
dzików  w  obudow ie z ko lo 
row ych  tw orzyw  sztucznych.

W 1970 roku F ab ryka  Ze
garów  zam ierza  p rod uko 
w ać 60 p rocen t w yrobów  w  
g ru p ie  „A". O siągnięcie ta 
k iego  w sk aźn ik a  now oczes

ności w yrobów  w ym aga, 
podobnie jak  u „S trzelczy
ka", pow ażnego rozw oju  za
plecza technicznego- Ko
nieczne je s t podw ojen ie  a k 
tu a ln e j ilości inżynierów . 
F ab ryka  p rzew idu je  s tw orze  
n ie  now ych i rozw ój is tn ie
jących kom órek . Myśli się 
m iędzy innym i o u tw orze
n iu  b iu ra  rozw oju  techn ik i, 
k tó re  skupiałoby  w szystk ie 
lab o ra to ria  zak ładow e o raz  
b iu ra  stud iów  i b ad an ia  
d o b re j jakości w yrobów . 
Sw ój zak res d z ia łan ia  roz
szerzy, m ając  odpow iednio  
Zwiększone kadry  — b iu ro  
k o n stru k cy jn e  i kom órka 
in fo rm ac ji techn icznej. S ta 
ra jąc  się  pom yślnie rozw ią
zać te  sp raw y  zak ład  w ziął 
pod uw agę m ożliw ość fu n 
do w an ia  stypend iów  d la  
stu d en tó w  P o litechn ik i. My
śli się też o  k ierow an iu  te 
chn ików  z d ługo le tn im  s ta 
żem  n a  stu d ia  w ieczorow e.

Jeśli chodzi o  w prow adza 
n ie  now ych technologii — 
„zegary" p rzew idu ją  ścisłą 
w spó łp racę  z p laców kam i 
n aukow o  - badaw czym i. Im  
pow ierzono  już do  rozw ią
zan ia  szereg tem atów , z 
k tó rym i zak ład  n ie  by łby  w  
s ta n ie  uporać  się sam o
dzieln ie . Chodzi m iędzy in 
nym i o  ad ap ta c ję  m echaniz  
m ów  d o  „p racy" budzików  
w  k lim acie  trop ika lnym .

„Z egary" chcą zw iększyć 
p ro d u k c ję  eksportow ą. A 
propos: chyba w a rto  uw zglę 
dn ić  postu la ty  załogi, do ty 
czące m ożliw ości k o n ta k 
tó w  łódzkich „Z egarów " z 
podobnym i firm am i n a  
św iecie. W  celach szkolenio
w ych!

„W IFA M A “
O te j fab ry ce  ty le  już 

o s ta tn io  pisano, że chyba 
n ie  m a sensu w racać  po 
ra z  tam  k tó ry ś do  szczegó
łów. W idzew ska F ab ry k a  
M aszyn W łókienniczych — 
znana  pod n azw ą „W ifam a", 
z n a jd u je  się  w  sy tu ac ji spe
cyficznej. „W ifam a" p rodu 
k u je  k ro sna  o p a rte  n a  li
cencji zakupione j w  firm ie  
„S au rer" . P rzed  k ilkunastu  
la ty , k iedy  licencję  kupo 
w ano, „S au rery" były  „ostat 
n im  krzykiem  tech n ik i"  w 
te j dz iedz in ie  przem ysłu- 
T ak zw any  „polski S au rer"  
rodził się tro ch ę  przydługo

W śród ty p ó w  m aszyn 
produkow anych  w  „W ifa- 
m ie” — dw ie m aszyny 
uznano  za odb iegające  zna
czn ie  od tego, co  Określa się 
m ianem  now oczesności. W 
przyszłych la tach  „W ifam a" 
zam ierza  zlikw idow ać g ru 
pę „C" i p rodukow ać dzie
w ięć m aszyn n a  poziom ie 
techn icznym  najw yższym , a  
trzy  — na średnim . P lany , 
jak ie  zak ład  o trzy m ał od 
sw ojego Z jednoczenia, są 
bardz ie j „na w yrost": p rze 
w id u ją  m ianow icie w p ro w a

dzen ie  do  p rodukc ji, ju ż  w  
roku  przyszłym  — trzy n astu  
now ych m aszyn, a w  n a 
stępnym  — d w u n astu . M ię
dzy uchw ałą  K onferencji 
S am orządu  R obotniczego w  
„W ifam ie" a  Z jednoczeniem  
M aszyn W łókienniczych is t
n ie ją  w ięc rozbieżności; 
A le w  tym  m iejscu  trz e b a  
w yjaśn ić , (to zresz tą  odno
si się n ie  ty lk o  do  „W ifa- 
m y“, a le  tak że  do „S trze l
czyka", „Z egarów " 1 w ielu  
innych  fab ryk ):

P ropozycje  Z jednoczenia, 
jak  rów nież  dyskusje  w  cza
sie  posiedzeń K onferencji 
Sam orządów  R obotniczych— 
stw orzy ły  p r o g r a m
d z i a ł a n i a .  w skazały  
drogę d la  uzyskania  now o
czesnych w yrobów  do  roku  
1970. P ro g ram  d z ia łan ia  bę

dzie  te ra z  rozp racow any  w  
szczegółach (z te rm in am i, z 
zasadam i um ów  kooperacy j
nych  etc.), z ok reślen iem  
środków  rea lizac ji (kndry, 
fin an se , in w esty c je  itd.) i tak  
za tw ie rdzony , s tan ie  się 
p l a n e m  d z i a ł a n i a .

P rog ram y  postępu tech 
nicznego  „S trzelczyka", „Ze 
garów " i „W ifam y", k tó re  
w  łącznej ilości p raw ie  d w u  
stu  s tro n  m aszynopisu  do
k ładn ie  „p rzestud iow aliśm y", 
n ie  p rzew idu ją  rów nom ier
nego  rozw oju  now oczesnej 
p rodukcji. P a trząc  n a  liczby 
w  poszczególnych la tach  w i
dza się racze j r a p t o w 
n y  s k o k ,  skok  począw 
szy od ro k u  1968. N ie m a 
w  tym  jednakże  żadnej n ie 
praw id łow ości. F ab ryk i 
chcąc w  te j p iecio latce p ro 
dukow ać w yroby  n a  pozio
m ie św iatow ym , p rzygo tu 
ją  się n a jp ie rw  do tego  
n ie ła tw ego  zadan ia . A 
w ięc: w  p ierw szych dw óch
— trzech  la tach  ro zb u d u ją  
zapiecze techn iczne  o raz  
o p racu ją  now e m etody  kon
s tru k c y jn e  i technologicz
ne.

H A LIN A  BATOROW ICZ
A N D RZEJ
DZIERŻAN OW SK I

Książki  
nadesłane

M anuel Rojas — SYN 
ZŁODZIEJA, Czytelnik, 
cena zł 26.

K arol O. Borchardt — 
ZNACZY KAPITAN, W. 
Morskie, cena zł 40.

Jan  Parandow ski — 
WRZEŚNIOWA NOCY, 
Iskry , cena zł 10.

Stanisław  Pagaczewski
— KROPLE GŁOGU, 
WL, cena zł 10.

H enryk Jachim owski — 
IDĘ PO DNIE RZEKI, 
Iskry, cena zł 10.

Hans Backe — Z FIZY 
KĄ ZA PAN BRAT, 
Iskry, cena zł 45.

M I E C Z Y S Ł A W  M I C H A Ł  S Z A R G A N

W C M P M f l t
przy stole
Dym, m uzyka, odgłos upada jących  ka rt. 

Pod ścianą siedzi trzech  chłopców  z n ie 
bieskim i ta rczam i n a  rękaw ach . Na środ
k u  m ałego poko ju  — b ilardow y stół.

s ir . 4

T łok. B londyn pew nie  ud e rza  w  bile. N a 
żylastym  przed ram ien iu  ta tu aż  p rzedsta 
w ia jący  n ag ą  kobietę. C hłopak w  b lu 
zeczce fro tte  o p a rty  o  fu try n ę  liczy: 105, 
106, 107. Dwóch innych zak łada  się. O 
w ino. T rzeci p rzecina  złączone ręce. W ie
trzy  popijaw ę. Liczą 108, 109, 110, 111... 
T riu m f n a  szerok iej tw arzy . W ychodzą.

B londyn uderza k ijem  o su fit. W ie co 
robd. K ij n ie  zsun ie  się z  bili.

2.

W chodzę do  d ru g ie j sali. Dziew czyny 
ładn ie  ub rane . P rzy  ćw iczącej o rk iestrze  
podrygu je  szczupła b londynka  o  rozb ie
ganych oczach. P io senkarka . P y tam : Jak  
tra f iła  pan i do  k lubu?  O dpow iada: k ie 
dyś przyszłam  p rzypadkow o n a  próbę. 
Spróbow ałam  ł tak  się zaczęło. Lubię 
śp iew ać p iosenki w olne, z dob rym  te k 
stem .

P y tam : K tó ra  z p iosenkarek , a lbo  pio 
senkarzy , je s t d la  p an i w zorem .

O dpow iada: P rzep ad am  za głosem  Ire  
n y  S antor.

— A pani chcia łaby  zrobić karie rę?
— C hciałabym , ale w  sposób uczciwy.
— A co pan i pow ie o p racy  k lubu?
— Za dużo przychodzi tu  tak ich , k tó 

rzy  szu k a ją  ty lko  dachu  n ad  głow ą. A 
jeżeli już przyszli to  trz eb a  pom yśleć, 
jak  ich pozyskać. N a raz ie  jak  pan  w idzi 
siedzą przy sto łach  i z iew ają .

— P racu je  pan i?
— T ak. Jesitem —  ch w ila  w ah an ia  — 

szw aczką w  zak ładzie  dziew iarsk im  „Fe
n iks".

—  L ubi pan i W idzew ?
— B ardzo!
— C hłopca pan i m a?
— Tak.
— L ubi go pan i?
— Czy m ożna n ie  lub ić  la ta .

gę!

3.

N ie n a  rece! N a nogę, p a trz  n a  no-

S trofow any  g ita rzysta  w chodzi w  dobry  
ry tm . Jacek  g ra  n a  g itarze  elek trycznej.

— D obrze grasz — m ów ię do Jacka.
— T o po ojcu  — odpow iada Jacek . — 

O jciec g ra  jeszcze na  skrzypcach, p ian in ie  
i trąbce. Do filharm on ii n ie  poszedł, bo 
oczy m a słabe. Panie, ojciec, n ie jednego  
po szkole by w ykosił. U talen tow any!

— U o jca  się uczysz?
— A jak . W ie pan, kocham  m uzykę. 

G ita rę  za  2900 kup iliśm y  z b ra tem . Te 
dw ie  g ita ry  też  są  p ryw atne . W zm acniacz 
też  nasz. Z akładow a jes t ty lk o  perkusja ; 
G ram y gra tis , d la  p rzyjem ności, N iech 
tańczą.

— U m iesz czytać nu ty ?
— Sylab izu ję . J a k  m am y tru d n ie jszy  

kaw ałek , to  ta ta  n am  pom aga. P rzesłu 
chu jem y  taśm y  i płyty.

— D ziew czynę m asz?
— Ba...
— Ł adna?
— P an  z n ią  rozm aw iał.
— K iedy w esele?
— Z ty m  jeszcze tro ch ę  poczekam. Mu-



P R Z Y C Z Y N E K  D O  P R O C E S U  
B E A T Y F I K A C Y J N E G O

1 w rześn ia  1939 r. w ojska h itlerow sk ie zaatakow ały  
Polskę. P ius X II, śledząc uw ażnie rozw ój w ydarzeń 
politycznych s tan ą ł te raz  w obliczu konieczności pod
jęcia w ażkich decyzji: p rzedstaw iciel dyplom atyczny 
..arcykatoiickiej" Polski b lagal o in te rw enc ję  papieską, 
dom agali się je j F rancuzi i Anglicy. P ius X II oto
czony germ anofilsk im i doradcam i ograniczył się do 
modłów  w kaplicy  L o terańsk ie j. później w raz ze sw ą 
niem iecką gosposią-zakonnicą odm aw iał w spóln ie  b re 
w iarz. T ak m inął pierw szy dzień d rug ie j w ojny św ia
towej.

O godzinie 5.30 10 m aja  1940 roku  n iem ieck ie  czoł
gi bez w ypow iedzenia w ojny  przekroczyły  gran ice 
Belgii. H olandii i L uksem burga. L o tn ic tw o  niem ieckie 
bom bardow ało  bezbronne m iasta , zab ija jąc  kobiety 
i dzieci. Zwycięski W ehrm ach t k rw ią  i ogniem  p rze
w a l pokojow e p aństw a E uropy Z achodniej. W tym  
sam ym  dn iu  o godzinie 9.30 poseł F ranc ji p rzy  sto - 
]icy apostolskiej. F rancois C harles-R oux, w ybłagał 
audiencję u  papieża. I w  im ieniu  sw ego rządu — 
a także w  im ieniu  ca łe j ludzkości, p rosił by O jciec 
Św ięty potępił o fic ja ln ie  h itle row ską agresję. P a 
pież w ysłuchał dyplom aty , gdy F rancuz m ów ił o o k ru 
c ieństw ach niem ieckiego lo tn ictw a, w ydaw ało  się, że 
Pius X II odm aw ia brew iarz , że się m odli. N astępnie 
uzyskali posłuchanie  p rzedstaw icie le  Belgii. W. B ry
tanii, a także  specjalny  w ysłann ik  prezydenta  A m e
ryki. W szyscy prosili O jca Św iętego o pro test, 
°  w yraźne  zajęcie  stanow iska  w obec co raz  g roźn ie j
szego rozszerzan ia  pożogi w o jennej przez n iem iec
kich podpalaczy.

„Jeżeli Kościół uosabia ch rześc ijańską  m oralność 
 ̂ praw o m iędzynarodow e" — pisał b ry ty jsk i m in is ter 

spraw  zagran icznych  lord IIa lifax  — „jeśli w reszcie 
Kościół poczuw a się do odpow iedzialności za losy ludz
kości, papież n ie może m ilczeć d łużej w  ob
liczu przestępczej polityki Niemiec. Musi p ro testo
w ać!"

Pow yższy lis t osobiście p rzekazał papieżow i poseł 
b ry ty jsk i przy  W atykanie, O sbom e. D yplom atyczny
mi kanałam i d o ta r ła  do  niego tu ż  p rzed  aud ienc ją  
w iadom ość, że w atykańsk i se k re ta r ia t s tan u  już p rzy 
gotow ał dokum enty  po tęp ia jące  n iem iecką agresję. 
Miały to  być:

■ przeznaczony do pub likacji w  „O sservatore 
R om ano" k o m un ika t sek re ta rza  stanu  M aglione 
oburzonego b ru ta lnośc ią  h itle row sk ie j agresji. 
W kom unikacie  m ów iło sie iż ..sym patia  stolicy 
aposto lsk ie j jes t po s tro n ie  pokojow ych n a ro 
dów, k tó rych  m iędzynarodow e p raw a  zostały 
w b ru ta ln y  sposób podep tane  przez a g re s o ra ’:

■  list papieski do kardynałów , sek re ta rzy  s ta 
nu, w  k tórym  Pius X II potęp iał „b ru ta ln y  gw ałt 
zadany  m ałym , p racow itym  1 pokojow ym  n aro 
dom, a takow anym  bez pow odu na oczach ca
łego świata*’.

Oba te  dokum enty  n igdy  jed n ak  n ie  u jrza ły  św ia
tła  dziennego. Go(jorive do pub likac ji' odpisy na. znw - 
sze zniknęły w  tajnych  a rch iw ach  sek re ta ria tu  p a 
pieskiego. K ardynałow ie  z w atykańsk iego  sek re ta ria tu  
stanu n ie  k ry ją , że to  P ius X II. po d ług ich  m edy ta
cjach, n ie  zezw olił na ich opublikow anie.

A rchiw a m ają  jed n ak  to  do  siebie, iż p rędzej czy 
Później u ja w n ia ją  sw oją zaw artość. Poczytny tygod- 
n ik zachodnioniem iecki „D er Spiegel“ przyniósł w ia 
domość, że ukazała  się kolejna edycja  m ateria łów  
arch iw alnych  sto licy  aposto lsk iej dotyczących d rug iej 
Wojny św iatow ej. Je j pełny ty tu ł: „Le S a in t Siege e t 
^a gu erre  en E uropę". M ars 1939 — Aout 1940“. l i 
beria E d itrice  V aticana 1965; 556 stron . 5000 lirów .

Tom w ydany  przez w atykańsk ich  h istoryków , jezu i
tów  P ie rre  Biot (Francuza), W łocha Angolo M artin i 
i N iem ca B u rk h a rta  Schneidera  zaw iera  dokum enty  
dotyczące pierw szego okresu  pon ty fikatu  P iu sa  X II. 
Łam iąc do tychczasow ą w atykańska  tradvc ie , k tó ra  
zezw alała n a  u jaw n ian ie  dokum entów  arch iw alnych  
dopiero  po up ływ ie stuleci, edycja  ta , jak  mówi się 
Pow szechnie w  kolach w atykańsk ich , została za insp i
row ana przez najb liższego w spółpracow nika P iusa X II
-  byłego ka rd y n a ła  M ontini, obecnego papieża P aw ia  
VI. Chodziło tu  oczyw iście o p róbę reh ab ilitac ji P iusa 
X II w  obliczu zapow iedzianego procesu bea ty fikacy j
nego. Ja k  w iadom o, op in ia  tego  germ ancffilskiego pa
pieża na  całym  św iecie je s t jednoznaczna, na  Z acho
dzie p rzyczynił się do tego m. in . i w strząsa jący  
w  sw ej w ym ow ie d ra m a t H ochhutha, w  którym  
została ukazana an ty h u m an ita rn a  i prohiU orow ska 
ro la P iusa X II p rzem ilczającego w szystk ie  zbrodn ie  
faszyzm u w  im ię sw ych m achiaw eiistycznych kon

cepcji politycznych. N iestety, pu b lik ac ja  w y d aje  się 
przeczyć in tenc jom  je j au torów . Z biór 379 publicz
nych mów, listów , m em oranda i pism  Piusa X II z ro 
ku 1939 św iadczy dob itn ie  o  tym , że pap ież w b rew  
radom  sw ych w łoskich w spółpracow ników  n ie  opu
b likow ał an i słow a przeciw  n a ra s ta jące j ag resji h i
tle row sk ie j. Ze zbiouów i ta jnych  no ta tek  d o w iad u je 
m y się w ielu  drastycznych  szczegółów  dotyczących 
gry  politycznej W atykanu  w  ow ym  okresie.

i  tak, gdy paryski poseł S tanów  Z jednoczonych 
B ullit dom agał się od nuncjusza papieskiego V aleri 
rzucen ia  ekskom unik i n a  M ussoliniego I H itle ra  za 
bestia lstw a jak ich  dopuszczały się Niemcy h itle ro w 
skie. W atykan polecił sw em u parysk iem u p rzed s ta 
w icielow i n ie  p rzy jm ow ać do w iadom ości postu la tów  
B ullita  pod p re tekstem  — (!) „iż n ie  je s t n aw e t pew 
ne czy H itle r w  ogóle był ochrzczony..."

Z am iast ekskom unik i P ius X II w ystosow ał w ów czas 
nic nie m ów iące te leg ram y  do  królow ej W ilhelm iny, 
księżnej C h arlo tty  luksem bursk ie j i i nnych  koro
now anych głów  k ra jó w  zaatakow anych  przez Niemcy. 
W teleg ram ach  tych pap ież przesy ła ł sw oje  b łogosła
w ieństw o  i zachętę  do  w y trw an ia  w  ciężkich chw i
lach.

S ek re ta rz  K ongregacji w a ty k ań sk ie j d o  sp raw  w iel
k iej w agi, M onsignore T ard in i — w ięc na pew no oso
ba  w iarygodna i n ie  sk łonna  do  kry tyk i O jca Ś w ięte
go — w prow adzonych wrów czas rozm ow ach dyp lom a
tycznych stw ierdził, iż  te leg ram y  te  m iały  za zadan ie  
pow strzym ać an ty h itle ro w sk ą  ak c ję  dyplom atyczną 
a lianck ich  przedstaw icie li p rzy  sto licy  apostolskiej* 
A lianci uw ażali jednak  iż w łaśn ie  W atykan jes t m o
ra ln ie  zobow iązany do  po tęp ien ia  faszyzm u. W P a 
ryżu następnego  d n ia  ka rd y n a ł M aglione raz  jeszcze 
m usiał w ysłuchać przedstaw icie la  F ranc ji, k tóry  te raz  
sąd sw ój sfo rm ułow ał już o strze j: „O jciec Św ięty 
w ykazuje m ało zrozum ien ia  d la  sp raw y  pokoju  i d la  
k rw aw iących  narodów ".

A le i tym  razem  odpow iedzią n a  poczynania dyplo
m atyczne a lian tów  było m ilczenie W atykanu. Jedno 
cześnie P ius X II w ezw ał na  posłuchanie  posła wołos
kiego przy  W atykan ie  D ino A lfieri, i w  serdecznej 
rozm ow ie zw rócił jego  uw agę, iż  w  te leg ram ach , 
jak ie  sk ierow ał do  „pobożnych, jacy  się znaleźli n a  
obszarach  ob jętych  w o jną" n ie  było  an i jednego  sło 
w a w ym ierzonego p rzeciw  N iem com  (dosłow ny c y ta t 
z  rapo rtu  A lfieriego).

W śród dokum en tów  opub likow anych  w  o m aw ianym  
tom ie znalazł się jeszcze i n ieznany  op in ii publicznej 
p ro tokół, o k tórym  koresponden t m edio lańsk iej „C or- 
r ie re  della  S e ra"  pisze, iż „p rzypraw ia czy te ln ika
o osłupienie". Dotyczy on aud ienc ji udzielonej je d n e 
m u z najw iększych  przestępców  w ojennych, skaza
nem u na  śm ierć w  N orym berdze, h itlerow skiem u 
m in istrow i sp raw  zagran icznych  Rit>t>enl.i'opowi., A u
d iencja  m iała m iejsce  11 m arca  1940 roku. T rw ała  
70 m inut, w  czasie k tórych  om ów iono sy tuac ję  eu ro 
pejską, św ietnie ' znańą  pa0teź<ńvi ź re lac ji w a ty k ań 
skich  przedstaw icieli, rezydu jących  w  okupow anych 
przez h itlerow ców  sto licach.

A udiencja  zaczęła się od „u trzy m an e j w  duchu  ża r
liwości ka to lick ie j"  w ypow iedzi P iusa X II. Papież 
uznał za stosow ne w  obliczu zbroczonej k rw ią  E uro
py m ów ić do jednego z na jo k ru tn ie jszy ch  siepaczy
o sw ej miłości d la  niem ieckiego narodu  i niem iec
k ie j k u ltu ry . N astępnie w yprzedzając  jak ieko lw iek  py
tan ia  R ibben tropa  P ius X II zapew nił, iż w  sw oim  o rę
dziu  do  w iernych  w ydanym  na Boże N arodzenie 1939 
roku  w spom inając  „m ały naród", (ofiarę ag resji) m iał 
na  m yśli nie Polskę lecz F in landię.

Po aud ienc ji T ard in i zanotow ał:
„W k u luarach  m ów i się, że R ibben trop  bv l nerw o

w y i n iespokojny i n ie  oczekiw ał po te j aud ienc ji n i
czego dobrego. W yszedł jed n ak  od pap ieża z  m iną 
nadzw yczaj zadow oloną".

S ek re ta rz  stanu  M aglione dodaje :
„Papież już od daw na  m yślał nad tym  jak  w yrazić 

sw e pełne zrozum ienie  d la  N iem iec i jak  przekazać 
sw e postanow ien ie  d3prow adzen ia  do trw ałego  poro
zum ien ia  z B erlinem ". T yle u ja w n ia ją  nam  now o opu
b likow ane dokum enty : d la  nas Po laków  n ie  są  one 
ta k ą  sensacją , jak  d la  h is to ryków  zachodn ioeuropej
skich. I tak  na p rzykład  tu ry ń sk a  gazeta ,.S tam pa‘’ 
w  kom entarzu  pośw ieconym  pub likacji W atykanu  
s tw ierdza  m elancholijn ie:

„O Pacellim  (nazw isko rodow e Piusa X II) m ożna 
pow iedzieć dużo dobrego. N iestety, d a  się o n im  po
w iedzieć ty le  sam o złego".

Lasery 
na  
dzwonnicach 
czyli 
romantyzm 63

C zerwony promień wy
syłany przez laser ga
zowy płynie nad rze
ka Moskwą, stadionem 

na Łużnikach, i tra fia  w 
okno budynku przy placu Zu- 
bowskim, gdzie umieszczono 
paraboliczne zw ierciadełko od 
bijające fale"; opis pejzażu 
drugiej połowy naszego stu
lecia: pejzażu z laserem. I 
czyż nie działa on na naszą 
w yobraźnię? Chodzi o ekspe
ryment zainstalowania w 
Moskwie dwóch linii telefo
nicznych opartych na laserze. 
Podobno nadzwyczajnie elim i
nują zakłócenia: telefon bez 
trzasków I szumów, to aż 
nieswojo, glos słychać, jak  z 
sąsiedniego pokoju. Każda 
wiązka może pomieścić jedno
cześnie kilkadziesiąt tysięcy 
(tak!) rozmów telefonicznych, 
chociaż pobór mocy w nadaj
niku nie przekracza mocy ia - 
róweczki w latarce kieszon
kowej.

Dzwonnice cerkiewne. Samo 
to słowo pobudza fantazję.
II każdego inaczej: m nie się 
z tym kojarzy na przykład 
portret Rublowa, pędzla liii 
G łazunowa: bizantyńska twarz 
starca, dzwonnica, szare nie
bo z rojem czarnych ptaków. 
A może tam nie było dzwon
nicy, tylko moja fantazja ją 
wpisała? Ale czarne ptaki by
ły na pewno. Nic o to jed
nak chodzi? kom entator „Praw 
dy" Orlow napisał, że elek
tronicy wykorzystali m. in. 
kopuły cerkiewne, aby z nich 
prowadzić eksperym enty lase
rowe z programem telewizyj
nym. Lasery na dzwonnicach! 
Dzwonnica np. Wasyla Bla- 
żennego jako stacja nadaw
cza lasera: ja  nie widzę w 
tym sprzeczności, to raczej 
„arka  przym ierza między 
dawnymi a nowymi laty". 
Koegzystencja wieków ludz
kiej kultury. Koegzystencja 
techniki ze sztuką.

J edną z czechosłowackich 
nagród młodej literatury 
zdobył miody biolog, 
zreszią chyba Polak z 

pochodzenia, za tomik wier
szy do których natchnieniem 
była biologia, genetyka, pro
cesy znane owemu człowie
kowi t. jego pracy zawodowej. 
Nic czytałem, nie wiem, dob
ra  poezja, czy nie. Rozumiem 
jednak, że człowiekowi o wraź 
liwości artystycznej może nie 
wystarczać dreszcz, który go 
przenika tvlko wskutek same
go faktu odkrycia naukow e
go, że pozostaje w nim jakaś 
nadwyżka emocjonalna, któ
ra, jeśli ten człowiek ma po 
temu talent, może się wyra
zić o twórczości pozanauko
wej, w sztuce. A zresztą: czy 
uczony i artysta nic łączą się 
czasem w jednej osobie? In
feld w swych pamiętnikach, 
szczególnie wc fragmentach o

pracy * Einsteinem; wielo 
myśli poświęca trosce obu 
wielkich fizyków o estetyczny 
kształt ich koncepcji. Zeby 
pojmować współczesne zjawi
ska fizyki subatom ow ej, trze
ba mieć trochę wyobraźnię 
poety. Jeden z biofizyków po
równał proces mitozy, podzia
łu komórki, do dworskiego 
baletu, a docent Baier pierw
szy to sfilmował, (co będzie 
zaliczone na konto polskiej 
nauki). Widziałem ten film  i 
zbudził on wc mnie nie tylko 
sam podziw, ale i wzruszenie, 
jakie wywołuje dzieło sztuki, 
k iedyś jedno z pism zamieś
ciło obok siebie zdjecia m i
krostruktur metali i reproduk
cje abstrakcjonistów i kazało 
zgadywać, co jest co. Trudno 
było. Technicy i artyści doszli 
do tego samego rezultatu nie
zależnie od siebie i wychodzi
ło na to. że abstrakcjonizm 
jest właściwie realistyczny. 
Ci. co patrząc na dzieło ab
strakcjonisty mówią: to nie 
istnieje, m ają po prostu za
wężone pole obserwacji. Czło
wiek sięga bowiem do takich 
nowych obszarów, gdzie wy
stępu ją  inne zupełnie formy, 
niż w naszym makroświccie.

A swoja drogą: laser tele
foniczny. Już. Kto by 
pomyślał. Butelkę lej
dejską, pierwszy konden

sator elektryczności (z okazji 
której Mickiewicz wzniósł 
pierwszy w poezji polskiej 
toast „wiwat elektryczność") 
dzieliło od pierwszej elektrow 
ni dzielnicowej 137 lat. Ma
szynę parową W atta od linii 
kolejowej Stephensona 43 la
ta. Praw ie 30 łat pierwszy sa
mochód od pierwszej taśmy 
samochodowej Forda. Od o- 
trzym ania radu przez małżon
ków Curie do pierwszego eks
perymentalnego cyklotronu 
minęło 28 lat, do pierwszego 
reak to ra  w skali technicz
nej, 40 lat, do w ybu
chu pierwszej bomby 
jądrow ej 43 lata; a do uru
chomienia pierwszej elektrow
ni jądrow ej 52 la ta  (inaczej:
12 lat od reaktora jądrowego 
do jądrow ej elektrowni).

A teraz tempo drugiej re
wolucji przemysłowej: od 
pierwszego sputnika do pierw
szego pojazdu z człowiekiem:
4 lata, do pierwszego wyjścia 
ze statku w> przestrzeń kos
miczną: 6 lat, do pierwszego 
spotkania statków w Kosmo
sie: 6 lat. I to, wyłączywszy 
niebezpieczny moment nieod- 
palenia rakiety „Gemini 6‘‘. 
właściwie bezawaryjnie. Pod
czas kiedy oderwanie się od 
ziemi przy pomocy samolotu 
kosztowało człowieka wiele 
otiar, pierwsi lotnicy spadali 
jak ulęgałki, a każdy miał 
śmierć jakby z góry pisaną. 
Więc postęp jes t geometrycz
ny.

Największą karierę zrobił 
chyba jednak właśnie laser. 
Już w 3 lata po dokonaniu 
wynalazku przez Amerykani
na Maimana (1960) laser .e  
szpalt sprawozdań naukowych 
przeszedł na stronice ogłoszeń. 
Kto kupi oasz arcypraktyczny 
laser? Laserowe hybrydy 
mnożą się dziś, w szóstym 
roku narodzenia prototypu, 
jak grzyby po deszczu: od 
łączności do chirurgii. 
I w fotografice także. 
Opracowano już metodę fo
tografow ania przy pomocy 
prom ienia laserowego przed
miotów w ten sposób, że da
ją  one wrażenie wielowymia
rowości. plastyczności. Nieo
czekiwana możliwość przed 
dziedzinami (film. telewizja), 
które m aja dostarczyć prze
żyć artystycznych. I znów 
wracamy do punktu wyjścia: 
zależności i powinowactw mię
dzy techniką a sztuką.

BELIAL

SzQ mieć w ięcej pieniędzy. N ie chcę być 
clQżarem d la  rodziców .
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Pod sam ym  dachem  m ały  pokoik. Na 
~rzwiach w izy tów ka — K ierow nik  klu-

11 • Drzwi zam knię te  na  przysłow iow e 
cztery spusty . Roland W tuka — to  znany 
na  te ren ie  Łodzi działacz ku ltu ra ln o - 
°8w iatow y. C ałym  sercem  oddany  rucho- 

am ato rsk iem u; O becnie k ierow nik  
£ Ubu przyfabrycznego W idzew skich Z a
ja d ó w  P rzem ysłu  B aw ełn ianego  im. 
1 Maja.

K ierow nika po d ługich  poszukiw aniach 
*nalazłem  w  „ciem ni". P rędko  zam knąłem  
drzwi. P rzy  k ierow niku  grom adka ch łop 
ców.

— Przejdźmy do kawiarni — mówi — 
a wy chłopcy dokończcie wywoływanie.

~~ Nie boi się pan ich sam ych zosta
wić, m ogą popsuć narzędzia ,
, Kierownik popatrzył na mnie z pobła
żaniem.

— M am  do  n ich  zaufanie, a- poza tym  
są zręczniejsi ode m nie.

S iadam y przy sto liku . Do sali w kracza 
trzech  rosłych chłopaków . Jeden  z czapką 
na głowie.

— Z dejm ij czapkę — zw raca  się do  n ie 
go k ierow nik . C hłopak z ociąganiem , ja k 
by m iał rękę  z ołow iu, ściąga czapkę. 
Włosy przydługie, o pada jące  n a  kołn ierz  
m ary n ark i. Podobny ch łopak  p arę  m ie
sięcy tem u. gdy mu zw róciłem  uw agę, że 
jes t n ietrzeźw y i w  d e lik a tn y  sposób po
prosiłem . by opuści! k lub  — spow odo
w ał bójkę. Z darza się, że pod stolikiem  
odb ija ją  ćw ia rtk ę  i w y p ija ją . S ta ram  się 
to  w szystko jakoś u jarzm ić, o rgan izu jąc 
koła zain teresow ań . G dy tu  przyszedłem , 
zastałem , m ów iąc znaną m eta fo rą  — go
łe ściany. W te j chw ili w  k lub ie  d zia ła ją  

dw a zespoły muzyczne, rozryw kow y i bi^- 
beatow y. W zespołach g ra ją  ludzie róż
nych zaw odów . Ś lusarz, techn ik , sto larz, 
p rzędzalnik.

P rzy  szkole zak ładow ej organizu jem y 
lokalne  konkursy  recy tatorsk ie , Ściany

naszej na jw iększej sali tak że  n ie  próż
n u ją . N iedaw no w idzieliśm y na  n ich  w y
staw ę  prac Leny K ow alew icz, Tadeusza 
S prusiaka , a  obecnie gościmy m ala rstw o  
Józefa Sk robi ński ego.

M am y i sw oich rodzim ych m alarzy . Z 
w yróżn iających  się prac dzieci w  w ieku 
od 7 do 14 la t, m alu jących  w kółku p la 
stycznym , w ybraliśm y  najciekaw sze i zor 
ganizow aliśm y w ystaw ę podzieloną n a  
trzy  tem aty  — „P ierw szy  M aj w  oczach 
dziecka", „D zień M atki" i „C złow iek w 
kosm osie". W ernisaż w yw ołał w iele  zacię
tych dyskusji.

Zespół b ridge‘a n ie  m a zo rgan izow a
nych dn i, a le  i on oddz ia łu je  w ychow aw  
czo na m łodzież. Posiadam y rów nież  je
den z na jciekaw szych  p rzek ładów  księ
gozbiorów  w yrażający  się liczbą 10.000 
tom ów. B iblioteka u trzy m u je  żyw y kon
ta k t z O ddziałem  Zw iązku L ite ra tów  Pol
skich, o rgan izu jąc  w ieczory au to rsk ie  
łód7.kich pisarzy. Jed n ą  z ciekaw szych 
form  pracy B iblioteki jest dyskusy jny  ze
spól czytelniczy. P rob lem ów  w ychow aw 

czych m am y sporo, a le  p rzecież s ty k a 
my się z żyw vm i ludźm i, k tórzy  często u 
siebie w  dom u n ie  przestrzegają  żadnych 
zasad. Jesteśm y m aleńk im  try b em  kul
tu ry , przez k tó ry  przechodzą n ie raz  z 
dużym  oporem , a le  jeżeli już przejdą, 
to n ie  s iad a ją  przy stole w  czapkach na  
głowie. W iem, że to  niedużo. O d tego 
jed n ak  zaczynam y,

5.

T eraz  m ogę się do  tego  przyznać. B a
tem się. P rzyszło  ich nadspodziew anie 
dużo. Siedzieli porozpierani. N iektórzy pa 
trzy li na m nie jak  n a  pajaca. O tw orzy
łem  tę  c ien iu tką  książeczkę z m oim i w ie r 
szam i i zacząłem  czytać. P o  czterdziestu  
m inu tach  jeden  z tych w rogich, jak  m i 
się w ydaw ało , ch łopaków  z  W idzewa, po
w iedział: W zruszył m nie ten  w iersz. Czy 
m óslby  Pan jeszcze raz przeczytać. P rze
czytałem , N astąp iła  d ługa, szczera cisza.



W A L D E M A R  B A B I N I C Z

(fragm ent powieści przygotowyw anej 
do druku)

W spominałem już bodaj poprzednio, iż
we wsi naszej zam ieszkuje dość dużo lu 
dzi niezwykłych. Nie jestem oczywiście aż 
tak  zarozum iały, abym  sądził, że nieprze
ciętni ludzie w ybrali sobie na miejsce za-' 
mieszkania w łaśnie naszą wieś. Kaczej są
dzę, iż ludzi takich nie b raku je  i w Koń
skowoli, i w Łapach, i w  Wólce Gołobiej 
i w w ielu innych wioskach i przysiółkach. 
Bieda w tym , iż ich jeszcze nie odkryto, 
siedzą sobie spokojnie i ani m ru-m ru . Ale 
przecież i do nich dobierze sie kiedyś w 
dobrą czy złą godzinę jakiś skryba, i ich 
niezw ykłe dzieje zaczną opisywać niezwy
kli, szukający tem atu pisarze. Na razie 
jednak ciągnę rzecz o naszej miłej wiosze.

Więc na przykład Aniela G ładka, m atka 
naszego sołtysa. Z w yglądu, zdawałoby sio, 
zwyczajna, niepozorna kobiecina. Wszystko 
na niej siwe: spódnica, zapaseczka, k rza
czaste brwi nad siwymi oczami, cera też 
jakaś szara, ziemista. Taką cerę m ają p ra 
wie wszystkie starsze kobiety w naszej 
gromadzie. Więc portrecik — nic szczegól
nego. Ale spróbujcie z tą kobietą porozm a
wiać, jeśli oczywiście zechce was pogawęd
ką zaszczycić. Ho, ho. Dwa tom y po dw a
dzieścia arkuszy każdy.

A ja niestety zaledwie kilkanaście w ier
szy. Czas i akcja poganiają. W rękach A- 
nieli G ładkiej, niech ty lko czegoś dotknie, 
wszystko staje  się niezwykłe, ważne, na
biera zasadniczego znaczenia. Na przykład 
dzwonek. Owszem i w innych wsiach mie
w ają  ludzie dzwonki loretańskie, i w in
nych dzwoniły ongiś m atrony polskie przed 
burzą z różnym, rozum ie się skutkiem . 
Ale naszej Anieli dzwonek, pono zakupio
ny przez znakom itą osobę w T^ourdes, jest 
symboliczny, odegrał i odgryw a wciąż nie 
m ałą rolę w dziejach wsi. K iedy we w rze
śniu 1939 oddział niem iecki w kraczał do 
naszej grom ady, Aniela wybiegła na ganek 
i jęła przeraźliw ie, jękliw ie dzwonić, jak  
przed każdym  nieszczęściem. S tała sobie 
na tym ganeczku ocienionym w inem  i m al
wami i dzwoniła, dzwoniła, szepcząc odoo- 
w iednie m odlitw y i w patru jąc się rozsze
rzonym i oczyma w m aszerujący oddział 
żołnierzy W ehrm achtu. Wreszcie jadący ot
w artym  samochodem oficerowie, zafascyno
w ani niezw ykłym  widowiskiem, zatrzym ali 
wóz. N ajstarszy spośród nich zakrzyknął, 
aby podeszła. G ładka potrząsnęła przecząco 
głową i dzwoniła nadal. Głośno, p rzeraźli
wie jęczał niepozorny dzwoneczek. Oficer 
zdenerwował się, zażądał dolmeczera. Zja
wił się syn G ładkiej, późniejszy sołtys, ten 
sam, który  uczęszczał na niby do sem ina
rium  duchownego.

— Co jest z tą wiedźmą, dlaczego dzwo
ni? — w yrzucił z siebie oficerek.

Młody Gładki spojrzał ze strachem  na 
m atkę, gdzieżby się w ażył jej słówko. Do
wiedzieć, trzym ała całą rodzinę w garści, 
że ani pisnąć, i, jąkając się w ydukal w 
słusznym m niem aniu, że m am a i tak  tych 
słów nie zrozumie:

— Sie klingt... eee... weil sie w ill behe- 
rcn deutsche Offizieren...

Purpurow a tw arz Niemca złagodniała. 
W yrzucił rękę, potem przyłożył ją  do dasz
ka, zatrzym ał kolum nę żołnierzy, wygłosił 
do niej kilkanaście zdań, kazał sfotografo
wać dzwoniącą G ładką, je | dom i wreszcie 
na w ydartej z polowego notesu kartce na
pisał w łasnoręcznie: „Wieś ta  powinna być 
do końca w ojny zwolniona od wszelkich 
powinności za niezw ykle gościnne przyję
cie, zgotowane przez mą niem ieckim żoł
nierzom i za okazaną czołobitność oficerom 
W ehrm achtu. Hans von W illenberg, oberst”.

D okum ent ten odegrał niem ała rolę w 
późniejszych latach i uchronił naszą wios
kę od wielu kataklizm ów . S tara  G ładka 
dopiero pod koniec w ojny dowiedziała sie
o cygaństwie swego syna. Nie odzywała 
się do niego z tego powodu dobrych k ilka 
tygodni — tak  się ugiąć przed szwabem, 
tak  nie mieć tw arzy  ni honoru, w styd — 
ale później doszła do wniosku, że dzwo
neczek jednak zrobił swoje i jeszcze w ię
cej w ierzyła w jego moc niezwykłą.

W k ilka la t później opowiadaliśm y tę 
h istoryjkę oficerom radzieckim : baw ili się 
setnie. A że stara  G ładka jest m istrzem  
nad m istrzam i w dziedzinie ku linarnej, 
oficer radziecki wycałował jej policzki i 
ręce, a pod koniec biesiady zapytał:

— I odkuda tak a ja  żeńszczyna w etoj 
m ałej dieriew ni? I ch rab ra ja  1 pow ar za- 
m ieczatiełnyj. Wy gdzie uczilis etago iskti- 
stwa?

Gładka, k tó ra  sztuki ku linarnej uczyła 
się u kucharza dworskiego, odpowiada 
skrom nie:

— U mego państw a — m ając oczywiście 
na myśli Radziwiłłów. Oficer radziecki 
usłyszawszy słowo „państw o”, znał je już 
doskonale — jakże? w szystko w tym  k ra 
ju  jest państw ow e — w padł w zachwyt. — 
Słusznie — zawołał, klepiąc po łopatce 
G ładką f -  państw o ludowe zapewnia swoim 
obywatelom  wszechstronny rozwój. I w  
dziedzinie ku linarnej też uzyskujecie teraz 
w spaniałe rezultaty . Wy, sama, obyw atel
ko. jesteście tego najlepszym  przykładem .

G ładka nie zrozum iała z te j przem owy 
an i słowa.

— I  czego się ten  biedaczyna tak  ucie
szył? — dziw iła się. — N igdy chyba nie 
zrozumiem tych ludzi radzieckich. Niby 
pom stują na książąt 1 hrabiórw, zw alczają 
ich, a  jak przyjdzie co do czego, jak  na 
ten przykład zakosztują książęcej kuchni, 
w padają w  zachw yt i gotowi są człowieko
wi dać m edal za propagow anie pańskiego 
jadła.

Wróćmy jednak do dzwoneczka z L our
des. Mimo ogromnego postępu techniczne
go, mimo olbrzymich przem ian, jak ie  za

szły w Hasze? wsi w elegii lat dwuSzIesfu,
dzwonek ten bynajm niej nie powędrował 
do lam usa. Wciąż spełnia określoną funk
cję, zwłaszcza w w yjątkow ych, skom pliko
wanych sytuacjach, jakie towarzysza zwy
kle osobom i sprawom , spotykającym  się 
na skrzyżowaniu dwóch epok. Nie tak daw 
no przecież, kiedyż to było? — ależ *ak 
przed czterema miesiącami w przeddzień 
Matki Boskiej Siewnej. K ilkanaście osób z 
naszej wsi usiłowało skłonić proboszcza, 
aby obszedł z procesja pola. T rak to r tra k 
torem , maszyny m aszynami, a le nie zawa
dzi i Pana Boga o pośrednictwo poorosić. 
Rzadka te okazje w latach ostatnich po
stanow ił w ykorzystać na swój sposób nasz 
proboszcz. Zażądał poważnego honorarium .
— Pięć praw ie la t — tłum aczył delegacji
— gniewaliście Go swoim uporem, pięć la t 
znosiliśmy cierpliw ie wasze bezbożne p rak 
tyki, ale oto zesłał na was Pan światło. 
U jrzeliście jak na dłoni swole grzeszne 
postępowanie. I z czym przychodzicie?

— Z patykiem  w dwóch pięćsetach — 
brzm iała odpowiedź.

Proboszcz zam achał rękam i.
_ Kpicie, drodzy moi. Po ty lu  latach?

I  ty le  pola piechotą obejść. O statnie sło
wo: trzy.

— Możemy proboszcza jaw ą albo osą 
przewieźć, nam to bez różnicy.

Ksiądz łypnął okiem w  stronę mówiące
go.

— Powiadasz? Pono gdzieś w świecie i z 
samolotów święcą księża pola, ale u nas 
chyba jeszcze na takie ekstraw agancje za 
wcześnie — zafrasow ał się nie na ż a r ty .— 
Bóg z w am i, bedzie dwa i pół i odwiezie
cie do domu jakim  godziwym ooiazdem.

Praw dę mówiąc stać było nie ty lko de
legację, ale, uczciwszy uszy i jednego na
w et przedstaw iciela praktykujących para
fian na to honorarium , ale z niew iado
mych mi bliżej powodów, wieś stanęła dę
ba. Nie damy. za drogo, niech ustąpi i tę
pe, i tede. Wreszcie do spraw y w trąciła się 
G ładka. — M odlitwy — klarow ała — sami 
sobie potrafim y odmówić, krzyży w gro
madzie nie brak, a co sie tyczy d z w o n ie 
nia, n ik t i nic nie dorówna m ojem u cu
dow nem u dzwoneczkowi z Lourdes. I rze
czywiście. Procesia z choraew iam i, z k rzy 
żami i z dzwonkiem przeszła wszystkie 
p raw ie pola, naw et i nasz sek re tarz  gro
madzki nie w ytrzym ał i też poprosił: 
„Za idźcie, przejdźcie sie, bardzo jestem  
ciekaw y, iakie to beda skutki takiej m ani
festacji św ieeko-religiinel". Przf^nacerow a- 
liśm y sie więc i przez iepo, i przez prze
wodniczącego pole, G ładka dzwoniła nie-

G ładka odpiła łyk , spojrzała bystro.
— Myślicie, że w ierzę w te wasze obce 

słówka. W tedy na procesji, jak zaczęliście 
zawodzić po łacinie, o małom się nie sk rę
ciła ze śmiechu. Przecież wymyślaliście 
słowa na poczekaniu. Taka to była łacina, 
jak  nie przym ierzając...

... wasz dzwonek z Lourdes — w padł jej 
w słowo Jenerał. Dacie głowę, że wasz 
dzwonek pochodzi z samego Lourdes?

— G łowy nie dam, ale...
— W ystarczy. Nie interesują  m nie deta

le. Służy wam no i dobrze, no i na zdro
wie. Powiem wam tylko, że nie dzwoni
liście dobrze. Za wesoło wasz dzwoneczek 
terkotał, w ydaw ało mi się niekiedy, że 
się zaśmiewa i z tych ludzi, i ze mnie. 
i z was, i z samego, z przeproszeniem pro
boszcza.

G ładka zacisnęła usta.
— Ja  tam  za granicą nie byłam , n!e 

um iem  z dzwonienia odgadywać ludzkich 
myśli. Jak  dzwonił tak  dzwonił, dość, że 
ludzie byli kontenci, a Pan Bóg i Panien
ka N ajświętsza też lubią od cżasu do czasu 
jakaś odmianę. Może sie i pośmiali i po- 
żartow ali. Boczyć się na nas o to  nie 
będą.

— T jak tak sadzę. Więc do rzeczy.
— Co myślicie o Ignacym Fiuku?
Szczoteczka nad górną w argą Jenerała

uniosła się w niem ym  pytaniu.
— No, no, ty lko nie udaw ajcie zdziwie

nia. Wiem wszystko. — G ładka potrząsnę
ła groźnie swoim w ielkim , w skazuiacym  
palcem przed nosem Jenerała. — Przyrze
kliście n ieinterw encje naszej mafii.

— Mafii? •— zdziwił się Jenerał.
— Nie rozumiecie tego słówka? P atrza j- 

cie, a obcych języków zachciało m u się 
uczyć.

— Rozumieć' rozum iem , ale pierwszy raz 
słvszę, aby wasz syn należał do jakiejś 
kliki.

— Nie k lik i, tylko mafii. A syna znam 
leplei niż wy, wiem do czego zdolny.

— T aki znowu enfan t te rrib le  to on nie 
jest.

G ładka sooirzała groźnie.
— No mówię przecież: dobrze nam  się 

żyie z naszym sołtysem, a że czasem lubi 
sobie r>osv.-a wolić, mój ty  dobry Boże...

— Nie ciekawam  waszej opinii. Sama 
wiem, jaki jest. Nie skręcajcie z drogi, 
mówcie otwarcie.

— O Fiuku? Hm. Nie jest on z takich, 
co lubią chodzić przy dvszlu. Narowisty. 
I przv żłobie też długo nie ustoi.

— P rzy jakim  znowu żłobie?
— Rządowym czy grom adzkim , c’est ćgal.

J A N  J A N I A K

Tylko  pamięć

*
*  *

Nie w iem  
co oznacza 
ptak
co oznacza

T ylko  pamięć istnieje drzewo
i slott?p. każde co oznacza
napełnia protestem kam ień
ręce nasze
oblepia popiołem podobno
i ziemię otwiera to są archetypy
gdy kam ienie milczą sym bole

pamięć jest wówczas o w iele hardziej -
gdy czerwień powraca interesuje m nie
albo sen umiera tw arz człowieka
albo drzewa ciemne
przez równinę idą starannie cerowana
drutem  owinięte od k ilku  lat
a czasem pamięć nie kruszy  się
jest szukaniem  tw arzy nie rozłam uje

ty lko  pamięć istnieje czasem tylko
żeby w nas siebie ocalić nad ranem

•
dla gestu j e d n e g o pękają szwy

ustannie, chłopcy w ym achiw ali chorągw ia
mi, stary  Burzyna niósł dostojnie krzyż. 
Jenera ł intonował pieśni po łacinie, było 
OK. Tylko, że na końcu proboszcz pognie
w ał się i na G ładką i na w szystkich u- 
czestników procesji. Mówił pono z ambony 
na ten tem at dwie godziny, coś tam  wspo
m inał i o odszczepieńcach, groził anatem a. 
Straszył. Jak  to proboszcz. Ale nic z tego. 
Jeszcze nikt nie w ygrał sporu z G ładką i
— niech będę złym prorokiem  — ale tak 
mi się coś zdaje, że maluczko a nasz pro- 
boszczunio uderzy w pokorę i lada dzień 
zaszeleści suknia duchowna na ganku soł
tysowym .

Tymczasem jednak na ganku tym  wy- 
tu p u je  wojskowego m arsza nasz Jenerał, 
k tó ry  zjaw ił się w łaśnie naglony w ynikłą 
w e wsi sytuacją, tudzież odręcznym posła
niem Anieli G ładkiej.
' — Przejdźcie lepiej do letn iej kuchni —■ 
zapraszała gościa — tam  można porozm a
wiać bez obawy. — A m nie wsio raw no, 
ganz w urst — odparł wesoło nasz poliglo
ta i pom knął raźno do stojącego na ubo
czu samotnego budyneczku. G ładka podrep
tała za nim.

W letniej kuchni było przestronno, chłod
no i w yjątkow o czysto. Był to jeśli wolno 
się tak  wyrazić o zw ykłej kuchni, osobisty 
apartam ent Anieli. N ikt bee jej zgody nie 
m iał praw a przekroczyć progu tego sank
tuarium . Zresztą ani w  domu Gładkich, 
ani w  całej wsi nie było śm iałka, k tóry  
poważyłby się naruszyć zarządzenie starej 
G ładkiej.

Usiedli sobie wygodnie na dwóch rzeź
bionych zydlach, podstawili stołeczki pod 
nogi, G ładka nalała  do wysokich szklanek 
wina własnego w yrobu, a gdy odpili, po
w iedziała k rótko:

— Nie czarujcie ty lko  obcymi językam i. 
Spraw a poważna. *

Jenera ł poruszył się niespokojnie.
— Jeżyki to  nie wasz dzwonek: cudów 

•w nich nie ma.

— Jenerale. — G ładka ściągnęła ostrze
gawczo krzaczaste brw i.

— Już nie będę, ale, jak  Boga szczerzo 
kocham, te obce słówka sam e mi się do 
gęby pchają. E hren-w ort.

G ładka m achnęła pogardliw ie ręką, od
piła duży łyk, poruszyła szybko jak kró
lik w argam i, w ypaliła jednym  tchem:

— Nie pozwolę, aby doszło w naszej wsi 
do skandalu. Jeszcze żyję, jeszcze się ru 
szę — dotknęła dzwonka loretańskiego, k tó 
ry  stał obok na półce — za ostro się wzięli 
do tego człowieka. Przecież się go chyba 
nie boją? Myślicie, że m ają św iństw a na 
sum ieniu, że narobili tu  m achlojek? Mój 
syn także?

— Gdzie drw a rąbią, tam  w ióry lecą 
ś la guerre  comme & la guerre — od
parł w ym ijająco Jenera ł i odwrócił gw ał
tow nie głowę, nie mogąc znieść pałającego 
spojrzenia rozmówczyni.

— Ten znowu gęga — plasnęła w dło
nie Gładka. — N ikt tu  was obcy nie słu 
cha, nie w ysilajcie się, proszę was, Jene
rale, mówcie do rzeczy. Przecież byw a
liście w świecie, życie przeżyliście.

Jenera ł dotknął ręką szczoteczki.
— W Poczdamie byw ało zagadał do mnte 

czy T rum an czy choćby i sam Stalin, 
z początku to się naw et balem , ręce mi 
tak  la tały , a  i słowa żadnego nie mogłem 
w ykrztusić, pow tarzałem  ty lko w  kółko 
„Niczego, Josif Wissarionowicz, wsio błago- 
pałuczno, a czto kasajetsia germ anów, pri- 
daw it’ nada, na wieki w ieki” . A Stalin, 
rozumiecie, chociaż słoneczko komunistów 
całego św iata, a le przecie, jak  wasz syn, 
w  sem inarium  duchownym byw ał, wie co 
i jak , więc ty lko odpowiadał basem : „Amin, 
am in”.

G ładka odepchnęła nogą stołeczek, trza
snęła pięścią, aż huknęło:

— Przestańcie bredzić, do ciężkiej Aniel
ki. Jedna szklaneczka uderzyła wam tak 
do głowy?

Jen era ł przestraszył sic. Nie daj Bóg

Frans M m ereel y, Mo ja  ojczy zna? 
(drzeworyt).

starą G ładką doprowadzić do furii. Zar 
gadał szybko:

— To jest tak : m y z wami, kumeczko/ 
ludzie starej daty, dziś św iat leci inaczej. 
Jak  na przykład trzech gospodarzy buduje 
nowe domy, piękne wille, to i innych 
chętka bierze, ale bieda w tym , że nie 
wszyscy przecie m ają na tę budowo śród- 
ki. Więc sie zm aw iają jedni - z drugimi!! 
w y sobie ładnie—pięknie w ille stawiaj*) 
cie, pomożemy wam, ile tchu w pier-l 
siach, ile desek w tartakach , ile cegiełefcj 
w  cegielni. I pom agają sobie niebożęta,I 
bo takie jest praw o ludzkie w gromadzie.!
A na koniec patrzy: zam iast trzech cztery 
w ille kominami strzelają prosto w niebo. 
Komu z tego krzyw da? Nikomu? Groma* 
da dum na, urzędniki się cieszą, bo im 
w statystykach i w kieszeniach przybyło- 
A co przy tym  zarobią dziennikarze, fo
tografowie...

— Czekajcie — przerw ała G ładka — 
przecież mój syn żadnej willi nie posta
wił. Ten dom stoi już chwalić Boga ze 
trzydzieści lat, albo i więcej.

— Hm. Praw da. Ale obórka nowa jest? 
Jes t. A stodoła? Ą  maszyny?

— Brednie. Zarabia, gospodarkę ma, poi 
żonie też wziął.

Jenera ł zakaszlał, grzecznie przysłonił 
dłonią usta.

— Ja  przecież nie mówię, że wasz syri 
postawił chałiipę. Tak tylko, w ogóle. Mo
że inni, na przykład Głąbiński samochód 
kupił...

— K upił, bo stopa życiowa na wsi sic 
podniosła. Nie słyszycie, nie czytacie?

— .Także? Dwie gazety p renum eruję, ty
godniki od deski do deski w naszym k łu -l 
bie czytam. Wszystko śledzę, wszystko 
wiem.

Gładka w sparła głowę na rękach, spoj
rzała z dołu na rozmówcę.

— Dobrze, że wszystko wiecie, ale nie 
ty lko chyba z gazet. W edług was, zmie-j 
niło się w naszej gromadzie czy nie?

— Każdy to widzi gołym okiem.
— Ale wy sami, w y to widzicie?
— Przeciem  nie ślepy. I ślepoj czuw- 

stw uje t czto w ania jet.
— Jenera le  — G ładka podniosła palec.
— Zmieniło się, zmieniło się nie do po-j 

znania. Ale przecież ludzie to nie rzeczy.' 
n ie maszyny, nie zmienicie ich w ciągu 
k ilkunastu  lat. A zresztą przy każdej 
zm ianie zawsze jest okazja, żeby poskubafii, 
naiwnych. Nie wiecie, jak to idzie w życiu?| 
Zapaleńcy aż piszczą z uciechy, rw ą się doi 
każdej roboty, a inni, ostrożniejsi patrzą.] 
słuchają i ty lko kom binują, jakby tu  eol 
uszczknąć, bodaj kawałeczek i na czarną 
godzinę nrzychować. Że też, G ładka, w wa-l 
szym w ieku trzeba was tego uczyć.

Aniela popraw iła włosy, spojrzała prze-l \ 
lotnie ponad głową Jenerała  do wiszącego 
nad płytą kuchenną lustra.

~  Có ml tam  lata będziecie wypominać-., 
Dziwny z was człowiek, ani rusz nie moż-k. 
na was skłonić do trzym ania się tem atu. [ 
Ciągle jakieś niepotrzebne słówka musicie; 
wstawiać.

Jenera ł zachichotał.
— Niepotrzebne? Nauczyłem się te j sztu-j 

ki w świecie. Na tym , kumosiu, polega 
dyplom acja. .Ta i tak staram  się z w am i' 
prosto z mostu. Słuchajcie, Jenera ł pogła-f 
dził swoją szczoteczkę, popraw ił poły m a
rynark i, podciągnął spodnie i nagle z ca-! 
łe j . siły grzm otnął się pięścią w  piersi. --*1 
Jak  Boga kocham takiej niew iasty w ży-i 
Ciu nie widziałem. Przecież na waszej tw a
rzy ani jednej zmarszczki, a cera jaka?l 
Szesnastolatka pozazdrości. A w te oczęta 
pełne ognia, oczi czornyje, żguczyie i revs»> 
nuczyje, dniam i i nocami w patryw ałby  sid 
człowiek. I rączki wasze. Jenera ł zająknał 
się — nie m alutkie, w sam raz, by je czło- 
w iek pochwycił i dźw ignął się z upadku. 
Ach, AnielWo, naw et nie zdaje sobie pani 
spraw y, jak  kojąco działa sama pani obec
ność na otoczenie...

G ładka słuchała z o tw artym i ustam i, coJ 
fajac się lekko ze swoim żydelkiem, prze
nosiła wzrok z Jenerała na . lustro, rai 
i drugi d<jtknęła naw et dzwoneczka lore
tańskiego, wreszcie odrzuciła w  ty ł głowC 
1 zaniosła się długim , nie pozbawionym 
zalotności śmiechem.

— Ale z was... ale człowiek... nikt, nigdy; 
a ty le  la t żyje, jeszcze mi takich kom ple
m entów  nie praw ił.



I Z A B E L A  N A G Ó R S K A

Z PERSPEKTYWY LAT 
CZTERDZIESTU

W 1928 r. została w ydana 
nakładem  M agistratu m. Lo
dzi piękna bibliofilska publi
kacja pod red. Jana Augusty 
niaka. Była to Księga Pam iąt
kowa Miejskiej Biblioteki P u 
blicznej w Lodzi 1.917—1927. 
We wstępie do Księgi, Przec- 
■aw _Smolik pisze o dziesięcio- 
letniej zaledwie jubilatce: 
„Rośnie ona z roku na rok, 

,z . dnia na dzień korzysta z 
niej coraz liczniejszy zastęp 
tyc.h, dla których wiedza, 
świadomość celu 1 środków 
pracy i walki o byt, jest już 
dziś koniecznością taką samą, 
jak  sama praca i samo życie. 
Rozbudowując ją  dalej, roz- 

Uuujęmy zarazem wszerz i 
w zw yż oświatę mas i uczy
nimy z nich świadomych 
swej roli budowniczych nowej 
cywilizacji, lepszej niż ta, 

2,reJ schyłek przeżyw am y”. 
Ten charakterystyczny cy

tat narzuca nam się z nieod
partą siłą, gdy śledzimy dal
sze dzieje tej zasłużonej dla 
naszego m iasta książnicy. U- 
kazala się w łaśnie nakładem  
stowarzyszenia B ibliotekarzy 
ł olskich praca W itolda Wie
czorka pt. Biblioteka Publicz
na w Łodzi 1917—1957.

Dzięki funduszom uzyska
nym z Wydziału K u ltu ry  P re
zydium Rady Narodowej, Bi
blioteka im. L. W aryńskiego 
swoim w ydawnictw em  wzbo
gaciła tak  ubogą dotychczas 
literaturę źródłowych historii 
Polskich bibliotek publicznych 

wieku.
Ta skrom na publikacja sta

nowi nader ciekaw ą lekturę 
tylko dla bibliotekarzy i 

działaczy kulturalno-ośw iato
wych, a le i d la wszystkich 
miłośników i przyjaciół Ło* 
dzi. Autor, zm arły przed
wcześnie w 1961 roku, kustosz 
MBP, był absolwentem  aierw  
szej w Polsce K atedry Biblio
tekoznawstwa U niw ersytetu 
Łódzkiego. W ciągu trzynasto
letniej bez m ała pracy w Bi
bliotece pod doświadczonym 
zwierzchnictwem Jej współor
ganizatora i pierwszego (przez 
45 lat) kierow nika, a następ
nie dyrektora, Jana  A ugusty
niaka, związał się z nią uczu
ciowo. Poznał także dogłębnie 
. ? hanizm działania i życia 

P]acówki oraz dotarł do 
!  m ateriałów  zwią

zanych 2 jej powstaniem i 
wojom. W okresie poprze- 

ającym opracowanie czter
dziestolecia MBP opublikował 
lub przygotował do druku  20 
artykułów  i biogramów, któ
rych poważna część odnosi 
S1Q do spraw  bibliotekarsko- 
czytelniczych Łodzi.

Pierwsze sześć rozdziałów 
publikacjj obejm uje czas od 
Pojawienia się najw cześniej
szego w prasie łódzkiej (z ro
ku 1897) artyku łu  naw ołują
cego do utworzenia w łaści
wej biblioteki publicznej, aż 
do końcowych miesięcy 1939 r.

Z am ykają się w  nim kolejne 
form y działalności społecznej 
Towarzystw a K ultu ry  Pol
skiej, Towarzystw a Krzewie
nia Oświaty i Towarzystw a 
Biblioteki Publicznej dla u- 
tw orzenia zrębów czytelnictwa 
w Łodzi, powstanie Bibliote
ki Publicznej w 1917 r., rola 
M agistratu w rozwoju biblio
tek łódzkich, organizacja i 
w ew nętrzna konsolidacja miej 
skiej sieci bibliotecznej, bu 
dowa specjalnego gmachu bi
blioteki. Trzy ostatnie roz
działy to dzieje trudnych lat 
odbudowy ze zniszczeń w ojen
nych, ponownego kom pleto
w ania księgozbiorów, reak ty- 
wizacji sieci bibliotek m iej
skich i przem ian głównych 
kierunków  pracy dla upow
szechnienia i pogłębienia czy
telnictw a.

Na tle przejrzystej kompo
zycji m ateriału  autor w ypunk 
tow ał w oparciu o odszukane 
i zbadane przekazy źródłowe 
wszystkie nieszablonowe, no
woczesne lub pionierskie na 
ówczesne stosunki rozwiąza-

wspólnyrrt fachowym  kierow 
nictwem ;

■  O tw arcie w 1922 r. 
dwóch pierwszych w Polsce 
publicznych bibliotek dla dzie 
ci;

■  W spółpracę K ierow nika 
Biblioteki jako przyszłego 
użytkow nika przy projekto
w aniu  w 1937 nowoczesnego 
gm achu;

■  Akcje opiekuńcze Biblio 
teki w  dwudziestoleciu m ię
dzyw ojennym  nad biblioteka
mi więziennymi, szpitalnym i, 
niektórym i społecznymi i wy 
działowym i;

■  Intensyw ny rozwój form 
propagandowo - czytelniczych 
już w początkowym okresie 
Dwudziestolecia PRL;

H  W prowadzenie przez To
w arzystwo Biblioteki Publicz
nej stanowiska fachowego bi 
bliotekarza zawodowego i za
początkowanie w roku 1917 
zawodowej k ad ry  b ib lio tekar
skiej;

■  Uzyskanie przez to To
w arzystwo w roku 1916 tzw. 
egzem plarza obowiązkowego 
i ustalenie już w tedy jako 
pierwszoplanowego działu w 
księgozbiorze przyszłej biblio
teki działu nauk społeczno- 
politycznych. Zasada ta, ho
norow ana do dzisiaj, okazała 
się jakże właściwa w odnie
sieniu do specyfiki robotni
czego m iasta o tradycjach 
w alk rew olucyjnych. Podkre
ślenie nowatorskich poczynań 
bibliotecznych w Łodzi w yda-

bliotek Publicznych 'Jeszcze do 
roku 1935, podczas gdy w tym 
roku objęta budżetem  m iej
skim  łódzka sieć wypożyczal
ni liczyła już 7 placówek.

Gdy autor kończył swoją 
rozpraw ę, nieznane były jesz 
cze badania nad najnowszymi 
dziejam i społeczno-gospodar- 
czymi miasta. Tym głównie 
tłumaczyć należy słabe z ni
mi powiązanie historii naszej 
książnicy. O dnajdujem y jed
nak bezbłędnie odtworzone wa 
runk i i atm osferę społeczną 
czasu, w  którym  tworzyło sig 
czytelnictwo łódzkie.

P raca Wieczorka w pierwot 
nych zamierzeniach stanowić 
m iała tylko część zaprojekto
w anej niedoszłej do skutku 
publikacji jubileuszowej na 
40-lecie, stąd też wywodzi się 
świadom ie zaplanow ane jej 
ograniczenie tem atyczne. Brak 
jest m ianowicie analizy księ
gozbioru i jego w ykorzysta
nia oraz historii organizacji 
i czytelnictwa bezpośrednio 
podległych Bibliotece placó
wek sieci. Zainteresow ani tym 
zagadnieniem czytelnicy znaj 
dą je zapewne w tom ie stu 
diów, jakiego oczekiwać na
leży z okazji zbliżającego się 
50-lecia M iejskiej Biblioteki 
Publicznej.

In teresująca przedm owa 
obecnego dyrektora Bibliote
ki, posła Romana K aczm ar
ka  kreśli sylw etkę autora i 
charak teryzu je  sama pracę 
uw ydatniając wszystkie jej

nia spraw  bibliotecznych w 
Łodzi. Do nich przede wszys
tk im  zaliczyć należy:

■  Przyjęcie w roku 1922 
przez Gminę M iejską Biblio
teki Publicznej (będącej włas 
nością Tow. B.P.) i stworze
nie jej stałych podstaw finan 
sowych;

■  Pow stanie (już w 1921 r.) 
koncepcji trójstopniow ej sieci 
m iejskich bibliotek, sk ładają
cej się z biblioteki naukow ej, 
wypożyczalni książek dla do
rosłych 1 wypożyczalni dzie
cięcych, centralnie adm inistro 
w anych i pożostających pod

BvblU xteika u n iw e r s y t e c k a .

je  się w  pełni słuszne cho
ciażby w św ietle następują
cego zestawienia. Miasto na
sze otw ierając w 1922 r. pierw 
sze biblioteki dla dzieci w y
przedziło W arszawę, k tóra do 
piero w roku 1925 udostępni
ła pierwszą czytelnię d la dzie 
ci przy Bibliotece Publicznej. 
Samorząd m. Łodzi podjął 
decyzję um iastowienla Biblio
teki na sześć lat przed Samo 
rządem  m. st. W arszawy. 
Co się zaś tyczy placówek te 
renowych, to Zarząd Miejski 
Stolicy bazował na działalnoś 
ci społecznej Tow arzystw a Bi

Rys. W. Komdek

poważne w alory  i nieliczne 
niedostatki. W ydawnictwo opa 
trzone jest 5 zdjęciami. Za
łączona bibliografia M iejskiej 
Biblioteki Publicznej (w oprać. 
C. Duninowej) liczy 272 po
zycje i obejm uje także okres 
prehistorii z la t 1906—1917, 
kiedy to pojaw iają się w Ło
dzi pierwsze inicjatyw y zało
żenia biblioteki tego typu. Do 
kum entu je  ona wszystkie pu 
blikacje pracow ników  Biblio
teki z nią związane i obra
zuje życzliwy stosunek do 
spraw  naszej książnicy całej 
p rasy  łódzkiej.

L E S Z E K  S T .  R U D N I C K I

"KRADZIO 
NE
Odczuwamy wszyscy pewien 

niedosyt w dziedzinie repoir- 
tażu, tej nieco uproszczonej 
form y poznania otaczającej 
nas rzeczywistości. Uproszczo
nej, gdyż naw et najlepszy 

reporter chcąc ująć omawiane 
zagadnienie możliwie najob
szerniej, zmuszony zostaje do 
operow ania w ycinkam i, frag
mentam i realiów.

„K radzione w eekendy” Ut- 
rackiego, to  zbiór reportaży, 
owoc ponad rocznego pobytu 
w USA, a raczej r.a jego po
łudniowym zachodzie — „Dzi
kim  Zachodzie” . Dotąd znaliś
m y autora jako  zapalonego al 
pinistę, który w swych re
portażach otw ierał przed czy
teln ik iem  piękno i emocje 
tego szlachetnego sportu. 
Teraz ukazał się nam  nieco 
inny człowiek — reporter 
usdłujący dokonać konfrontacji 
całej masy u tartych  pojęć i 
szablonów z faktycznym  sta
nem rzeczy. R eporter polu
jący na rzeczy 1 zjaw iska 
inne, dziwne, ciekawe — takie 
Europejczyk znajduje na każ
dym kroku. Nie jest to przy 
tym książka m ająca ambicje 
stania się jakim ś kom pen

dium  wiedzy, encyklopedią 
Zachodu. To lekko i cieka
wie, a przy tym  bardzo rze
telnie podane zapiski turysity 
w ykorzystującego sk rupu la t
nie każdy w eekend na zwie
dzanie k ra ju .

Stpny Zjednoczone, poza' 
różnicami w rzeźbie terenu, 
faunie i flarze, przede wszyst
k im  różnią się od europej
sk iej codzienności stylem , spo 
9abem życia. Każde miasto 
to niew yczerpany teren  obser 
w acji. Dzielnice czy okręgi 
m iejskie różnią się między 
sobą nie tylko zabudową i 
jej bogactwem. To także róż
nice zam ieszkujących je na
rodowości. To specyfika ele
ganckich przedm ieść i  n a ju 
boższych slumsów. To oby
czaje 1 k u ltu ra  ich m ieszkań 
ców. Nie bez kozery poświę
cił au to r aż siedem rozdzia
łów jednem u tylko m iastu Los 
Angeles. Szczególnie ciekawie 
w ypadła część poświęcona tam  
tejszem u skupisfleu tzw. be- 
aitr.ików.

Jedna ty lko  podróż 
wzdłuż przeraźliw ie długiego 
(ech, ta  P iotrkow ska) Bulwa
ru  Zachodzącego Słońca dos
tarcza ty le  w rażeń, co komu 
innem u podróż dookoła św ia
ta.. Trzeba ty lko um ieć pat
rzeć, a  to au tor potrafi zna 
komicie.

Nie mogło oczywiście za
b raknąć tu ta j w rażeń związa 
nych ze wspinaczką wysoko
górską. I  tu ta j jedr.ak w yła
n ia ją  się nadzwyczaj oczywis 
te  różnice. „T urystyka? Ow

szem, w  samochodzie. W ydatkd
wanie energii? Owszem, jeśli 
płacą. Na dziewięciomilionowe 
l!os Angeles, S ierra Club liczy 
200 członków, w tym  40 alpi 
nistów. To chyba najjaskraw  
szy dowód niechęci A m eryka 
nów do zbytniego w ysiłku”. 
I  znakom ita anegdotka: „Do 
rangera podchodzi słaniający 
Mię, spobniały z w ysiłku męż
czyzna — Powiedział pan, że 
do rzeki jest 8 m il w  dół—w y 
bełkotał z p retensją — a cze
mu mi pan r.ie powiedział, 
że z pow rotem  jest 8 m il 
w górę?!”

„Dziki Zachód”, to nie ty l
ko m iasta, góry, pustynie i 
pola upraw ne. To także histo 
ria  ukazująca się niem al na 
każdym  kroku. Ta najdaw niej 
sza — skam ieniały pień a rau 
karii sprzed 170.000.000 lat, śla 
dy życia sprzed wielu ich ty 
sięcy — i zupełnie niedaw na 
— całkowicie opuszczone m ia
steczka sprzed la t z górą 
dwudziestu. To epopeja sław  
nej gorączki złota w K alifor 
nii i jeszcze okrutniejsza h i
storia pierwszych gospodarzy 
tej ziemi. Tych, k tórzy  witali 
przybyw ających do Nowego 
Św iata osadników — historia 
Indian. Ich losom, ku ltu rze  i 
obecnemu życiu poświęca au 
to r sporo uwagi. P rzy  okazji 
ciekawostka — motywy gó
ralskie, przejęte prawdopodob 
nie od polskich em igrantów.

Lech Utrarki w  karykaturze  
Ibis-G rabkoiuskieyo.

znaleźć można w  wyrobach 
Navahów.

N awet roczny pobyt w  K a
lifornii, Arizonie i Nevadzie 
nie czyni człowieka znawcą 
przedm iotu. Wszystkie przed
stawione w tej książce m ate
ria ły , to jedynie niew ielki 
ułam ek całości. Został jednak 
zebrany z dużym pietyzmem 
dla szczegółu i jego realiów . 
To ak u ra t tyle, na ile pozwo
liły  w yrw ane pracy — k ra 
dzione weekendy. K aw ałek 
św iata, okruch Am eryki obej
rzany oczyma Polaka i dla 
Polaków zachowany. Talont 
narracy jny  au tora  uczynił ten 
ogromny reportaż lek turą  zaj 
m ującą i pouczającą zarazem. 
A takich w łaśnie lek tu r jest 
nam  wszystkim  bardzo brak . 
W artkie życie, nie tylko w 
Stąnach, nie zezwala nam na 
wiedzę uniw ersalną. Cóż! Sta 
ram y się jak  możemy.

Lech U tracki — „Kradzio
ne w eekendy” — Wyd. Łódz
kie 1965 — cena zł 25.

Z P R O Ś B Ą  
O Z D R O W Y  
R O Z S Ą D E K

U po d staw  a k c ji legły 
zdrow e zasady, w ynik łe  
zresztą ze zdrow ego rozsąd
ku. Je j celem  było  d o sta r
czenie m ieszkańcom  w si 
m iejsc k u ltu ra ln e j rozryw 
ki, um ożliw ienie im  spędze
nia w olnego czasu w  loka
lach innych  niż cuchnące 
alkoholem  gospody. Celem  
ogólniejszym  zaś, a le  za to  
Podstaw ow ym : likw idac ja  
na  „m apach k u ltu ry "  b ia
łych plam . T ak  to  w łaśn ie  
bardzo w yraźn ie  nap isano  
w  porozum ieniu  zaw arty m  
m iędzy CRS a  P aństw ow ym  
P rzedsięb io rstw em  „R uch" 
dotyczącym  organ izow an ia  
n a w si k lubo -kaw iarn i i 
k lubo-czyteln i. T ak a  by ła  
geneza ich pow stan ia  i 
oczyw iście genezie te j pod
porządkow ano także  w ieś 
Łanięta w  pow iecie kut

now skim , ty le  że up rzyw i
le jow ano  ją  specjaln ie .

W ubiegłym  roku o tw o
rzyła tu  k lubo -kaw iarn ię  
G m inna Spółdzieln ia, w  
środku  w si i z  na leży tą  
pom pą. W k ilkanaśc ie  dni 
później o tw orzy ł w  Ł an ię
tach  k lubo-czy te ln ię  „ R u c h 1.

W k lubo -kaw iarn i p rzew i
dziano 46 m iejsc siedzą
cych, w  k lubo-czy te ln i zaś 
54 m iejsca. C ała w ioska li
czy sobie zaledw ie trzy sta  
p a rę  osób. T ym  w ięc p ro 
stym  sposobem  zw ażyw szy, 
że nigdy n ie  dzieje  się tak , 
by w szyscy w olni od p racy  
ludzie p rzesiadyw ali w  klu
bach jednocześn ie  — m iej
sca w  lokalach  zag w aran 
tow ano  tak że  dla... n iem o
w laków .

Jeśli jednak  w p ływ  nie
m ow ląt n a  ob ro ty  i p racę  
k lubów  w ykluczyć, w ypada

stw ierdzić , że  o b ie  in s ty 
tu c je  w in n y  un icestw iać  się 
gospodarczo un iem ożliw ia
jąc  sobie w za jem n e  osiąg
n ięc ie  p raw id łow ych  efek 
tów  ekonom icznych^ T rudno  
bow iem  w  tak ich  w a ru n 
kach  m ów ić o  p e łnym  i 
p raw id łow ym  w ykorzysta 
n iu  k lu b o -k aw ia rn i czy k lu
bo-czytelni.

P ierw sza  z n ich  posiada 
,.karo linkę“ i  te lew izor, d ru 
ga d w a ra d ia  i dw a a d ap 
tery .

W p ierw szej z  n ich  zało
żono, obok tradycyjnego , 
gustow ne o św ietlen ie  bocz
ne, w  d ru g ie j na tychm ias t 
też, choć n ie  było  żadnej 
rac jo n a ln e j ku tem u  po
trzeby . Ba, p o sta ran o  się  tu  
n aw e t o  szam otow y piec, 
choć w  innych ' k lubo-czy- 
te ln iach  b ra k  czasam i zw y
k łych „żeleźniaków*1 i lu ty  
w yłazi z  każdego kąta .

W k lu b o -k aw iarn i zorga
n izow ano w ieczorek tanecz
ny p rzy  adap te rze . W k lu
bo-czy teln i w  ty m  sam ym  
dniu  i o  te j sam ej porze 
zorgan izow ano reg u la rn ą  za 
baw ę z  o rk ie strą , specja ln ie  
z resztą  sprow adzoną.

D w ie p laców ki założono 
rów nież w  Jeżow ie. Do 
dziś n a  p lacu  boju  pozo
s ta ła  ty lk o  jed n a  z n ich. 
S łusznie, choć tru d n o  jed 

nocześnie założyć, że przy 
gotow anie i w yposażenie te j 
k tó rą  z likw idow ano  n ie  
kosztow ało  an i g rosza; ow 
szem  kosztow ało  i  to  nie 
m ało. D elokallzacja  też 
kosztaw ała..i

P o  5 m iesiącach  is tn ie
n ia  z likw idow ano  klubo- 
-k a w ia m ię  w  W itoni (po
w ia t Łęczyca). Z adecydow a
ły o  ty m  w ysokie (1000 zł 
m iesięcznie) rach u n k i w y
s taw ian e  p rzez  O SP za dzier 
żaw ę lokalu . A przecież 
zarów no  O SP jak  i k lub 
pow ołano  d la  m iejscow ego 
społeczeństw a. Co w ięcej, 
w łaśn ie  ow e społeczeństw o 
budow ało  tak że  rem izę  OSP, 
w  k tó re j w ygospodarow ano 
po tem  lokal n a  klub.

L ikw idu jąc  k lu b o -k aw iar
n ię  z likw idow ano  przy  o k a 
zji spory  kaw ałek  społecz
nej roboty. O kazało  się  bo
w iem , że tam te jsza  m ło
dzież z kołem  ZMW n a  cze
le, by n a  ow ą k lubo-ka
w ia rn ię  zasłużyć, n a p ra w ia 
ła  drogi, budow ała  k ładki 
itd . itd .

W m iejscow ości D ąbro
w ice (pow iat Ł ask) klubo- 
-czy te ln ia  je s t n ie  o p a lana  i 
nie ośw ietlana. W m ojej 
obecności prezes ta m te j
szej O SP w yciągnął z k ie
szeni kluczyk. — R obię to  
w yłączn ie  d la  p a n a  red ak 

to ra  — pow iedział, po  czym 
o tw orzy ł ty m  kluczykiem  
k łódkę w  sp ec ja lne j szafce 
i w k ręc ił bezpieczniki. A 
p rzecież k lubo-czy te ln ia  nie 
je s t d la  p ana  red ak to ra , an i 
n aw e t obyw ate la  red ak to ra , 
czy obyw ate la  prezesa, oby
w a te la  k ierow n ika  itp . ty l
ko d la  m iejscow ego społe
czeństw a- po p ro s tu  d la  oBy 
w atela , w  in te re sie  którego 
dz ia ła ją  w szystk ie  p laców ki 
społeczne i a d m in is tracy j
ne  naszego państw a.

K iedy k ierow niczka  k lu
bo-czyteln i w  D ąbrow i
cach  zgłosiła się  po p rzy 
dział w ęg la  do GRN usły
szała, że jeśli je j je s t „per
sona ln ie  zim no", to  n iech  
ona  sob ie  „personaln ie" ten 
w ęgiel kupi.

K ierow niczka  odpow ie
działa, że po p ierw sze  — nie  
m a pieniędzy, po d rug ie  — 
skoro  tak , to  ona  „perso
naln ie"  m oże s tać  za ladą 
w  palcie. I stoi. T ylko  nie 
bardzo  w iadom o po co, bo 
użytkow nicy, zarów no  m ło
dzi ja k  i dorośli, każdy z 
osobna „personaln ie" p rze
sta li do  k lubu  przychodzić..;

O rgan iza to rem  om aw ia
nej k lubo-czyteln i jest 
„R uch" in s ty tu c ja  ja k  n a j
bardzie j państw ow a. G ro
m adzka R ada N arodow a 
k tó ra  odm ów iła  przydziału

w ęgla (mimo, że Is tn ie je  w 
te j sp raw ie  sp ec ja ln e  poro
zum ien ie  i w ęgiel pow inna 
dać) je s t in s ty tu c ją  te reno 
w ą  państw ow ej w ładzy. 
S tag n ac ja  w  han d lu  n ie  
sp rzy ja  am ortyzac ji p la 
ców ki. A m ortyzacja  to  po
jęcie ekonom iczne- w cale 
znow u d la  p ań stw a  n ie  ta 
k ie  m ało  w ażne... A spek
ty  sp o łeczno -ku ltu ra lne  i 
po lityczno-w ychow aw cze is t 
n ie n ia  p laców ki z b raku  
m iejsca pom ijam ;

K lubo-kaw iat-nia GS i 
k lubo-czy te ln ia  „Ruchu'* w  
Ł an ię tach  p ro sp e ru ją  do 
dziś. N ie w iem  jed n ak  czy 
je s t to  pow ód do radości, 
boć przecież jed n a  z n ich  
bardzie j je s t po trzeb n a  w 
in n e j w si, jak o  że celem  
jak ie  s taw ian o  p rzed  tego  
typu p laców kam i by ła  li
kw idac ja  b iałych  p lam  na 
„m apach  k u ltu ry" .

W te j chw ili n ie  o rg a 
n izu je  się ju ż  dw óch klu
bów  w  jed n e j m iejscowości; 
S p raw y  te  u regu low ało  ko
le jn e  porozum ienie. Skoro 
jed n ak  sp ec ja ln e  porozum ie
n ia  n ie  są  w  s ta n ie  prze
w idzieć w szystk ich  potrzeb
i aspek tów  życia w  p ie rw 
szym  okresie  d z ia łan ia  klu
bów, pozostaje apelow ać do 
zdrow ego rozsądku.

M IR O SŁTtW  
M IE S Z C Z A N  K  O  W S K I



M A R I A N  P I E C H A L

„ T A N G  O "  

CZYLI  
TANIEC MANEKINÓW

N iektórzy zestaw iają „Tan
go” M rożka z „W eselem” 
W yspiańskiego, a  naw et * 
„Nieboską kom edią” K ra 
sińskiego. Na ogół podob
ne zestaw ienia nie m ają  wiek 
szego sensu poza spontanicz
ną kw alifikacją  rangi utw o
ru , ale — nie ma dym u bez 
ognia. To, co łączy „Tango” 
z „W eselem” i „Nieboską”, 
to określona historycznie śro- 
dowiskowość społeczna jako 
tem at dram atycznej treści 
utw oru.

W „N ieboskiej” jest nią 
w arstw a feudalnej szlachty, 
w  „W eselu” zdeklasowanej 
inteligencji i bogatego chłop
stw a, w „T angu” pscudointe- 
ligeneji z pogranicza drobno- 
mieszczańsko - lum pcnproleta- 

riackiego. I jeśli w utworze 
K rasińskiego mogła się jesz
cze dziać traged ia  na serio, 
a  w utw orze W yspiańskiego 
jeszcze praw dziw y dram at, to 
w „Tangu” M rożka już ty lko 
tragikom edia. I  już tylko w 
w ym iarach parodii i groteski 
czyli farsy . Tak, to już ko
niec. Ta w arstw a społeczna, 
k tó ra  jest tem atem  „Tanga”, 
n ie  nadaje  sic już do żadnej 
napraw y czy popraw y, jak  
to  jeszcze możliwe było z 
w arstw am i społecznymi w 
„N ieboskiej” czy w „W eselu”. 
Tu już nie m a żadnej możli
wości ew olucji czy transm u- 
tacji. To św iat absolutnie 
zdysocjowany. Jedyna pers
pek tyw a przed jaką  stoją lu 
dzie utwToru Mrożka to śmict 
nik. Śm ietnik i zlew. Nicość 
historyczna. Koniec, zero, nul. 
„Końcówka” Becketta.

T podobnie jak  „Końców
k a ” B ecketta, „Tango” Mroż
ka  m a znaczenie powszechne. 
I>zieje się dziś i wszędzie, 
nie ty lko  w Polsce. Podobnie 
jak  „Nieboska” i „W esele” 
działy się w tedy i ówcześnie 
wszędzie, nie ty lko w Polsce. 
Bo procesy, które ilu stru ją  
te  d ram aty , to dialektyczne, 
a  więc nieuniknione procesy 
przem ian socjalnych, procesy 
historyczne. „Tango” Mrożka 
przedstaw ia produkt uboczny 
tych procesów, odpadek śm ict 
ltikowy — to, co idzie na tzw.

rozkurz. Nie, nie na prze
m iał, ty lko na rozkurz.

Z przem iału otrzym ujem y 
m ąkę, z k tó re j można w ypie
kać różne rzeczy. Z przem ia
łu historycznego, którem u 
podlegają postacie dram atu  
Mrożka, nic już nie będzie. 
Z te j mąki nie da się upiec 
naw et najlichszego podpło
m yka. Bo to ty lko je j im ita
cja, to pył i kurz.

Właśnie kurz czyli szmin
ka, czyli im itacja. Postacie 
d ram atu  Mrożka to przecież 
nie żywi ludzie, jttórym  o 
coś na serio chodzi, którzy w 
imię czegoś na serio waiczą, 
ku czemuś na serio dążą — 
to tylko im itacje ludzi, usz- 
minkowanych chwilowo na 
ten lub  inny kolor przeko
nań, haseł, sloganów czy i- 
dei-fix. To fiksaci. To m ane
kiny, których od w ew nątrz 
poruszają pierw otne odruchy 
w arunkow e, to jedynie prze
wody pokarm owe, które już 
nie traw ią  i w których ni
czym się nie różnią usta od 
odbytu. Gdyż oba końce za
równo pochłaniają jak  i w y
m iotują z siebie te same eks
krem enty przekonań, haseł, 
sloganów i idei-fix. Nawet 
A rtu r, ten pscudopozytywny 
bohater trag ifarsy  Mrożka, 
nie odbiega w niczym od nor 
my zautom atyzowanego ma
nekina. W nim ty lko kum u
lu je  się i w yklarow ujc do 
n ihilistycznej skrajności to, 
co się gra w duszy wszyst
kich innych uczestników tego 
niesamowitego sabatu osobni
ków z m arginesu historycz
nego.

Niech n ik t nie u p a tru je  w 
Edku w ybaw iciela z kosz
m aru. Niech nie daje się n a 
brać na jego cham ską krze
pę. I na jego m rukliw e m il
czenie. On nie jest uosobie
niem ludu. Lud w praw dzie 
milczy, ale 7. nadm iaru  tego, 
co m a do powiedzenia. Edek 
milczy, bo nie ma nic do po
wiedzenia. Edek nie ma ta k 
że nic do zrobienia. Wszyst
ko, co dotychczas robił, to 
była im itacja. Im itacja loka
ja. Jedyny jego czyn orygi
nalny i w łasny, u b i j s t w o  
A rtu ra  (od u b i ć  nie z a 

li i ć), to  by ł odrucli w arun 
kowy — odruch bezdusznego 
m anekina.

I rów nic bezdusznym odru
chem jest jego finalny ta 
niec, który  zyskuje na w strzą 
sająco - tragicznej wymowie 
ty lko dlatego, że up rzy tam 
nia widzom całą grozę spo
łecznego w ym iaru  m aneki- 
nizm u. Ten upiorny taniec ra 
zem z trupio-ziclonym  z prze
rażenia w ujciem  Eugeniuszem 
w gorylow atych objęciach po 
twornego Edka tańczy ponie
kąd każdy z nas. Tańczymy 
poniekąd wszyscy. Wszyscy 
bowiem czujem y, że n ik t z 
nas nie mógłby z czystym su
mieniem powiedzieć o sobie, 
że nie tańczy bezwiednie lub 
ż.e ani razu nie tańczył ta 
kiego tańca w swoim życiu. 
Może o tym  nic wiedział, ale 
mu to obecnie Mrożek na 
scenie uprzytom nił. I to jest 
przyczyna owego w strząsu, 
owego kalharsis, którego na 
tym  spektaklu doznajemy, 
tym  samym kw alifiku jąc go 
do rzędu sztuk teatralnych 
najw yższej próby.

To wszystko, co dotychczas 
zostało powiedziane o sztuce 
Mrożka, to wymowa samego 
tekstu, którego artystyczna 
właściwość polega na dialek
tycznej grze podtekstów. Sło
wo w dram acie M rożka słu
ży nie do w ypow iadania, lecz 
w łaśnie do m askow ania tych 
podtekstów, k tóre dopiero 
sam bieg akcji 1 mom enty 
sytuacyjne dekonspirują i ob
nażają w całej groźnej w y
mowie ich gorzkiej treści. 
Mrożek wic. że niedopowie
dzenie lub aluzja  ma większa 
silę ekspresji w teatrze, niż 
przegadanie i nadm iar słów. 
Dlatego więcej operuje rekw i 
żytam i, ruchem  postaci i sy
tuacjam i, niż wyrazem słow 
nym  i dialogiem. W istocie 
rzeczy nie ma dialogów w 
sztukach Mrożka, jest w łaś
ciwie ty lko  Zwischenruf i 
grą słów, gra znaczeń. Toteż 
problem odpowiedniej ekspo
zycji scenicznej sztuk Mroż
ka, a zwłaszcza „Tanga” , to 
szczególnie trudne zadanie 
dla inscenr/atora, reżvserów 
i aktora. Sztuka podteksto
wa szczególnie jest zależna 
od tak ie j lub innej akcenta- 
c.ii w ogólnej koncepcji insrc 
nizatorskiej. Stad co tea tr to 
inna tonacja sztuki, chociaż 
je j zasadniczej wymowy nie 
zdoła wyinaczyć żadna mniej 
lub bardziej udatna realiza
c ja sceniczna-

Św iat „Tanga” Mrożka zna
my ' ju ż  dobrze «bądinąd: z 
Zapolskie!, z W itkacego, z 
Gombrowicza. TąiT> byłą .Re
cesja z  bigoterią, m oderna z 
dekadcncia. czysta form a z 
aw angardyzm em  — tu jest

wszystko razem jak' groch' i. 
kapustą w antyseptycznym  o- 
pakow aniu supernowoczesno- 
ści, abstrakcji i eksperym en
tu dla eksperym entu, swoi
sty k u lt w yjałow ionej już z 
jakiegokolw iek znaczenia za
równo w życiu jak  i w sztu
ce zasady „inform el”. Widzi
my trzy  pokolenia pewnej 
rodzinki, k tó ra  gromadzi 
wszelkie rupiecie, a jednocze
śnie z tradycji nic nie chce 
przyjąć. Odrzuca wszystko w 
imię modnie pojętej nowocze
sności, a zapada niechcący w 
sta rą  rupieciarnię nawyków 
i przesądów. Nie może wyjść 
z błędnego kola autom atyz
mu i haseł bez pokrycia. Ka
tafa lk , na k tórym  stała  tru 
m na męża babci Eugenii, 11- 
szm inkow anej na podlotka, 
łupiącej w karty  i popisują
cej się żargonem chuliganów, 
bryczesy do konnej jazdy 
sprzed la t pięćdziesięciu jej 
starczego b ra ta  w harcerskich 
spodenkach Eugeniusza, koły
ska, w której urodził się ich 
w nuk A rtu r — towarzyszą 
na scenie przedziwnem u m i
sterium , w którym  nowoczes
ne życie wyzwolone z prze
sądów reprezentuje  m atka 
A rtu ra , Eleonora, kurw iąca 
się jaw nie, choć pokątnie, » 
pełniącym  w tym  osobliwym 
domu funkcję lokaja, debi
lem Edkiem, a eksperym en
talny aw angardyzm  scenicz
ny eksponuje w ystrzałem  z 
antykw arycznego bębenkow
ca je j mąż, problem atyczny 
ojciec A rtura , beznadziejnie 
jałow y rezoner i świadomie 
dobrowolny rogacz Stomil. 
Sam A rtu r wreszcie i jego 
narzeczona Ala, k tóra tuż 
przed ślubem traci niew in
ność wzorem swej niedoszłej 
teściowej w eksperym encie 
erotycznym  z zawsze goto
wym do wszelkiego, byle 
krzepkiego, rodzaju usług 
włochatym , żylastym  i bicep- 
sow atym , oswojonym do cza
su, pithecanthropem  Edkiem, 
nie odbiegają w gruncie rze
czy od norm , które reprezen
tu ją  babcia i Eugeniusz, Sto
mil i Eleonora. Ich bunt prze 
ciwko beznadziejności sy tua
cji jest pozorny, bo ograni
czony do powtórzenia starych 
odruchów i gestów, a roz
paczliwe wołanie A rtu ra  o 
w ielka ideę zmiany okazuje 
się jedynie pijacką niepoczy
ta lną  czkaw ką wobec abso
lu tnej niemożności czegokol
wiek w tym  środowisku nik
czemnej gry pozorów. Swój 
bunt rozpoczął podobnie jak 
babka i Eugeniusz, jak jego 
ojciec i m atka, od czystej 
negacji tego, co zastał, od 
chęci zm iany sam ej formy 
bez jasnego określenia treści.
I podobnie jak  oni stał się

ofiarą prym ityw nej i w u lgar
nej treści, nie u ję te j jeszcze 
w żadną stym ulującą formę, 
nagiej treści, k tórą uosabia 
zwycięski w końcu Edek.

Nowoczesność porażona ana 
chronicznością to głów na cho
roba tego współczesnego mo
delu pseudopostępowej rodzin 
ki. W ielkie to zwycięstwo 
R o m a n a  S y k a ł y  jako in- 
scenizatora, chyba szczyt w 
jego karierze reżyserskiej, że 
tak  ustaw ił aktorów  1 ich 
akcję, że przedstaw ienie nie 
straciło nic ze swej ogólnej 
wymowy, a poszczególne kw e 
stie i sy tuacje ze swych z ja 
dliw ie aktualnych podtek
stów. Nie można tu ta j oczy
wiście mówić o bezbłędnej 
obsadzie ról, ani o bezbłęd
nym  w ykonaniu tych ról, ale 
ty lko  o zm niejszeniu do m i
nimum różnic między teks
tem sztuki a jego sceniczną 
realizacją i o zwiększeniu do 
m aksim um  możliwości w yko
nawców i harm onijnej ich 
wsnółgry.

Prawie bezbłędna była 
KRYSTYNA FELDMAN w 
roli upiorowatej babci Euge
nii. godnym je j partnerem  był 
CZESŁAW PRZYBYŁA w ro
li w ujcia Eugeniusza, tego 
kolejnego cienia Stomila, Ar
tura, Edka, wreszcie samego 
siebie. Również prawie bez
błędnie zasrały swe role HA
LINA PAWŁOWICZ i POLA 
RAKSA, ale też trzeba przy
znać, że postacie Eleonory I 
Ali to więcej przyrodzone 
warunki, niż kreacje. Jednak 
z tą poprawką, że Ala, Ar
tur, Stomil 1 Edek to właści
wi nosiciele akcji, między ni
mi właśnie rozegra się coś na 
serio, co nada calcj akcji 
sens i spowoduje tragiczny 
finał. Zdrada Stom ila przez 
Eleonorę nie spowoduje żad
nych następstw , prócz tylko 
dialogu między synem a nie
szczęsnym „z rogami do su
fitu" ojcem, który stwierdzi 
smętnie, że z m aterii takiego 
życia, jakie oni wiodą, nie 
da się stworzyć tragedii: 
„I-arsa i nic więcej. Dzisiaj 
tylko farsa jest możliwa". 
Natomiast bezmyślna zdrada 
Ali stwarza przypadkową 
możliwość tragedii, obudzi ną 
chwilę w kabotyńskim poszu
kiwaczu idei, Arturze, cier
piącego człowieka, w mane
kinie poruszy ludzkie serce. 
Ale na takiego nie ma m iej
sca w tym zautomatyzowa
nym święcie. Zachwianej fan
tasmagorii manekinów przy
wraca równowagę bezduszny 
robot Edek, ubijając A rtura 
sposobem, jakim  zwykle u- 
śm ierca się królika. JANUSZ’ 
KUBICKI w swej na ogól 
małomównej roli Edka midi

trzy  kapitalne kwestie, dialotf 
z Arturem na tem at Idei po
stępu (postęp postępowy, któ
ry idzie tyłem do przodu, a 
przodem do tylu), ubijstwo 
A rtura i finalny nad jego 
trupem  taniec z wujciem, we 
wszystkich trzech wytrzymał 
próbę odpowiedniego pozio
mu i stylu. ZBIGNIEW NIE- 
WCZAS w roli Stomila i MI
CHAŁ SZEWCZYK w roli A rtu 
ra  doskonali byli w kapital
nym dialogu przed sypialnią 
Eleonory z tym, że A rtur w 
całości mniej był jednolity i 
charakterystyczny, niż Stomil. 
Obaj jednak walnie przyczy
nili się do właściwej wymo
wy przedstawienia, które w 
swoim finalnym akcencie, jak 
już podkreślałem, było wstrzą 
sające. Tu nikt nic został 
oszczędzony. A najm niej o- 
becni na widowni. Każda z. 
uczestniczek tego spektaklu 
mogła się jak  w krzywym 
zwierciadle przejrzeć dokład
nie w babci, Eleonorze i Ali, 
a każdy z widzów na pewno 
jakąś cząstkę siebie mógł 
ujrzeć w wujciu, Stomilu, Ar
turze, a  nawet w Edku. „For
m alizm praw dy, w nętrzna 
bezistotność", jakby powie
dział Norwid — oto zwięzła 
charakterystyka świata, któ
ry dem askuje utw ór Mrożka. 
A obsesyjnej melodii tanga 
towarzyszącej nam długo 
jeszcze po opuszczeniu teatru 
można by przypisać słowa 
niedawno zmarłego poety T.
S. Eliota: „I cóż możemy po
cząć, poza tym, żc stanęliś
my z pustymi rękom a i dłoń
mi odwróconymi ku górze, w 
tym wieku, który postępem 
swym cofa się wstecz?"

Scenografia MARIANA 
STAŃCZAKA non plus u ltra .
1 jeszcze raz za wystawienie
i reżyserię tego współczesne
go dzieła o wymiarze świato
wym, aż gorącego od aktual
ności, należy się specjalna 
pochwala ROMANOWI SY- 
KALE.

PS. Ale ten program ? P ro
gram do „Tanga"? Zajrzyjcie 
do obu zamieszczonych tam 
elukubracji pt. „Divadlo o 
Mrożku i teatrze absurdu” 
oraz „Hamlet pryw atny" — 
cóż to za nieprzytomne bred
nie! Przykłady: „Mrożek bo
wiem nie pragnie tylko' bić
i brać na muszkę zacofania, 
przeplatanego ze skarykaturo- 
wanym postępem... Tak zwa
ne biczowanie niedostatków
— jest bardzo ograniczone za
sięgiem samego bicza, chlnsz- 
cze bowiem jednostki lub 
pośpiesznie sporządzone ab
strakcje, złożone z przeżyt
ków i deform acji". Czy 
ehcccie więcej przykładów? 
Chyba wystarczy.

S T A N I S Ł A W  K A S Z Y Ń S K I

D A N C E - M A C A B R E
NA

S P O S Ó B  P O L S K I

N ie  z n a m  u tw o r u  d ra m a ty c z 
n e g o , n a p isa n e g o  u n a s  w  o s ta t  
n im  p ó łw ie c z u , k tó r e m u  b y  to 
w a rz y s z y ł ró w n ie  zg o d n y  c h ó r  
p o c h w a ł i o k la s k ó w , j a k ie  s ły 
szy m y  o d  p r a p r e m ie r y  ,,T a n g a ” . 
U b ie g a ją  s ię  o n ie  t e a t r y ,  k o 
m e n tu ją  Je o b s z e rn ie  k ry ty c y ,  
co  n a jw a ż n ie js z e  — p o w sz e c h n ą  
a p r o b a tą  p o d z ie la  i p u b lic z n o ść : 
b y łe m  n a  p ią ty m  s p e k ta k lu  
„ T a n g a ”  w  T e a t r z e  P o w s z e c h 
n y m  • — s a lę  w y p e łn io n o  c a ł
k o w ic ie ,  od  ś c ia n  do  śc ia n . 
P rz y p u s z c z a m , że  c h ę ć  o b e jrz e 
n ia  d łu g o  je sz c z e  b ę d z ie  ś c ią 
g a ć  w id zó w  — b a rd z o  te g o  ży 
czę  te a t ro w i .  Z a in te re s o w a n ie  
s z e ro k ie j  z a g r a n ic y  p o m n a ż a  do  
d a tk o w o  s u k c e s ,  n a d a ją c  d z ie 
łu ,  n ie  b ez  s łu sz n o ś c i, r a n g ę  
n ie c o d z ie n n e g o  w y d a rz e n ia .  T a 
k ie  są  f a k ty .  B a rd z o  ra d o s n e  
p e w n ik i  w  k a ż d e j m o ż liw e j 
p ła sz c z y ź n ie . T a k  b y w a  za w sz e , 
C hociaż  n a d e r  rz a d k o ,  k ie d y  
c o ś  u d e rz a  w  n a s  ja k b y  zza 
w ę g ła ,  ta r g a  n a m i, w s t rz ą s a  aż 
d o  trz e w i.  T o  c o ś  w in n iś m y  
n a z w a ć , o z n a c z y ć  je g o  g e n e z ę
i is to tę ,  p rz e ło ż y ć  n a  ję z y k  do 
z n a ń  i m y ś li,  p o  p ro s tu  z a k o 
m u n ik o w a ć . M oże w ó w cz a s  o d 
s ło n ią  s ię  le p ie j  p rz y c z y n y  p o 
w o d z e n ia  s z tu k i ,  je j  ta je m n ic a  
fa s c y n o w a n ia .  A m o że  to  z w y 
k ła  z u c h w a ło ś ć  z ry w a ć  ta k ie  
p ie c zę c ie , m o że  p o z o s ta w ić  te n  
fe n o m e n  w  je g o  „ n ie d o c ie c z o - 
n y c h  w ą tk a c h ” , p rz e c ie ż  p o z o 
s ta n ie  d o ść  do  s m a k o w a n ia .

„ T a n g o ” , m ro ż k o w y  „V o ll- 
t r e f f e r ” , z o s ta ł  ju ż  o b ja ś n io n y  
w  w ie lu  w a r s tw a c h .  C o p ra w d a  
A r tu r  S a n d a u e r  im p u to w a ł  p i
sz ą c y m  n a  te n  te m a t  k i lk a  n ie 
d o p o w ie d z e ń , k a rc ą c  ich  p o 
w śc ią g liw o ś ć  w  ro z w ija n iu  
o rz e c z e ń  czy  ty lk o  d o m y s łó w . 
T r u d n o  p rz y ją ć  t a k i  z a r z u t  n a

s e r io ,  je s t  n a  p e w n o  Jed n y m  
z w ie lu  d ra ż n ią c y c h  o s k a rż e ń  
w o ju ją c e g o  p a m f le c is ty ,  c is k a 
n y c h  b ez  p rz e rw y  w  s tro n ę  
k ry ty c k ie j  k o n f r a te r n i .  J e ś l i  go 
t u t a j  c y tu ję ,  to  d la te g o , iż i lu 
s t r u j e  on  p ie k ie ln e  k o m p lik a c je ,  
c z y h a ją c e  n a  p e d a n ty c z n e g o  w y - 
k ła d a c z a , k tó r y  b y  s ię  n p . m o 
zo lił n a d  p re c y z y jn y m  u s ta la 
n ie m  z b ie ż n o ś c i czy  to ż sa m o śc i, 
J a k ie  m o g ą  (a le  n ie  m u sz ą )  za
c h o d z ić  m ię d z y  tw o re m  s z tu k i 
a u k ła d a m i rz e c z y w is to śc i. W 
ty m  ś w iec ie , k tó ry  M ro żek  d o 
tą d  r e k o n s tru o w a ł ,  m im o  z a 
g ę sz c za n ia  o b ie k ty w n y c h  d o 
ś w ia d c z e ń  h is to ry c z n e g o  P o la k a
i c z ło w ie k a  w sp ó łcz e sn e g o  M u n - 
d i A b su rd i,  o p is a n e  z a c z e p y  b y 
w a ły  ty le ż  c z ą s tk o w o  s p ra w d z a l
n e , co n ie d o rz e c z n e , n a c ią g n ię 
te  w s k u te k  g ro te s k o w o -c y rk o -  
w e j (m . in .) p o e ty k i ,  u p r a w ia 
n e j  p rz e z  p is a rz a .  M ogły  i t a 
k ie  p r o je k c je  w y w o ły w a ć  r e 
m in is c e n c je  czy  a lu z je  — i z 
r e g u ły  w y w o ły w a ły  — J e d n a k o 
w oż ich  z a s ię g  i c h a r a k t e r  b y 
ły  n ie o d m ie n n ie  z a le ż n e  od p o 
te n c j i  w y o b ra ż e n io w e j o d b io r 
cy . In a c z e j m a  s ię  ta  s p ra w a  
w  „ T a n g u ” . P r z e r z u t  w  d o m e 
n ę  . .r e a ln o ś c i”  M ro żek  d o k o n a ł 
p o p rz e z  o sa d z e n ie  a k c j i  w  
z a m k n ię ty m  k o le  ro d z in n y m , 
p rz e z  u m ie szc z e n ie  p e ry p e t i i  w  
c z te re c h  ś c ia n a c h  „ z w y k łe g o ” 
m ie s z k a n ia ,  p o d d a ł w re sz c ie  ży
c ie  sw y c h  b o h a te ró w  re g u ło m  
d r a m a tu  p s y c h o lo g ic z n e g o , s p i
s a n e g o , o d z iw o , w  k o n w e n c ji  
r e a l is ty c z n e j ;  tu  je s t  ta  n ie 
z w y k ła  w o lta  d ra m a to p is a r z a  i 
to  w ła ś n ie  s p ra w ia  i p rz e są d z a
o c z y te ln o ś c i d z ie ła  n a w e t d la  
m n ie j  w y ro b io n e g o  w id z a . O czy  
w iś c ie , re a liz m  m ro ż k o w y  t r z e 
ba w z ią ć  w  c u d zy s łó w , n ie m ir e j  
j e s t  o n  n a  ty le  r z e te ln y  (p o r .

b o g a te  d id a s k a l ia ,  w p ro w a d z a 
ją c e  d ro b ia z g o w e  m o to ilia , s t r o 
je ,  itp .) ,  iż  k o m p le tu je  w sz y s tk o  
(od  m o ty w a c ji  z a c h o w a ń  b o h a 
te ró w  . aż  do  d ia lo g u ), o co 
u p o m in a  s ię  rz e c z o n a  k o n w e n 
c ja .  O trz y m u je m y  n ie o m a l ty 
p o w y  d r a m a t  ro d z in n y , p o k a 
z a n y  w  ro z w in ię ty c h  s y tu a c ja c h ,  
za  p o m o c ą  n o rm a ln ie  z b u d o w a 
n e j  f a b u ły ,  bez  tr i c k ó w  k o m p o 
z y c y jn y c h  i b ez  ła m a ń c ó w  c z a 
s o w y c h , a le  p rz e p u sz c z o n y  p rzez  
f i l t r  p a ra b o l i .  P rz y p o w ie ś c ią  
p o s łu g u ją  s ię  n a jc h ę tn ie j  m o ra 
liśc i i to ,  co  łą c zy  „ T a n g o ”  z 
p o p rz e d n im i u tw o ra m i  M ro żk a , 
p o le g a  w ła śn ie  n a  p rz y p o rz ą d 
k o w a n iu  „ o b ra z k ó w  fa m il i j 
n y c h ”  ry g o ro m  m o ra l iz u ją c e j  
p a ra b o li .  P a ra b o la  d y n a m iz u je  
je d n o c z e ś n ie  „ w id z e n ie  r e a l is 
ty c z n e ” , p o z w a la  n a d to  n a  ro z 
lu ź n ie n ie  s z ty w n e j  lu s tr z a n e j  
r e la c j i  i n a  s ta w ia n ie  ro z lic z 
n y c h  p y ta ń ,  p rz e m ilc z e ń , d w u 
z n a c z n o śc i, k tó re  p o tę g u ją  m e- 
ta fo ry e z n o ś ć  „ T a n g a ” . M e ta fo 
r a m i są  p o s ta c ie , n ib y  o d p o 
w ie d n ik i  r e a ln y c h  lu d z i, s ą  n i
m i i s p rz ę ty  i p o ję c ia ,  ró w n ie  
f u n k c jo n u ją c e  w  n a sz y m  ś w ie 
c ie , ch o ć  p o sze rz o n e , c za sem  
o d w ró c o n e  lu b  s k a r y k a tu r o w a -  
n c . Z te j  k o n s t r u k c j i  w y z ie ra  
w sz a k  ja k a ś  n ie u c h w y tn o ś ć  i to  
p o m im o  je j  n a ta rc z y w e j  b lis 
k o śc i, p ro m ie n iu je  i m a k a b ra ,  
n ie sa m o w ito ś ć , ja k k o lw ie k  w y 
c z u w a m y  ja k ie ś  p u n k ty  s ty c z n e  
z n a sz y m  w y m ia re m . O w  m i- 
k ro k o s m o s  ro d z in n y  m ie śc i w  
s o b ie  c a ły  o g ro m  w a ż k ic h  p ro 
b le m ó w , k tó re  tw o rz ą  i w y p e ł
n ia ją  n a sz e  ży c ie  a k tu a ln e :  
p ro b le m y  o b y c z a ju , t r a d y c j i ,  
e k s p e ry m e n tu ,  p o s tę p u , o p o r tu 
n iz m u , m iło śc i, w ia r^ ,  w ła d z y ...  
A w ię c  — czy  to  je s t  s z tu k a  o 
s k ra c h o w a n y m  re fo r m a to rz e  
(A r tu r ) ,  czy  rzecz  o łu d z ą c y m  
e k s p e ry m e n to w a n iu  i je g o  za ł
g a n y m  i im p o te n tn y m  p rz e d s ta 
w ic ie lu  (S to m il) , czy  w u j E u g e 
n iu s z  J e s t p o r t r e te m  n ie z w y c ię 
ż o n eg o  k o n fo rm is ty  w sz y s tk ic h  
czasó w ?  A E d ek ?  C zy je g o  
k o ń c o w y  t r y u m f  u o s a b ia  t r y 
u m f  b r u ta ln e j  s i ły  i c h a m s tw a  
n a d  h a m le ty c z n y m  d z ia ła n ie m , 
b ie rn o ś c ią  i iz o la c jo n iz m e m  
w sz e lk ie g o  a u to r a m e n tu ?  I czy  
b u rz liw e  ta k ty  „ L a  C u m p a rs i-  
t y ” , o d p ro w a d z a ją c e  n a s  do  
s z a tn i  w in n y  w są c z a ć  w  u szy  
p rz e s tro g ę  p rz e d  s k u tk a m i b a r 
b a rz y ń s tw a  E d k o w e j tro g lo d y c -  
k ie j in d y w id u a ln o ś c i? !  W y d a je  
s ię ,  że  n ie  m a  tu  a n i  p ro w a d z ą 

c e j p o s ta c i  a n i  p ro w a d z ą c e j 
id e i, k tó ra  b y  s ię  w y o d rę b n ia ła  
w  Je d n o z n a c z n e  c re d o  f in a łu :  
m ro ż k o w a  p a ra b o la  a k c e n tu je  
p a ra le ln ie  s z e re g  w a ż k ic h  m o 
ra łó w , a ta k u ją c y c h  n a  ra z  sw ą  
p rz e ra ż a ją c ą  p e rs p e k ty w ą .

„ T a n g o ” , m im o  p o z o ró w  ła t 
w o śc i w  s e n s ie  r e a l iz a c j i ,  n ie  
je s t  p rz e c ie ż  s z tu k ą  aż  ta k  p ro s 
tą .  P . K. S y k a ła ,  d o ść  w ie rn ie  
p rz e s tr z e g a ją c y  w sk a z ó w e k  a u 
to ra  (żąd a  on  od  re ż y s e ra  p o 
w a g i i n a tu ra ln o ś c i) ,  n ie  u w ie 
rz y ł m u  je d n a k  w  p e łn i, z w ła sz 
cza w  d w ó c h  p ie rw s z y c h  a k ta c h .  
U staw ił je  n ie c o  k o m e d io w o , 
z a b a w n ie ,  za m a ło  p o w śc ią g li
w ie , w a h a ją c  s ię  J a k b y  m ięd zy  
to n a c ją  b u f fo  a m a k a b re s k ą ,  
w y c ią g a ł ra c z e j d o w c ip  s y tu a c j i  
n iż  s ło w a . D o p ie ro  w  trz e c im  
a k c ie  w sz ed ł w e w ła śc iw ą  
a tm o s fe rę .  J a k  m i s ię  w y d a je , 
s ta ło  s ię  to  m . in . m o ż liw e  
d z ięk i o c z y sz c z e n iu  „ p o la ”  z 
n a d m ie rn e j  r u p ie c ia r n i ;  s ce n o 
g r a f  (M. S ta ń c z a k )  z a n u r z y ł  bo
w iem  rz e cz  w ro z d ę te j  p s tro -  
k a c iż n ie  g ra tó w . Z a g r a c e n i t , 
k tó re  tu t a j  o zn acza  i s y m b o li
z u je  Jed e n  le d w ie  m o ty w  (w al

ki z o b y c z a jo w ą  In e rc ją  i s ta -
ro ś w ie c k o ś c ią ) , zo s ta ło  z ro z u 
m ia n e  z b y t d o s ło w n ie , ja k o ś  
a in te le k tu a ln le ,  co w ię c e j, 
p rz e c h y l iło  s p e k ta k l  w  s tro n ę  
ro z p ra w y  z tą  w y łą c z n ie  te n 
d e n c ją .  P o w a ż n ie jsz e  w ą tp liw o ś 
ci n a su w a  w y b ó r  o b s ad y  —■ czy  
o b a rc z a ć  za  to  re ż y s e ra  (s łab a  
rę k a  w  u s ta w ia n iu  „ c h a r a k te 
ró w ” ), czy  te n  s k ła d  o so b o w y  
m ia ł n a j le p ie j  u w y p u k lić  jego  
in te r p r e ta c ję  — n ie  w iem . D la 
m n ie  o so b iśc ie  n a jd ra p ie ż n ie j-  
szy m  ro z d z ia łe m  p a ra b o l i  je s t  
E d e k . E d e k , k to ś  o b c y , d e te r 
m in u je  n ie  ty lk o  s y tu a c ję  ro 
d z in y  S to m iló w , Jego p o z y c ja , 
c o ra z  w a ż n ie js z a , w y d łu ż a  a so 
c ja c je ,  z m ie n ia  p e rs p e k ty w ę ,  z a 
ła m u je  Ją ju ż  p oza  o b rę b e m  
d z ie jó w  S to m iló w , w  ja k im ś  
o d le g ły m  p u n k c ie .  E d e k  Jes t 
g ro ź n y , n ie b e z p ie c z n y  — s t r a s z 
ny . P . J .  K u b ic k i n ie  o b d a rz y ł 
go  ty m i a tr y b u ta m i ,  z d ru g ie j  
s t ro n y  n ie  u ż y cz y ł m u  o d ro b i
ny  o ś liz łe j d o b ro c i, łag o d n e g o  
c w a n ia c tw a ,  p o d e jr z a n e j  u n iż o - 
no śc i: g ra  n a to m ia s t  od p o c z ą t
k u  k o lo sa ln eg o  d e b ila  o m a n ie 
ra c h  p rz e d m ie js k ic h , d z ię k i cze

tJT<mgo“ -  scena zbiorowa.

m u  n ie  p rz y n o s i d o  o s ta te c z n e 
go  s ta r c ia  z A r tu r e m  g ro z y , 
m ro ż ą c e j  k re w  w  ż y ła c h . D ebil 
J e s t b e z s p rz e c z n ie  g ro ź n y , a le  
p o ję ty  w  k a te g o r ia c h  czy s to  
p s y c h ia try c z n y c h ,  n ie  m o że  być  
p a r tn e re m  tra g ic z n e g o  k o n f l ik 
tu ,  p rz y n a jm n ie j  p a r tn e r e m  w  
ty m  ro z u m ie n iu , ja k ie  p o w in n o  
o b o w ią z y w a ć  w  te j  s z tu c e . S tą d  
te ż  n ie c o  w y b la k ło  je g o  s ta r c ie  
z A r tu r e m . G ra  go  p. M. 
S z e w cz y k , d o s k o n a ły  a k to r  
c h a r a k te r y s ty c z n y ,  p r z e k o n u ją 
c y  w  ro la c h  m ło d z ie ń c ó w  o 
m n ie j  s k o m p lik o w a n y c h  w n ę 
t rz a c h .  N ie s te ty , p o w tó rz y ł tu  
to , w  czy m  c e lu je ,  b y ł za  m a 
ło  p o je m n y , tra g ic z n y  — o t, 
k rz y k l iw y  „ m ło d z ie ż o w ie c ”  z 
m in io n e j e p o k i. N ie  m ó g łb y m  
te ż  p o w tó rz y ć  p o c h w a ł pod  
a d re s e m  p. Cz. P rz y b y ły ,  ja k ie  
n ie d a w n o  w y p is a łe m  w z w iąz 
k u  z Jego  ro lą  w  „D o m u  o tw a r 
ty m ” . S tę ż a ło ść  m a sk i , f le g m a - 
ty c z n o ść  i n ie z g ra b n o ść  ru c h u ,  
z a t rz y m y w a n ie  g e s tu ,  k tó r e  ta k  
m n ie  u rz e k a ły ,  p rz y w o ła n e  tu 
ta j  p o n o w n ie , n ie  rz e ź b iły  k a 
p i ta ln e j  k re a c j i  p is a r s k ie j ,  ja k ą  
je s t  w u j E u g e n iu sz . P rz y d a ła b y  
s ię  w ię k sz a  e la s ty c z n o ść , g u m o - 
w a to ść  te g o  k ib ic a  i k o n fo r 
m is ty  id e o lo g ic zn e g o , m o że  n a 
w e t  ja k iś  w d z ięk , k tó ry m  p rz e 
c ież  o d z n a c z a ją  s ię  o so b n ic y  
p o z b a w ie n i k rę g o s łu p a .

W reszc ie  a k to r s tw o  p. P. R a k 
s y  (n ie  o g lą d a łe m  p. H. K a- 
m iń s k ie j) .  B yć  m oże , że z a c ią 
ży ła  n a  je j  u ję c iu  ro li A li n a 
k a z a n a  p rz e z  r e ż y s e ra  p o w śc ią g 
liw o ść , z d u sz e n ie  ż y w szy ch  r e 
a k c j i ,  w id o c zn e  i w  in n y c h  po 
s ta c ia c h ,  w  k a ż d y m  ra z ie  ta  
A la  Jes t d o ść  m a to w a , o g lą d a  
s ię  Ją ja k  p rz e z  szy b ę . A m o 
że ta je m n ic a  te j  in te r p r e ta c j i  
le ż y  po  p ro s tu  g d z ie  in d z ie j?  Po  
c h o d z i z te c h n ik i  g ry  f ilm o w e j
i z c zę s te g o  p o w ie la n ia  ty p u  
„ d z ie w c z y n y  n a sz e j  g e n e r a c j i” , 
co  d a je  w  k o ń c u  czy  d a ć  m o
że  n u ż ą c y  s te r e o ty p ?

D o p ra w d y , k ie d y  o g lą d a m y  t a 
k ą  s z tu k ę , n ie  m a s ię  o c h o ty  
z a s y p y w a ć  re a l iz a to r ó w  ro z 
m a ity m i p re te n s ja m i.  C ieszm y  
s ię , że m a m y  n a re sz c ie  w ie lk i 
te k s t  do  g ra n ia ,  s a ty s f a k c ję  d la  
te a i r u  l p u b lic z n o śc i.

P . T . P o w s z e c h n y : S ła w o 
m ir  M ro żek , „ T a n g o ” , 
u tw ó r  d ra m a ty c z n y  w  trz e c h  
a k ta c h ,  re ż . R o m an  S y k a ła , 
s c e n o g r . M arian  S ta ń c z a k , 
p re m . 18. X II . 1905 r.

/



m i k r o k o p i e

® W 1835 roku  angiel
ski fotograf Danser spo
rządził mikrokopie; ga
zety „Lonaon l im e s '.  

Kopia miała powierzch
nię 1,5 cm kw. Jeden z 
dzienników pisa) wtedy 
ze zdumieniem: „Jeśli 
nadal posługiwać się bę 
dziemy tą metoda. 
Wszystkie nasze archiwa 
można będzie pomieścić 
w zwykłej tabakierce”.

Niedawno w S tu ttgar
cie sfotografowano 2.400 
s t r o n ic  ilustrowanego 
sow m ka n a  specialnoj 
W»**y „Kodaka” o roz
m ia ra c h .. .  5  n a  5 c m .

LISTY 
b e r n a r d a  s h a w a

® ł3 iech  pan zaiporrind 
® tym pomyśle!” — pi* 
Sa* Bernard Shaw (1856 

1950) do swego am ery
kańskiego w ydawcy, gdy 
ten w ystąpił w roku 

, 9 z projektem  w yda- 
n *a listów zebranych 
wielkiego dra matu r pa. 
"Napisałem m iliardy lis 
tów i <Jo tych astrono
micznych liczb co dzień 
dodaję now e” — stw ier- 
d /"t Shaw.

Wydawcy nie pozosta-' 
w<,,wczan nic innego 

f®'15 odłożyć swój po- 
ysł. Obecnie jednak, 

P° kilkunastu  latach od 
smiercj dram aturga, pro- 
esor Dan H. t^aurence 

z nowojorskiego uniw er 
sytetu opublikował
pierwszy tom zebranych 
istów George B ernarda 

Shawą. Całość publikacji 
zawierać m a  2.500 listów, 
o b e j m u j ą c y c h  okres 7 7  

lat, od dzieciństwa B er
narda Shawa w Dublinie
02 do roku 1050.

adresa tów Tts 
w pierwszego tomu 

"ależą m. in. C harlotte
■^ayne-Towinishemd (póź
n e j  żona d ram aturga), 
aktorki El i en T erry  i 
yanet Achurch i wiele 
innych kobiet, z k tó ry 
m i Shaw p trzym yw ał

ożywioną, niejednokrot
n ie m iłosną, korespon

dencję. w pierw szym
tom ie znajdują się też 
listy  pisane do różny h 
osób znanych w świe
cie artystycznym  jak 
np. do znanego tłum a
cza i k ry tyka  tea tra lne
go Wiliama Archera lub 
do Johna Morley. • v- 
dawcy „Fortn ightly
Review”.

JAK PRACUJE 
ILIA ERENBURG

•  Ilia Erenbuirg (ur. 
1891) znany j.i arz ra
dziecki, w wywiadzie 
udzielonym przedstaw i
cielowi pism a „Woprosy 
lite ra tu ry "  podzielił się 
in teresującym i inform a
cjam i na tem at siwej 
p racy  twórczej i odsło
n ił tajem nice swego w ar 
sztatu  pisarskiego.

M. in. pisarz powie
dział, że od 1930 ro.tu 
pisze w yłącznie na ma
szynie. P racuje powoli. 
Nigdy nie pisał wię:Mj 
niż pięć stronic maszy
nowych dziennie, przy 
pracy od rana do wie
czora. Wieczorem poprą 
wia to co napisał w 
ciągu dnia. W yjątkow o 
tyliko, jednym  ciągiem, 
w  miesiąc napisał „Nie
zw ykłe przygody Ju lia  
J-urenity” , a le jak  mó
wi, całą książkę m iał 
już ułożoną w  głowie. 
Treść jej opow iadał 
przyjaciołom  na długo 
przed tym , nim  zabrał 
się do pisania. „Teraz 
siły już nie te  co były
— stw ierdza Ilia Eren
burg  — piszę nie wię
cej niż dw ie stronice 
dziennie. P racu ję  od ra 
zu na maszynie, popra
wiam po napisaniu każ
dą stronicę, bardzo du
żo w ykreślam , bez ża
lu, a jeśli jakiś frag
m ent uw ażam  za dobry, 
przepisuję go i znowu 
popraw iam . W rezulta
cie każda strona — to 
osiem do dziesięciu sikle 
jonych kaw ałków . Znam 
współczesnych pisarzy i 
to nie pozbawionych ta 
len tu , którzy swoje po
wieści dyk tu ją  stenogira 
fistkom, a na przochadz 
kę w ybierają się z m a
leńkim  magnetofonem. 
Oczywiście w technice
pracy literackiej nie ma 
sztyw nych reguł, ale ja 
osobiście cenię ty lko  sło
wa dobyw ane z, tru 
dem ”.

DRA M A T O W ŁO SKIM  
RUCH U OPORU

•  Wiele książek na pisa 
no o włoskim ruchu o- 
poru. Jednakże jedyna 
sztuka tea tra lna  na ten 
tem at pt. „I on się u- 
k ry ł” (Edegli si nascoso) 
dopiero teraz została 
w ystaw iona nia scenie

Hf Knrolai DfcTrenka? » 
tekstem  i m uzyką T .io- 
nela Barta, cieszy s ię  
jak dotąd, największym 
powodzeniem w Anglii. 
K onkurencją sta je  się 
jednak obecnie musical 
„My F air Lady” , k tóry  
osiągnął już liczbę 2.282 
przedstaw ień.

we Włoszech. * Autorem  
jej jest znany pisarz 
Ignazio Silone.

Silone napisał d ram at 
n a uchodźstwie, w Szwaj 
carii. 22 lata tem u. Sztu 
ka została wydana dru
kiem  w roku 1944 w 
Lugano w Szw ajcarii. Na 
scenie po raz pierwszy 
grał ją. zaraz po woj
nie, „Beri i ner Ensem
ble” Brechta w Zury
chu. Następnie na je
sieni 1945 roku dram at 
w ystaw iany był w K ró
lew skim  T eatrze w Ko
penhadze, a w trzy  la
ta później grano sztukę 
na scenach różnych o* 
środków uniw ersytec
kich w Stanach Zjedno 
czonych.

Od tej pory dzieło Si
lone zniknęło na długie 
lata ze sceny.

D ram at „I o>n się U- 
k ry l” jest trudny  za
rów no dla wykonawców 
jak  i d la widza. Bar
ii zlej przypom ina śred
niowieczne m isterium  
niż w^oółczesną sztukę 
sceniczną. Akcja toczy 
się w czasie, kiedy W;o- 
si upojeni byli w M ą 
wielkości im perium . Tyl 
ko ludzie tego pokroju 
co myśliciel i postępowy 
działacz społeczny Igrtt- 
zio Silone, mogli iuż w 
owym czasie tr iu m fu ją 
cego faszyzmu, rozpoz
nać zło i próbować m u 
się przeciw staw iać. Sce
neria d ram atu , podob
n ie  jak  w e w szystkich 
powieściach Silone — 
to  Atoruzzy, nia j wyższa 
cześć Apeninów. Życie 
tutejszych mieszkańców 
to nieustanny tru d  zdo
byw ania cnieba po
wszedniego w surowym , 
skalistym  kra ju . Boha
te r  d ram atu , Pietiro Spi
na, w raca z dalekiego 
w ygnania, aby  organi
zować opór chłopów 
przeciw  faszystowskiej 
dyk taturze. Aie wieko
w a nędza w ygasiła wszel 
ką nadzieję w sercach 
wieśniaków. Słowa Pie
tra , występującego w 
przebraniu  jako ksiądz, 
p rzy im ują  z niedowie
rzaniem  1 rezygnacją.
Sotoa nie zdoła zapa
lić w nich buntu , co 
najw yżej ludzie połączą 
się w  idei poszukiwania 
nowej w iary  „z k tó re j 
w yrosną nowa nadzieja
i nowa miłość bliźniego”.
I  według starego zwy
czaju tych górskich oko 
lic, przy końcu sztuki, 
c in jną  do donnu żałoby, 
gdzie ojciec zabitego 
współtowarzysza niedoli, 
dzieli się z n im i dhie- 
bem I winem,

MUSICAL 
„OŁIVER TWIST*

•  Musical „01iiver 
T w ist” (w edług powieś-

JACOBSENA

•  Znany daw niej jako 
rzeżbiarz-kubista Ja- 
cobsen zaskoczył wszyst 
kich w ystaw iając w ro-

łnaiijSkicfi poetów  jaTe 
też ich teksty  w języku 
Somali lub arabskim  
oraz tłum aczenie angiei 
skie tych utw orów  pro
zą, w iernie oddające 
treść i nastrój wierszy.

Przygotowanie do dru 
ku te j pracy było za
daniem niełatw ym . Po
ważne trudności mieli 
autorzy książki zwłasz
cza z notow aniem  utw o
rów w jeżyku somalij- 
skim. k tóry  jest jedną 
z odgałęzień sem ito-cha- 
mickiej grupy języko-

vr *' Ą

iJMlki" Jacobsona

k u  1957 w G alerie de 
F rance swoje — jak  je 
nazw ał — „Lalki”. By
ły  to figurki skonstruo
w ane z  najprzeróżniej
szego tw orzyw a, najczęś 
ciej z ru rek , siatek, > -  
tek , łańcuszków i d ru
cików. W kompozycjach 
tych było coś z fan ta
zji i ekspresji właści
wych dla twórczości mu 
rzyńskiej lub  m ieszkań
ców Oceanii. Jako jeden 
z pierwszych Jacobson 
zużytkow ał dla swej 
twórczości plastycznej 
stare  żelastw o i rozm ai
te  odpadki technologicz
ne. Wszyscy k ry tycy
sztuki zgadzają się z 
tym , że Jacobsen siwymi 
„L alkam i” osiągnął swo 
isty  w yraz tragikom iz- 
m>u, przypom inający po
stacie Don K icho ta1 i 
Samczo Pansa.

KSIĄŻKA
O POEZJI SOMALI

#  W serii w ydawanej 
w  O xfordzie biblioteki 
li te ra tu ry  afrykańsk iej 
ukazała się Interesująca 
publikacja o poezji So
m ali. O pracowanie, któ 
rego autoram i są ling
w ista B. W. A ndrzejew 
ski i etnograf I. M. Le
wis zaw iera zarówno o- 
jrrówierne twórczości so-

wej i nie posiada jesz
cze ogólnie p rzyjętej pi
sowni. Teksty tych wier
szy zostały podane w 
książce w transkrypcji 
łacińskiej, a teksty  arab

skie fcwmleszcizon© Jateo
fotokopie.

Tem atem  poetyckiej 
tworczosci som alijskiej 
jest życie plemion ko
czujących ze stadami 
w ielbłądów  po wypa
lonej" słońcem afrykań
skiej sawannie, obycza
je ludu Somali i jego 
relig ijne m ity.

MUZEUM
IM. LERMONTOWA

9  W Moskwie stoi jesz 
cze dom. w  którym w 
latach trzydziestych u- 
biegłego stulecia miesz
k a ł Lerm ontow. W domu 
tym  ma powstać mu
zeum im ienia Lermon
towa. Będą tu  przecho
w yw ane pam iątk i po 
w ielkim poecie i jego 
rękopisy.

CENNE ARCHIWUM 
FOTOGRAFICZNE

0  Ponad 180.000 negaty
wów i około 80.000 dia
pozytywów ze wszyst
kich dziedzin nauki i 
k u ltu ry  znajduje się w  
s’ynnei fototece Drezna. 
S1ałvmi abonentami fo- 
toteki są organizacje nau 
kowe i ku ltu ra lne  Z po
nad 40 krajów . I tak  
np, ostatnio Brazylia za 
mówiła serię złożoną z 
około stu fotografii, któ 
rych tem atom sa zabyt
ki starożytne] k u ltu ry  
Majów.

WYSTAWA WSPÓŁCZE
SNEJ SZTUKI FR AN- 
CUSKIEJ W AMERYCE 

POŁUDNIOWEJ

•  Po Rio de Janeiro, Bue
nos A ires i Mantevideo, 
stolica Chile, Santiago, 
zainaugurowała wystawę 
współczesnej sztuki fran
cuskiej, którą reprezen
tu je  16(5 dzieł. Wśród 
nich są obrazy Picassa, 
B raque’a, Chagalla, i 
U trilla.

Kto to?  —  Oczywiście B.B. w  czasie 
spaceru po  z im o w ym  Broadwayu.

K U M . T U B W M M . l t / t r

P O N IE D Z IA Ł E K . N ie  ta k
ła tw o  je s t  z e rw a ć  z p rz e 
sz ło śc ią . N ie d a w n o  m ia 
łem  o k a z ję ,  w  g ro n ie  z n a 
jo m y c h , d y s k u to w a ć  p rz e 
m ia n y  j a k ie  p rz e ch o d z i 
c z ło w iek . Z acz ę ło  s ię  od  
s a k r a m e n ta ln y c h  s ie d m iu  
l a t  „ n o sz e n ia  t e j  s a m e j sk ó  
r y ” , bo  p ó ź n ie j  p o n o ć  n ie  
z o s ta je  a n i s k r a w e k  te g o , 
° o  p o w le k a  r ę c e ,  n o g i, 
b rz u c h  l td .

Z a n ie p o k o iłe m  s ie  o g ro m  
n ie . P o m y ś le ć  ty lk o  ile  Już 
s k ó r  z d ą ż y łe m  z n isz czy ć  
g ła d k ic h  i e la s ty c z n y c h , a 
k a ż d a  n a s tę p n a  ju ż  n ie  ta .  
Już n ie  ta .. .  A ta m  g łę 
b ie j?  T eż  w sz y s tk o  n te  t a 
k ie  Jak  p rz e d .. .  n a  p rz y 
k ła d  w o jn ą .  R u ch  m a te r i i  
d e l ik a tn ie  I n ie p o s trz e ż e 
n ie  p o d m ie n ił  n a m  J u rk u .  
O to  r u m ia n y  J u re c z e k  s ta ł  
s ię  b la d y m  J e r z y m . O d 
s k ó ry  z ac z ą w sz y  p o p rz e z  
m ię ś n ie , o trz e w n ą ,  o p łu c 

n ą ,  w ą tro b ę ,  n e rk i  — p rz e  
m ia n y  o g a rn ę ły  s fe rę .. .  
W ła śn ie  o s fe rę  Idzie  n a j  
b a rd z ie j  o m e n ta ln o ś ć , p sy  
c h ik ę  c z ło w iek a . C o w  
c z ło w ie k u  z o s ta je  n a  ty le  
n ie z m ie n io n e , że s ta n o w i o 
z a c h o w a n iu  is to ty  o so b o 
w o śc i?  T r u d n a  i n ie  p ro 
s ta  s p ra w a .  P e w n e  Je d n a k  
Jes t, że c z ło w iek  u le g a  
p rz e m ia n o m  n ie  ty lk o  f iz y  
c zn y m , a le  i p s y c h ic z n y m , 
n ie k ie d y  w ręcz  z a s k a k u ją 
c y m . O to  m ło d y  p o e ta  X 
o b ch o d z i w  b r. Ju b ileu sz  
d w u d z ie s to le c ia  tw ó rc z o śc i. 
P a tr z c ie ,  p a trz c ie . . .  a m y ś 
m y  n ie  z a u w a ż y li!

N ie  t a k  ła tw o  Jes t z e r 
w a ć  z p rz e sz ło ś c ią .

W T O R E K . „W  S z w e c ji 
w y n a le z io n o  a n ty fo n ic z n y  
la k ie r ,  k tó r y  n a ło żo n y , na  
p o s a d z k ę , a lb o  n a  szy b y  
z a p o b ie g a  p rz e n ik a n iu  do

wnętrza h a ła s u " .  T eż  w y 
n a la z e k .. .  T y lk o  n a  p o sad ź  
kę i  s zy b y !?  H e , h e ,  h e ...

Ś r o d a  i  c z w a r t e k .
M ow a Jes t d ź w ię k ie m  m y 
ś li, p o e z ja  je s t  m u z y k ą  m y  
śli i u c zu ć . X II  O g ó ln o p o l
sk i K o n k u rs  R e c y ta to r s k i ,  
to  „ Ś w ię to  p o w sz e c h n e  l i
t e r a tu r y  p ię k n e j” , b o w iem  
„ l i t e r a tu r a  p ię k n a  m ie w a , 
j a k  k a ż d a  d z ia ła ln o ś ć  lu d z  
k a , s w o je  d n ie  p o w sz e d n ie
i s w o je  ś w ię ta ” . A 20 s ty 
c zn ia  b r . o d b ę d ą  s ię  w  Ł o  
dzi w s tę p n e  tu r n i e je  ś ro 
d o w is k o w e  r e c y ta to ró w . P o  
tu r n i e ja c h  d z ie ln ic o w y c h  i 
w o je w ó d z k ic h  w  d n ia c h  od
8 d o  15 m a ja  c e n t r a ln y  
tu r n i e j .  U c ze s tn ic y  k o n k u r  
s u  p rz y g o to w u ją  o b o w ią z 
k o w e  i d o w o ln e  u tw o ry  
p o e ty c k ie  o ra z  p ro z ę . Z a 
p e w n e , j a k  I w  u b ie g ły c h  
la ta c h ,  „ ś p ie w a c y "  p o ez ji 
z Ł ó d z k ie g o  n ie  b ę d ą  ó s ta t  
n i  w  ty c h  s z r a n k a c h .

P ro f .  O rllc z  je s t  p e łe n  
w e rw y  i z a p a łu . P o k a z u je  
ła d n ą  g ra f ic z n ie  k s iąż e c z 
k ę , k tó r e j  w n ę tr z e  p ró cz  
w ie rs z a  W . B ro n ie w sk ie g o
i w y p o w ie d z i .1. P rz y b o s ia  
n a  te m a t  „W o ln eg o  R u ch u  
T w ó rc z e j M o w y ” , z a w ie ra  
re g u la m in  k o n k u r s u  i  a r 
k u sz  r e c y ta to r a ;  co ś w  ro  
d z a ju  s e n s o w n e j a n k ie ty  
p e r s o n a ln e j  s k rz y ż o w a n e j

z  in d e k se m . N a o k ła d c e  
w ie rsz  M a rc in a  B ie lsk ieg o  
(1495—1575):
P o m n i n a  to ,
C z y te lrd k u  m iły ,
B y  s ię  w e d łu g  m ia ry  
w ie rs z e  czc iły .
R ó żn e  w  so b ie  
m a ją  z a c h o w a n ie ,
K to  n ie  b a cz y  
n ie t r a f n e  c z y ta n ie ;
A le  k to  z  ic h  m ia ry  
n ie  w y k ro c z y ,
D o b rz e  s ię  w ie rsz  
w  c z y ta n iu  p o to c z y . 
P rz e to  lic zb a  
p rz y  n ic h  u k a z u je ,
W ie le  k tó r y  
s y la b  z a w ią z u je .
P o s p o lic ie  s ię  to  
z a c h o w u je  
Z ły m  c z y ta n ie m  
d o b ry  w ie rsz  z e p s u je ,
I  sam  m o żesz  b a cz y ć  

O tó ż  to :  „ Z ły m  c z y ta 
n ie m  d o b ry  w ie rs z  z ęp su -

Je” . X I I  O g ó ln o p o lsk i Kcyi 
k u r s  R e c y ta to rs k i  s łu ży  
d o b re m u  w ie rs z a  c z y ta n iu .

P IĄ T E K . „ U słu g i w  c h a 
r a k te r z e  p rz y s z ły c h  m ę 
ż ó w "  m a so w o  zg ło sili m ę t  
c zy ż n l z t e r e n u  Ł o d z i, 
p r a g n ą c  w y je c h a ć  (czaso 
w o) do  p o w ia tu  J a b lo n e c  
w  C ze c h o s ło w a c ji, k tó ry  
p o s ia d a  n a d w y ż k i p łc i p ię k  
n e j  w  s ta n ie  w o ln y m .

D u że  b ra w a  d la  n ^ ęsk ie j 
k rz e p y  i p rę ż n o śc i, k tó ra  
e k s p a n s u ją c  w c a le  n ie  pod  
w a ża  z n a n y c h  w  k r a ju  i 
z a  g ra n ic ą  w y so k ic h  w a lo 
ró w  n a sz y c h  „ w o ln y c h  n ad  
w y ż e k "  1 n ie  m a  z a te m  
(p ręż n o ść ) c h a r a k t e r u  d y s 
k ry m in a c y jn e g o ,  lecz  k u l
tu ro w y . N ie n a le ż y  bo 
w ie m  z a p o m in a ć , że J a b lo  
n e c  s ły n ie  n te  ty lk o  z n a d  
w y ż ek  p łc i w o ln e j ,  a le  ró w  
n ie ż  z a r ty s ty c z n e g o  w y ro  
b u  s z tu c z n e j b iż u te r i i .

P r z e to  n ie  r z u c a jm y  k łó d  
p od  n o g i d z ie ln y m  chłopa 
co m . g d y ż  d ro g ą  ro z s ą d n e j 
w y m ia n y  k u l tu r a ln e j  m o że  
m y  w z b o g ac ić  n a sz ą  w ie 
d z ę  o s z tu c e  p o w ia tu  J a 
b lo n e c .

S O B O T A . G o d z in a  2.24. 
P ó ł z d a n ia  fo z e rw a ło  m l 
r a d io  s ą s ia d a . Z d a n ie  b y 
ło  p ię k n e  i  t a k  d łu g ie ,  ze

miałbym „z głowy” sobo
tę.

A le , a le ... W iad o m o ść  z 
o s ta tn ie j  c h w ili:  Już n ie 
b a w em  — J e s ie ń  P o e ty c k a  
M ło d y ch  Ł ó d ź  — K o sz a lin .

N IE D Z IE L A . O p o w ieść  
k r y m in a ln a .

S tr e s z c z e n ie  p o p rz e d n ic h  
o d c in k ó w : S ąd  w z y w a  z a 
g in io n e g o  a b y  w  te rm in ie  
trz e c h  m ie s ięc y  s ta w ił  s ię  
w  s ą d z ie  pod  ry g o re m  
u z n a n ia  g o  za  z m a rłe g o . 
N ie b o sz c z y k  s ta w ia  s ię  w  
o z n a c z o n y m  te r m in ie  i u d a  
je  n ie w in n e g o . S ą d o w i oso  
ba  w e zw a n e g o  w y d a je  s ię  
n ie z b y t  w y ra ź n a , a  p o s ta 
w a  p o d e jrz a n a  i n ie ż y c io 
w a , S ąd  o d ra c z a  p rz e s łu 
c h a n ie  aż  d o  s iln ie jsz e g o  
w y sy c e n ia  s y lw e tk i .

S y lw e tk a  g w a łto w n ie  w y  
s y c a  s ię , p ra w ie  do  g ra n ic  
p ra w d y  h is to ry c z n e j .  S p ra  
w a  n a b ie ra  k s z ta ł tó w  1 ru  
m ie ń c ó w . S ąd  s k a z u je  n a  
„ P o p io ły "  A n d rz e ja  W a j
d ę , k tó ry  u d a w a ł  ś.p. n ie 
b o szczy k a  S .2 .

POLONTCA

WJELCY PIANIŚCI

H arold C. Schonberg, 
k ry ty k  muzyczny ,,The 
New Y ork Tim es”, opu
blikował pokaźnych roz 
m iarów  książkę pt. „The 
great P ianists” , zawie
ra jącą  historię fortepia
nu i portrety  wybitnych 
pianistów  od początków 
aż do czasów obecnych. 
WSrod uwzględnionych
artystów  znajduje siu 
również Ignacy Padere
wski. ^dańiem  au tora ,

'Paderew ski należał do 
tych pianistów, k tórzy
więcej# oddzia yw ali na 
publiczność osobistym 
czarem  I mogią zacho
w ania się, niż istotnym i 
kw alifikacjam i muzycz
nymi. Powołując się na 
opinię w ielu znaw-ó w
i krytyków  muzyki, 
Schonberg tw ierdzi, iż
Paderew ski nigdy nia 
posiadał w ie lk ’Ch w ir
tuozowskich um iejętnoś
ci jakie mu poniektó
rzy  p rzy p ły w a li. A jed 
nak po trafił t a t  zawład 
nąć publicznością,
zwłaszcza amerykań. ką, 
że w prost go ubóstwia
no. Oto op's występów 
Paderew skiego w * le- 
ryce w 1833 roku: ,Słu
chacze nie chcieli onuś- 
cić sali i bardzo często 
zmuszali go do godzinne '  
go bisowania. Niezliczo
ne ilości ludzi cisnęły 
się na scenę, aby uścis 
nąć rękę artysty . W 
Teksasie uczniowie szkół 
w ędrow ali wiele mi] po 
to, aby móc go zoba
czyć. W całej Ameryce 
tłum y oblegały dworce 
kolejowe, aby ujrzeć 
go w wagonie i zachwy 
cić się jogo profilom. 
N iejednokrotnie tłum y 
zalegały całą drogę od 
dworca aż do sali kon
certow ej”. W arto jesz
cze przytoczyć opinię 
m>odego B ernarda Shawa 
z występów Paderew skie 
go w Londynie. Shaw 
napisał: „Jego wdzięk 
k ry je  sie w jego milej 
naturze i w poozuclu 
hum oru. Jego recitale, 
nie są w żadnvm wy

p a d k u  przytłaczajcie, 
jpk to zazwyczaj ■ się- 
zdarza”.

AUSTRIA — POLSKA

G rudniow y num er cza
sopisma „Polen in W ort 
untf Hi ld“ (Polswa w
słowie i obrazie), wyda
wanego przez Towa
rzystw o Austriacko-Pol
skie w W iedniu, zawie
ra wiele interesującego

1 m ateriału. Przede wszyst 
kim  omówienie w izyty 
prem iera Cyrankiewicza 
w A ustrii, w izytę au
striackiego m inistra P ra  
dera w Polsce, kronik" 
„Polskiego tygodnia” w 
Linzti, w ystępy w ar
szawskiego T eatru  Na
rodowego w Wiedniu z 
„H istoryą o chw alebnym  
zm artw ychw staniu” i 
„Żywotem Józefa”. Nad 
to w num erze znajdu
jem y a rty k u ł poświęco
ny  200-leciu sceny naro
dowej w P&lsce, przemó 
wionie m inistra P iffl- 
Percevica przy wręcza
niu nagrody im. Lenau 
polskiemu poecie Zbig
niewowi H erbertow i 
oraz odpowiedź laurea
ta , a wreszcie bogatą 
kronikę w ydarzeń k u ltu  
ralnych, z k tórej do
w iadujem y się o odczy
cie Jacka Fruhliniga w 
W iedniu na tem at pol
skiego życia teatralnego 
oraz o w ystaw ieniu „Hal 
id” w w iedeńskiej Volks 
oper. N um er uzupeł
n iają liczne, bardzo dob 
re  fotografie.

POLONICA
------------------------------
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W .  S O M E R S E T  

M A U G H A M

SIGNORA 
NICCOL1NI

Lubię podróżować, a le nie 
po to  by oglądać im ponujące 
budow le, k tóre nudzą m nie, 
anj po to by zachwycać się 
pięknem  krajobrazu , który  
szybko m nie męczy. Podró
żu ję  po to, by spotykać lu 
dzi, un ikam  zresztą osobis
tości w ybitnych i nie zadał
bym  sobie trudu , by przejść 
na  d rugą stronę ulicy, by 
uścisnąć dłoń jakiegoś prezy
denta czy króla. Znajomość 
pisarzy w  w ystarczający spo
sób gw aran tu ją  mi książki. 
Znajomość m alarzy  zawdzię
czam ich obrazom. Więc, j®k 
ju ż  powiedziałem, podróżuję 
po to by poznawać zw ykłych 
ludzi. Zdarzało mi się nak ła 
dać sto m il, by  spotkać m is
jonarza, o k tórym  słyszałem 
dziw ną historię. Spędzałem 
już i cały tydzień w zapad
łej wiosce tubylczej po to, by 
zaprzyjaźnić się z pewnym 
zawodowym graczem w bi
lard . Muszę też stwierdzić, że 
zazwyczaj w  znajomościach z 
ludźm i nie oczekuję niespo
dzianek. Z jednym  w yjątkiem . 
M am na m yśli ow e starszaw e 
A ngielki, osiodłające się po 
całym  święcie, w najbardziej 
nieoczekiwanych miejscach. 
Jes t to dla m nie najbardziej 
dziw ny gatunek człowieka, 
chociaż od daw na już n ie  dzi
w ię się, słysząc, iż w ja 
k ie jś najniepraw dopodobniej
szej okolicy żyje taka  s ta r
sza pani z Londynu, a zda
rza się to i gdzieś na zapadłej 
prow incji w łoskiej i w sam ot
nej hacjęndzie w Andaluzji. 
L ub co jest jeszcze bardziej 
zaskakujące, w łaśnie stara  An_ 
gielka jest jedynym  białym  
człowiekiem w odległym chiń
skim  m iasteczku. Bądź jest 
sam otnym  rezydentem  w ysep

ki na morzach południowych 
lub rów nie sam otnym  miesz
kańcem  bungalow u w  dżun
glach Jaw y.

Te stare  A ngielki wtiodą 
sw ój sam otny żywot, z dala 
od bliskich i bez przyjaciół. Za 
zwyczaj byw ają niechętne dla 
obcych, choć nie w idziały ro
daka od la t, przejdą obok 
ciebie nie zw racając naw et u- 
wagi na twe istnienie. Jeśli 
jednak zdarzy się, iż w ej
dziesz im w drogę zostaniesz 
zaproszony na filiżankę her
baty przyrządzanej w starym , 
srebrnym  czajniku, wypijesz 
tę  herbptę z jeszcze starszej 
worcosterskiej porcelany, zdo
bnej w szkockie sceny, star
sza pani będzie rozmawiać z 
tobą uprzejm ie i takim  to
nem  jakbyście w łaśnie zasie
dli r.a w erandzie plebanii w 
hrabstw ie Kent. Ale kiedy 
wstaniesz by się pożegnać 
dziw na gospodyni nie uczyni 
naw et najm niejszego gestu 
by cię zatrzym ać. I będziesz 
na próżno głowił się co ją 
sprowadziło w ten odległy za 
kątek św iata, czy przywiodły 
ją  tu przygody miłosne czy 
może jakaś pogoń za wolnoś
cią?

Ze wszystkich tych Angielek, 
k tó re  spotykałem i o których 
słyszałem, najżywiej utrwaliła 
mi się w pamięci postać pew 
mej slarszei dam y spotkanej 
w  Małej Azji. Byłem po dłu
giej męczącej podróży i w tej 
mieścinie znalazłem jedyny w 
okolicy hotel, ledwie zresztą 
zasługujący na taką nazwę. 
Przybyłem  późno w nocy, wpi 
sałem swe nazwisko do książ 
k i meldunkowej i udałem  się 
do w skazanego pokoju. Bj^o 
diabelnie zimno, rozbierając 
się dostałem dreszczy, ale w 
chwilę później portier zapu
ka ł do drzw i i ku m ej w iel
k iej radości w ręczył mi te r
m ofor z gorącą wodą.

— Signora Niccolini przesy
ła panu pozdrowienia — po
wiedział.

— Któż to jest ta sigr.ora 
Niccolini? — spytałem .

— To właścicielka hotelu.
Kazałem mu podziękować. 

Zaiste, ostatnią rzeczą jakiej 
oczekiwałem w tym nędznym 
hoteliku utrzym yw anym  przez 
starą Włoszkę w brudnym  za
ką tk u  Małej Azji — byt taki 
w spaniały i połor. gorącej wo
dy termofor. Muszę wyznać, 
że niczego bardziej nie lubię 

kiedy jestem zm arznięty i ■ 
czeka mnie wyziębłe łóżko.

I gdybym nie był znużony 
opowieściami o w ojnie zaraz 
bym  was poczęstował histo
rią  sześciu dzielnych, młodych 
ludzi, którzy ryzykow ali swe 
życie na  froncie we F landrii w 
czasie diabelskiego bom bar
dowania, by ty lko zdobyć te r 
m ofor z gorącą wodą.

N azajutrz poprosiłem oczy
wiście o w idzenie z signoirą 
Niccolini 1 czekając na ndą 
przygotowywałem  się do kon
wersacji w języku włoskim, 
zm artw iony, iż nie pam iętam  
jak  synowie Ita lii nazyw ają 
term ofor. Ale oto już się zja
w iła signora — m ała zasuszo
na kobietka, nie bez pew ne
go w yrazu godności, owinięta 
w  czarny szal, cała w  czar
nych koronkach i w  czarnym  
koronkow ym  czepku. Zdiumiał 
m nie jej widok, bo w yglądała 
zupełnie tak , jak  każda gos
podyni w dużym angielskim  
domu.

— Czy pan chciał ze mną 
mówić, sir?

A więc była Angielką, poz
nałem  to po tych paru sło
w ach, mówiła z niezafałszo
wanym londyńskim  akcentem.

— Chciałem podziękować pa 
ni za uprzejm ość i tro sk li
w ość— powiedziałem nie mo
gąc ukryć zaskoczenia.

— W yczytałam w książce 
m eldunkowej, że jest pan 
A nglikiem, sir, a ja  zawsze 
posyłam term ofor z goirącą 
wodą angielsknm gentlem a
nom. Przez wiele la t praco
w ałam  u lorda O rm skirk, a 
on zawsze używ ał w podróży 
term oforu. Czy mogłabym 
jeszcze czymś służyć panu?

Odeszła, a ja moigłem teraz 
łam ać sobie głowę, skąd się 
wzięła w tym  zakątku Małej 
Azji, taka zasuszona i typo
wo angielska? Niełatwo było 
naw iązać z nią bliższą zna
jomość, bo u trzym yw ała chłód 
ny dystans. Nie mogłem dłu
go zaspokoić swej ciekawości: 
Wreszcie od portiera dowie
działem się, że była pokojo
wą lady O rm skirk, potem 
powiedziano mi, że signor Nio 
colini był lokajem  lorda.

Wreszcie udało mj się po
ciągnąć za język i mą dziw
ną rodaczkę. W tedy dowie
działem się, że signor Nicco- 
lind był niebywale przystoj
nym mężczyzną, że w ciągu 
lat wspólnej pracy nawiązało 
się między nimi pewne, jak 
to z angielską w strzem ięźli
wością określiła, „porozum ie
nie”. Gdy więc mieli już od

łożone dosyć pieniędzy by 
zdecydować się na m ałżeń
stwo i zrezygnować z pracy 
u  Ormsikirków, zaczęli się roz
glądać za jakim ś hotelikiem . 
Signor Niccolini m arzył q po
dróżach i tak  oto trzydzieści 
la t tem u kupili tę  ruderę, a 
w  piętnaście la t później si
gnor Niccolini opuścił ter. pa
dół. Wdowa po nim  nie od
wiedziła Anglii ani razu. Spy
tałem , czy nie cierpi na  nos
talgię.

— Nie powiem, żeby mnie 
czasami nie kusiło w ybrać 
się z wizytą. A le widzi pan, 
m oja rodzina krzyw o patrzy
ła na moje małżeństwo, więc 
zerw ałam  z nimi. A chociaż 
wszystko tu  jest inne niż u 
nas, to  już się przyzw yczai
łam i naw et nie nęci mr.ie 
zgiełk Londynu.

M usiałem się uśm iechnąć, 
bo to co mów iła w zabaw ny 
sposób kontrastow ało z jej 
całą postacią: było widać na 
pierwszy rzut oka, że mimo 
trzydziestu la t spędzonych na 
obczyźnie, nie zm ieniła się 
ani trochę i o asymilacji nie 
mogło być mowy. Nawet po 
tu recku  mówiła z londyńskim  
cockneyowskim akcentem , 
m im o upływ u la t pozostała 
typow ą angielską panną słu
żącą. Zawdzięczała to  chyba 
najbardziej typowej z na
szych narodowych cech: n ie
umiejętności dziwienia się. 
W szystko przyjm ow ała jako 
rzecz oczywistą, na obcokra
jowców patrzyła z góry, 
z chłodnym pobłażaniem. Ho
telem rządziła w sposób des
potyczny, ale dzięki tem u ru 
dera była w yjątkow o schlud
na.

— Robię co mogę — po
wiedziała, > gdy pogratulow a
łem jej tego. Stała z rękom a 
założonymi w m ałdrzyk.—Oczy 
wiście nie można oczekiwać 
od tubylców by nam  dorów
nyw ali, więc niech się pan 
nie dziwi niedostatkom, jes
teśmy w Azji, ale robię co mo 
gę i jak jego lordowska mość 
m ówił zawsze do mnie, 
„staram  się naw et z takiego 
surow ca coś wykrzesać...”

N ajw iększą jednak niespo
dziankę zgotowała mi sigr.ora 
Niccolini tuż przed odjazdem.

— Byłabym rada, gdyby pan 
zechciał poznać moich synów, 
sir. W yjeżdżali za interesam i, 
ale już są w domu 1 będzie 
pan zdumiony, gdy Ich par. 
zobaczy. Sama wszystkiego 
uczyłam chłopaków, by

mogli prow adzić hotel, k iedy 
m nie zatoraknie.

I oto zjaw iły się w  hallu  
dw a dryblasy, na  których w i
dok oczy signory zabłysły 
radością. W następnej chwili 
stałem  się św iadkiem  ser
decznej rodzinnej sceny. Gdy 
wreszcie skończyły się uścisfki 
1 pocałunki, signora Niccolini 
znów złożyła rączki w m ał
drzyk i przybrała  swą zw ykłą 
skrom ną pozę.

— Chłopcy nie mówią po 
angielsku, sir, ałe trochę ro
zumieją. Oczywiście, w ładają 
tureckim , greckim i włoskim.

Uścisnąłem im dłonie, a si
gnora Niccolini jednym  k ró t
kim  słowem odpraw iła ich i 
znów zostaliśmy sami.

— Bardzo przystojne chło
paki, powiedziałem — może 
być pani z nich dumna.

— Oczywiście, bo to napraw  
dę dobrzy chłopcy. Nie m ia
łam  przez nich ani chwili 
zm artw ienia od dnia, w  któ
rym  się urodzili. No i są w y

kapanym i portretam i signora
Niccolini.

— Praw dziw i Włosi — po
w iedziałem  — nigdy bym  r.ie 
zgadł, że ich m atka jest An
gielką.

— Nie jestem  Ich m atką, 
sir.

— To są synowie signora 
Niccolini i pew nej greckiej 
dziewczyny, k tó ra  służyła w 
naszym hotelu. Ponieważ nie 
m am  dzieci, zaadoptowałam  
ich.

Zrobiłem zdumioną minę.
— Mam nadzieję, że nie po

m yślał pan niczego złego o pa 
nu Niccolini — powiedziała 
m oja rozmówczyni i tro
chę się nasrożyła. — B ar
dzo byłoby mi przykro, gdy
by pan coś takiego pomyślał.
— Podała mi dłoń na pożeg
nanie i z m ieszaniną dumy, 
zażenowania i satysfakcji do
rzu c iła :— Bo widzi pan, si
gnor Niccolini to  był napraw 
dę 100—procentowy mężczy
zna.
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Lewym 

okiem

CO TAM  MARZYC...

Z  radością czułam  pojawiające się od czasu do 
czasu w  prasie inform acje o tym , ile to ton sa- 
•dzti spadało dziennie na jeden kilom etr kwadra
tow y Łodzi przed dwudziestu laty, ile przed dzie
sięciu, tle dziś. Ze sm utkiem  czytam, że  na całą 
Polskę rocznie spada dziesięć m ilionów ton pyłów  
prze m ys łowych rocznie, czyli przeciętnie byłoby 
ponad trzydzieści dwie tony  na każdy kilometr 
kwadratowy, gdyby nie to, że  my, łodzianie do 
spółki ze  Ślązakami zagarniam y z tego strach 
powiedzieć, ja k  dużą część.

Niedawno pewien bardzo uczony inżynier, pro
fesor Urdrkiej Politechniki, oświadczył ^podczas 
publicznej dyskusji w klubie: „co w y  chcecie od

nas, zapylenia i zadymienia można uniknąć, tech
nicznie um iem y to zrobić; sekret leży w  opłacal
ności. Miejcie pretensję do ekonomistów, nie do 
inżynierów !“

Rylem wstrząśnięty. Wiadomo przecież, że  po 
pierw sze— ekonomiści ja k  ju ż  coś wyliczą, to  żad
ne trzęsienie ziem i nie pomoże, a po drugie — 
z  każdego takiego wyliczenia m usi wynikać, że 
nic się nie opłaci. Jakże więc bez sm utku pa
trzeć na czajnMci i  talerze, na kolorową niegdyś 
zasłonkę, na ściany ty tko  co odnowionej kuchni...

A  był czas, kiedy przedmiotem  zazdrości w ielu 
gospodyń była instalacja gazowa w  mieszkaniu, 
nie mówiąc o centralnym  ogrzewaniu,. Jakaż to 
czysita roboto — m ówiły nasze m atki — ani rąk 
węglem nie usmolisz, ani się nie zalcopci kiedy  
cugu nie ma, ani garnki sadzą czarną nie po
rosną. Dawny to  czas i chyba nieprawdziwy. Bo 
oto m am y w  kuchni wyłącznie gaz, w  pokojach 
ty lko  centralne. Nad każdym  kaloryferem  w  dwa 
tygodnie po odnowieniu czarne pionowe smugi — 
aż pod sufiit. Suf i t  w  tym  m iejscu czernieje Jak 
w kurnej chacie. W kuchni lepiej niczego nie do
tykać; palce stają się tluis>te i czarne. Ścierka ma
luje na lodówce czarne zawijasy, ślizga się po 
tłuszczu. ’ W szystkie gładkie powierzchnie pora
stają momentalnie — po paru dniach — ohydnym i

tłu>$tym, cuchnącym brudem. Cała gazowa kuchen
ka — jakbyś ją wysmarował towotem, naczyń 
stawianych na paleniskach nie można domyć. Je
dyna zaleta: zasłonka po metalowym  pręcie suwa  
się bezszelestnie i leciutko, pręt botPiem aż ocie
ka tłustą sadzą. Szyby w  oknie są niemal zawsze 
brudne i to  właśnie od wewnątrz. Czarna rozpacz. 
Czarna i tłusta. Wcale nie z  powodu fabrycznych  
kominów. Wystarczyłoby, żeby ,żeberka" ogrzew
cze w  pokojach były naprawdę szczelnej a gaz... 
Czy to nie zbyt śmiałe żądanie? Gaz żeby był 
św ietlnym  gazem. Nie m ieszaniną smoły, fosge- 
nu, pyłu węglowego i gliceryny. Żeby ruszty u? 
łazience nie zapychały się tym  „gazem" ju ż  po 
jednej kąpieli rodzinnej. Zeby ten „gaz4' nie  
zwieszał się ze ścian i z  sufitu n itkam i sadzy, nie 
smarował czajników  i patelni obrzydliw ym  po
kostem, nie zlepiał gąbek, szczotek, ścierek i zm y
wa ków w  cuchnące szmaty...

Ech, kochani! Co tam m arzyć? Dlaczegóż to 
obuw ie jest złe, telew izory się psują, sw etry nie 
w ytrzym ują prania, pończochy — wkładania na 
nogi, a  gaz — właśnie gaz — ma być dobry i czy
sty?

Kwestia ekonomiczna. Nie opłaci się.

ĆWIEK.
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